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W męce i krwi rodzi się państwo 
żydowskie. Setikti bojowników Ha- 
gainy, wiernych synów narodu i oj
czyzny, zginęły .już śmiercią żoł
nierza. Nie ma dnia bez krwawych 
ofiar. Bohaterska śmierć całego od
działu nagany, 35‘u bojowców, któ
rzy poprzez góry i wąwozy śpie
szyli z odsieczą oblężonemu osiedlu 
żydowskiemu w Kfar Ecion, wpadli 
w zdradziecką zasadzkę, stoczyli bi
twę z otaczającymi ich setkami arab 
skich kondotierów i wszyscy co do 
jednego zginęli z bronią w ręku w 
nierównej walce — ta śmierć stała 
się już legendą, która opromienia 
całą walczącą Palestynę.

Na naszych oazach powstaje no
wa epopea żydowskiego heroizmu. 
Jej patos dziejowy nie jest mniej
szy, niż tragiczny patos zmagań bo
haterów getta Warszawy. Wówczas 
jednak szło o honor narodu żydow
skiego, o godność człowieka, o 
śmierć z bronią w ręku i z podnie
sionym czołem. Dziś toczy się w 
Palestynie walka nie o śmierć, lecz 
o życie, o byt i rozwój narodu, o je
go wolność i niepodległość Nowa 
młodzież żydowska idzie śladami 
Makabeusizów i Bar Kochby z głę
boką wiarą, że wywalczy własną 
krwią państwo żydowskie

Dwunastomilionowy naród ży
dowski, rozsiany w przeszło 60-u 
krajach świata zdaje sobie spiawę 
z tego, że walką będzie krwawa i 
ciężka. A1e właśnie dlatego, że cho
dzi o najwyższe wartości dla całego 
narodu — nie ugnie się, nie da się 
nikomu i niczym sterroryzować 
Wszystkie ugrupowania i organiza
cje żydowskie, od prawicy do skraj 
nej lewicy, przyjęły z najwyższym 
entuzjazmem historyczną uchwalę 
ONZ o proklamowaniu państwa ży
dowskiego i zobowiązały się, mimo 
'dzielących je różnic politycwiych i 
klasowych, zmobilizować wszystkie 
swe siły i środki celem realizacji 
tej uchwały. Obecnie odbywa się 
już we wszystkich. krajach świata, 
gdzie istnieją skupiska żydowskie, 
wielka akcja pomocy moralno - po
litycznej i materialnej dla walczącej 
Palestyny i jej zbrojnego, ramienia 
— Hagany. Również w Polsce akcja 
ta jest już w pełnym toku.

Obecna ciężka chwila dziejowa 
wymaga jednak, aby w tej aKoji po
mocy uczestniczył nie tylko naród 
żydowski. Niezbędna jest czynna po 
moc całej światowej demokracji. U- 
chwała ONZ powzięta została w 
głównej mierze dzięki pomocy Zw. 
Radzieckiego, Polski i Czechosło-. 
wacji. Jest to wielka, historyczna 
zasługa. : Wierzymy głęboko, że 
Związek ‘Radziecki, Polska i wszyst
kie państwa demokracji ludowej, 
wszystkie czynniki postępu, uczynią 
wszystko, co leży w ich mocy, aby 
uchwalę ONZ zrealizować, aby nie 
dać jej storpedować.

Szczególnie doniosłą rolę może o- 
degrać demokratyczna Czechosło
wacja, której przedstawiciel, dr Li- 
sioky stoi na czele Komisji Pale
styńskiej ONZ. Od konsekwencji, 
hartu i odwagi tej komisji zależy bar 
dzo wiele. Znajduje się ona już obec
nie pod silnym obstrzałem imperia
listycznej polityki brytyjskiej, któ
ra pragnie per fas et nefas ut; ce- 
stwić uchwały ONZ. Nader podej
rzaną rolę odgrywają w stosunku do 
Komisji pewne czynniki w amery
kańskim State Departament i mini
sterstwie obrony, które rozmaitymi 
sposobami starają się wymanewro
wać z powziętej również głosjmi 
Stanów Zjednoczonych uchwały 
ONZ i storpedować ją lub odwlec.

Grożą więc poważne komplikacje 
i niebezpieczeństwa polityczne. Nie
zbędny jest stanowczy nacisk całej 
demokratycznej opinii świata. Spra
wa Palestyny nie jest już wyłącz
nie problemem żydowskim czy a- 
rabskim, stała się ona ważnym za
gadnieniem międzynarodowym. Cho 
dzi obecnie również o rzecz szcze
gólnej wagi: o autorytet organiza
cji Narodów Zjednoczonych, który 
rozmaite reakcyjne czynniki stara
ją się podważyć. Pod hasłem szyb
kiej i konsekwentnej realizacji u- 
chwał ONZ oraz zapewnienia poko
ju w Palestynie i na Bliskim Wscho
dzie winna zostać podjęta akcja 
wszystkich międzynarodowych or
ganizacji demokratycznych ’ robot
niczych. Światowa Federacja Związ
ków Zawodowych postanowiła wy
siać delegację do Palestyny. Przy
bycie jej natrafia na trudności ze 

strony władz brytyjskich. Należy 
mieć nadzieję, że przeszkody te zo
staną usunięte. Byłoby nader wsiea- 
zane, aby również Międzynarodowa 
Federacja Kobiet, Światowa Federa
cja Młodzieży Demokratycznej i in
ne organizacje podjęły odpowiedzą 
akcję polityczną i, w miarę możno
ści, wysłały delegacje. Nader pożą
dane byłoby wysłanie międzynaro
dowej komisji, która mogłaby na 
miejscu przekonać się, kto organizu
je krwawe prowokacje arabskie, kto 
jest mącicielem pokoju i podżega
czem do wojny między obu naroda
mi. Rola imperializmu brytyjskiego, 
który zdjął już nawet maskę ,,perfi- 
dnego Albionu" i bez żenady, brutal
nie atakuje prawa i zdobycze naro
du żydowskiego, ujawniłaby się w 
całej pełni.

Hasłem, które łączy obecnie cały 
naród żydowski i wszystkie demo
kratyczne czynniki świata jest — 
zalegalizowanie Hagany, zniesienie 
embarga na broń, umożliwienie spo
łeczeństwu żydowskiemu zorgani
zowania jego siły zbrojnej dla obro
ny przed napastnikami. Obecna sy
tuacja, gdy reakcyjne państwa arab
skie i faszystowskie organizacje a*  
rabskie w Palestynie zakupują swo
bodnie i masowo broń i otrzymują 
ją od władz brytyjskich, zaś hidność 
żydowską pozbawiona jest absolut
nie tych możliwości — to krzywda, 
która nie może być tolerowana. Pra
cujące i twórcze społeczeństwo ży
dowskie Palestyny ma prawo do 
czynnej obrony swego życia i swych 
placówek pracy. Masy żydowskie 
domagają się również przekazania 
przez władze brytyjskie jednego 
portu Żydom, by mogła być rozpo
częta legalna imigracja tych licz
nych rzesz ofiar hitlerowskich, któ
re z utęsknieniem czekają na otwar
cie wrót ojczyzny.

Coraz głośniej rozlega się rów
nież żądanie postawienia przed Try
bunałem Międzynarodowym wiel
kiego faszystowskiego zbrodn!arz-a, 
muftiego, tego hitlerowskiego zbira 
i jego współpracowników, wiernych 
uczniów i sprzymierzeńców włoskie 
go i niemieckiego faszyzmu, obec
nych przywódców krwawych band

Im dłużej trwa walka, tym jaśniej

szy się staje jej spoleczno-politycr 
ny sens i związki ze światową roz
grywką między sitami reakcji i po
stępu. Jest już rzeczą powszechnie 
wiadomą, że w szeregach band a- 
rabskich czynni są jako instruktorzy 
dawni oficerowie SS i Gestapo, że 
Franco dostarcza Arabom broni i a” 
municji, że wśród zabityoh Arabów 
znaleziono już parokrotnie żołnierzy 
armii Andersa. Mamy tu więc do 
czynienia z mobilizacją międzynaro
dówki faszystowskiej, z koncentra
cją' wszystkich ciemnych sil świata 
dokoła arabskiej reakcji.

Nie ulega również wątpliwości, ża 
nienawiść i wrogość imperializmu 
brytyjskiego w stosunku do idei .pań 
stwa żydowskiego i masowej imi
gracji żydowskiej płynie nie tylko z 
obawy o angielskie pozycje impe-ial 
ne, które mogą-być podważone przez 
żydowskie dążenia niepodległościo
we, lecz ipnzede wszystkim z obawy 
o to, aby państwo żydowskie n’e 
stało się ośrodkiem postępu społecz
nego i politycznego, aby masy ży
dowskie, w przeważającej większo
ści pracujące i robotnicze, nie stały 
się rozsadnikiem „bolszewiztnu“ 
czyli antyimperializmu i socjalizmu 
na Bliskim Wschodzie. Reakcyjna 
prasa brytyjska pisze ostatnio bez 
ogródek, że Anglia dlatego ire mo
że popierać dążeń żydowskich, gdyż 
idą one po linii orientacji prora
dzieckiej. Zaś Związek Radziecki 
dlatego popiera aspiracje państwo
we Żydów, że dąży do utworzenia 
„przyczółka mostowego dla polity
ki radzieckiej na Bliskim Wscho
dzie".

Identyczne stanowisko zajmuje 
Liga Arabska i ogół feudalno - reak
cyjnych przywódców arabskich, któ
rzy drżą na myśl o tym, że postępo
wa gospodarka i polityka mas ży
dowskich może podważyć feudalizm 
na Bliskim Wschodzie i „zaraz’’ć" 
masy arabskie duchem buntu prze
ciwko ich rodzimym wyzyskiwa
czom i gnębicielom. (Podstawą więc 
wrogości reakcji arabskiej do pań
stwa żydowskiego nie są antagoniz
my narodowe lecz głębokie klaso- 
wo-soojalne przyczyny.

(Dokończenie na str. 2)



Stefan Grajek

O OBLICZE PAŃSTWA ŻYDOWSKIEGO
I.

Po dwutysiącletniej diasporze na 
rodu żydowskiego, po 50-letn'ej ak
tywności politycznego syjonizmu — 
nowoczesnego żydowskiego ruchu 
wyzwoleńczego — i real‘zowanh 
dzieła odbudowy siedziby narodo
wej w Palestynie rękami robotnika 
i chłopa żydowskiego — Organiza- 
cja Narodów Zjednoczonych uznała 
wysiłki narodu żydowskiego i stwo 
rzyła prawną podstawę dla utwo
rzenia państwa żydowskiego.

Na powzięcie uchwały ONZ z dn. 
29 listopada ub. roku o utworzeń:u 
państwa żydowskiego w części Pa*  
destyny wpłynęły w ogromnej mie
rze osiągnięcia żydowskiego rene
sansu, realizowanego w CKresie 
dwóch ostatnich pokoleń, uchwała 
ta była możliwa przede wszystkim 
dzięki stanowisku Zw. Radzieckie
go, jedynego spośród wielkich mo
carstw szczerego obrońcy Koncep
cji utworzenia dwóch państw nie
podległych w Palestynie.

Taktyka i intencje Wielkiej Bry
tami na ostatniej generalnej sesji 
ONZ stały się w świetle ostatnich 
wydarzeń aż nazbyt dobrze znane. 
Poznaliśmy je bliżej w przeszło dwu 
miesięcznym okresie, dzielącym nas 
od daty uchwały do dnia dzisiej
szego, okresie, w którym miały być. 
zgodnie z uchwałą ONZ, wprowa
dzone zmiany w administ. acji Pa
lestyny. Zmiany zostały przez ad- 
mimstrację angielską istotnie wpro
wadzone: w sensie negatywnym.
1) Władze mandatowe, które miały 
oddać do dyspozycji Agencji Żydów 
skiej wolny port dla umożliwienia

Analogiczne .,obawy" coraz czę
ściej wyrażają niektórzy przywód
cy amerykańskiej polityki i armii. 
Widmo „komunizmu" straszy ich w 
kraju i na całym święcie. Gdy ostat
nio dwa okręty z „nielegalnymi" 
imigrantami żydowskimi wypłynęły 
z jednego z portów bułgarskich w 
kierunku Palestyny, w całej reakcyj
nej .prasie amerykańskiej zawrzało, 
że wśród tych 15.000 imigrantów 
więksizość stanowią „agenci komu*  
mistyczni"... Okazało się. że inspira
torem tej wrzawy był — Bevin, któ
ry skierował jeszcze w listopadzie 
1947 r. pismo do Marshalla, aby nie 
dopuścił do odpłynięcia tych okrę
tów, gdyż „Związek Radziecki mo
że wykorzystać te okręty dla prze*  
mycenfa agentów komunistycznych 
do Palestyny i do innych krajów 
Środkowego Wschodu". Jednym z 
rezultatów tej wrzawy była wzmo
żona blokada brzegów Palestyny I 
skierowanie obu okrętów na Cypr.

Sytuacja jest niedwuznaczna. Im
perializm brytyjski oraz w znacznej 
mierze amerykański torpeduje u” 
chwały ONZ, gdyż obawia się, aby 
państwo żydowskie nie stało się 
przeszkodą w imperialistycznej po
lityce na Bdsikim Wschodzie, zwła
szcza w polityce stworzenia tam baz 
strategicznych przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i państwom demokra
cji ludowej. Gorączkowa działalność 
Edena, jego dążenie do utwór,zen;a 
antyradzieckiego' bloku z państw 
Ligi Arabskiej, Turcji i Grecji, odby
wa się równolegle z akcją Bevina, 
zmierzającą do utworzenia Bloku 
Zachodniego. Mają to być dwa „kor
dony sanitarne", wymierzone prze
ciwko ZSRR.

W tej sytuacji zrozumiały jest na
cisk ze strony angielskich i amery
kańskich czyiruniików imperialistycz
nych na Agencję Żydowską, aby u- 
dlzieilita odpowiednich „gwarancji", 

intensywniejszej imigracji, nie tylko 
nie wycofały swoich sił zbrojnych 
z Tel-Avivu i Haify, lub innego por
tu, lecz nadal nie dopuszczają do 
brzegów palestyńskich okiętów z 
uchodźcami żydowskimi z obozów 
D. P. lub innych krajów. 2) Władze 
angielskie nie tylko nie zalegalizo
wały żydowskich sił obronnych „Ha 
gany‘‘ — lecz zaostrzyły walkę z 
jej oddziałami, konfiskując broń ' 
utrudniając obronę osiedli żydow
skich przed napaściami reakcyjnych 
band arabskich podżeganych przez 
Anglków hib ich pupila —/wycho
wanka szkoły hitlerowski*)  muftie- 
go. Sprowadziły natomiast z Trans- 
jordanii legion arabsko-angielskk 
który miał pod komendą angielską 
stać na straży „pokoju" w kraju ’ 
chronić nafty angielskiej. Tak wy
gląda w praktyce oświadczenie an
gielskiego rządu o „nie przeszkadza 
niu" wykonaniu uchwał ONZ.

A rola Stanów Zjednoczonych? Pa 
miętamy okres wahania i niezdecy
dowania w łonie delegacji amery
kańskiej. Departament Stanu USA 
miał wyraźnie negatywne stanowi
sko, ażeby nie popaść w niezgodę ^.e 
swoim zaprzysiężonym sojuszni
kiem brytyjskim. Ale decydwącą ro
lę przy oddaniu głosu Stanów Zje
dnoczonych i innych państw konty
nentu amerykańskiego odegrał prez, 
Truman, który nie mógł, jak jego 
mężowie stanu, mięć pożeń sobą 
tylko i jedynie punkt widzenia inte
resów anglosaskiej wspólnoty im
perialistycznej. Truman musiał s’ę 
liczyć z tym, co go czeka w 11 mie
sięcy po głosowaniu w ONZ: z waż
niejszym dla niego głosowaniem,

(Dokończenie ze sfr. 1-ej)

w związku z projektowanym rzą
dem żydowskim, linią żydowsk’ej 
polityki zagranicznej, siprawą baz 
wojskowych w państwie żydowskim 
itp. Sygnalizujemy poważne niebez
pieczeństwo. Te machinacje i ma
newry muszą zostać zdecydowanie 
odoarte. Należy zawczasu ostrzec 
bardziej oportumstyczne elementy 
w Agencji Żydowskiej i Egzekuty
wie Syjonistycznej, że szerokie ma
sy żydowskie, zarówno w 'Palesty
nie, tek i na całym święcie nie uzna
ją żadnyah „gwarancji" ani „zapew
nień", że z pogardą odniosą się do 
każdego, kto będzie próbował na
rzucić im reakcyjną, antypostępo- 
wą lub antyradziecką politykę. O- 
stnzegamy żydowskie partie miesz
czańskie i refonmistyczny obóz ro
botniczy przed zgubnymi recydywa
mi orientacji probrytyjskiej lub rów
nie szkodliwej i niebezpiecznej dla 
ludu żydowskiego orientacji pro- 
amerykańskiej. Obie są antynarodo- 
we i antypoistępowe, obie prowadzą 
do zguby. Między dążeniami naro
dowo wyzwoleńczymi i państwowo' 
demokratycznymi ludu żydowskie
go a obu imperiafemaimi leży prze
paść nie do przebycia.

Realistyczna i obiektywna ocena 
sytuacji narodu żydowskiego na tle 
polityki międzynarodowej i jej per
spektyw prowadzi do niezbitęj kon
kluzji, że jego jedynym naturalnym 
sprzymierzeńcem w walce o wol
ność i niepodległość państwową są 
i będą jedynie siły postępu ze Związ 
kiem Radzieckim na czele. Nie ma 
innej drogi. Walka o wyzwolenie 
narodowe jest i będzie organicznie 
związana z walką o wyzwolenie spo 
łeczne.

W duchu tej podstawowej idei na
stępuje obecnie konsolidacja żydow
skiej, narodowo wyzwoleńczej lewi
cy robotniczej. Zjednoczenie obu le- 

decydującym o wyborze nowego 
prezydenta. Truman nie zapomniał 
o istnieniu 5-ciu milionów wybór 
ców żydowskich w swoim kraju, 
których poparcie musiał starać się 
zdobyć.

Ale nie tylko to. Byłą jeszcze inna 
przyczyna. Żydlzi stanowią na Bli
skim Wschodzie zorganizowaną si
łę. Anglia z powodu swej polityk: 
antyżydowskiej stała się wrogiem 
Nr 1 narodu żydowskiego. Związek 
Radziecki staie w obronie jiaw na
rodu żydowskiego. Jeżeli Ameryka 
nie dotrzyma udzielonych Żydom 
przyrzeczeń, i nie poprze ich spra
wy na forum ONZ — Związek Ra
dziecki stanie się jedynym mocar
stwem. popierającym prawa Żydów 
do 'Palestyny. A sprawa żydowska 
znajduje dość znaczny oddźwięk w 
opinii światowej. Nie wolno dopu
ścić do wrogiego nastawienia Ży
dów w stosunku do Ameryki.

To były przyczyny zawieszenia 
na parę minut spółki imperialistycz
nej z Anglią w chwili oddania głosu 
Stanów Zjednoczonych za projektem 
podziału Palestyny, mimo sprzeci
wu najbliższego sojusznika. W świe
tle tych faktów, które stały się jas
ne w ostatnich tygodniach do zam
knięciu sesji ONZ, tym większego 
znaczenia nabiera poparcie Związku 
Radzieckiego, Polski i innych 
państw demokratycznych na forum 
tej sesji.

Okres, dzielący nas od 29 listopa
da ub. r., od chwili uchwały ó utwo 
rżeniu państwa żydowskiego, przy 
niósł nam zaostrzoną sytuację w Pa 
lestynie. Anglicy postanowili storpe 
dować wykonanie uchwał ONZ za 

wicowych partii robotniczych „Jed
ność robotnicza" („Achduth A woda") 
— „iPoalej Sjon" i „Haszomer Ha- 
cair" w Zjednoczoną iPartię Robot
niczą Palestyny, to wydarzenie o 
historycznym znaczeniu. W ten spo
sób powstała wielka, silna i dyna
miczna partia lewicy robotniczej, ż 
ogromnymi wpływami w miastach i 
kolektywach rolnych, w Generalnej 
Federacji Robotniczej (42%) i w Ha- 
ganię. Na niej spoczywać będzie 
dziejowy oho wiązek, walki o postę
powy charakter państwa żydow
skiego, o hegemonię klasy robotni
czej, o postępową, antyimperialisty- 
czną i proradziecką linię polityki za' 
graniazn&j, o wielką imigrację mas 
żydowskich i kolonizację ich, o wy
korzenienie żydowskiego faszyzmu, 
o unieszkodliwienie reformizmu i, co 
może najbardziej istotne, o stworze
nie mostu .solidarności robotniczej 
między żydowskimi i arabsk'mi ma
sami pracującymi.

Zjednoczenie to witamy z całego 
serca i wyrażamy gorące życzer/e, 
aby centrale światowe trzech brat
nich ugrupowań: jPoalej Sjon" le
wicy, „Achduth Awoda" i .Haszo
mer Hacair" doprowadziły w naj
bliższym czasie do zjednoczenia w 
skali światowej, do utworzenia jed
nej rewolucyjno - proletariackiej i 
narodowo - wyzwoleńczej robotni
czej partii żydowskiej.

Zjednoczenie żydowskiej lewky 
robotniczej następuje dosłownie w 
ogniu walki. To też oręż jedności ro 
botnicizej będzie twardy lak stal, nie 
da się zgiąć ani ‘złamać. Przy pomo
cy tego oręża naród żydowsk’ prze
kuje swe życie na nowych podsta
wach, na fundamencie twórczej pra
cy na własnej ziemi, we własnym 
socjalistycznym państwie Ino wpl 
ny naród wśród wolnych narodów 
świata. Adolf Berman 

pomocą swoich wypróbowanych 
metod kolonialnych: podżegania jed
nej części ludności przeciw drugiej. 
Do tego celu użyli najbardziej odpo
wiednich sojuszników: otoczenia 
muftiego, b. SS-owców i grup ander 
sowców. Spieszą im na pomoc „o- 
chotnicy" — falangiści Hiszpanii 
frankistowskiej. Angiii nie udało się 
pozyskać wielkiej ilości Arabów pa
lestyńskich, którzy pragną spokoju 
w kraju. Była ona zmuszona spro
wadzić bandy reakcyjno-feudalne z 
sąsiednich krajów arabskich dla pro 
wadzenia „świętej wojny" przeciw 
Żydom, pod komendą oficerów an
gielskich i w uzbrojeniu brytyjskim. 
Pomagała jej w tym w niemałym 
stopniu Ameryka, konfiskując w por 
tacłi amerykańskich broń, przezna
czona dla Hagany, ale nie robiąc 
tych przeszkód Arabom. _

Anglikom nie udała się krucjata 
przeciwko skupisku źydowsk.emu 
w 'Palestynie i przeciwko przyszłej 
armii państwa żydowskiego — Ha- 
ganie. Hagatia zdała swój egzamin 
bojowy, tak, jak zdała swój egza
min czystości moralnej w wystąpie
niach zbrojnych. Hagana, walcząc 
przeciwko imperializmowi brytyj
skiemu w obronie praw narodu ży
dowskiego i uchwał ONZ. walczyła 
także przeciwko wystąpieniom grup 
terrorystyczno - faszystowskięn, 
skierowanych przeciwko niewin
nym mieszkańcom kraju. Ręka żoł
nierza żydowskiego nie splamiła się 
niewinnie przelaną krwią. Żołnierz 
żydowski, stojący na pozycji Tel- 
Avivu czy Jerozolimy, Kfar Etzion, 
czy KŁrjath - Amavim, nie da? się 
sprowokować metodami politys; ko 
lonialoej Anglii.

Ale nie tylko w samej Palestynie 
prowadzi Wielka Brytania akcję, 
mającą na celu uniemożliwienie wy
konania uchwały ONZ. Prawdopo
dobnie nie bez porozumienia ze Sta 
nami Zjednoczonymi „odradza" ko
misji pięciu ONZ, która ma przejąć 
władzę w Palestynie i wprowadzić 
w życie uchwały ONZ, przyjazd do 
kraju ze względu na „bezpieczeń
stwo osobiste". Tak samo, jak od
radziła przyjazd specjalnej komisji, 
wyłonionej przez Światową Fede
rację Związków Zawodowych, któ
ra miała za cel zbadanie sytuacji 
w Palestynie. Mandat angielski po
winien — zgodnie z oświadczeniami 
Mr. Cadoigana — wygasnąć 15 ma
ja. Anglicy dlatego proponują komi
sji ONZ przyjazd dopiero 10 maja, 
by nie była w stanie przejąć wła
dzę od administracji angielskiej i 
przekazać ją rządowi żydowskiemu 
Natomiast stale wyrastają w angiel
skim ministerstwie kolonii coraz to 
nowe projekty nowych planów po
działu Palestyny.

W ten sposób Anglicy zamierza
ją obalić decyzję ONZ i przedłużyć 
swe panowanie w Palestynie.

Walka narodu żydowskiego o wy
zwolenie spod jarzma imperialisty
cznego, acz ciężka — będzie zakoń
czona zwycięsko. Gwarancją tego 
zwycięstwa jest nieugięta wola na
rodu odbudowy niepodległości pań
stwowej, realizowanej bezustannie 
na ziemi praojców. Gwarancją tego 
zwycięstwa jest poparcie obozu de
mokracji w walce o słuszne prawa 
naszego narodu. Postęp zwycięży 
wstecznictwo.

II.
Walcząc z wrogimi siłami zewnę

trznymi, żydowski ruch robotne?? 
stoi na straży utrzymania postępo
wego charakteru powstającego pań
stwa żydowskiego. Niepodległość 
wykuta w walce anty-imperiaiisty 
cznej musi utrzymać ten antyimpe-

(Dokończenie na str. 4-ed.),

r z. r. i. U Wł'ł4



ZJEDNOCZENIE LEWICY ROBOTNICZEJ
»V PALESTYNIE

Dnia 23 stycznia odbył się w Tel-Avivie zjazd zjednoczeniowy dwu 
partii radykalnej lewicy robotniczej w Palestynie: „Achdut Awoda (Jed
ność Robotnicza) — Poalej Sjon“ i „Haszomer Hacair“.

Zjednoczenie lewicy robotniczej w Palestynie jest w chwili obecnej 
aktem doniosłej wagi. W chwili, kiedy sprawa państwa żydowskiego staje 
się sprawą konkretną, miejsce teoretycznych dyskusji na temat spo
łecznego i politycznego oblicza państwa zajmie konkretna walka.

Zarówno w tej walce o ustrój wewnętrzny państwa żydowskiego, jak 
i w walce o orientację zewnętrzną, ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOT
NICZA PALESTYNY (MIFLEGET POALIM MEUCI1EDET B‘EREC 
IZRAEL), która już w chwili swego powstania jest drugą pod 
względem liczebności i siły partią w Palestynie, odegra niewątpliwie 
doniosłą rolę.

Tow. ZERUBAWEL, jeden z czołowych ideologów 
i przywódców żydowskiego ruchu robotniczego, 
przewodniczący Żydowskiego Wszechświatowego 
Związku robotniczego „Poalej Sjon“ (lewicy) zagaił 
wielką konferencję zjednoczeniową lewicy robotni

czej w Palestynie.

„Po miesiącu walk trwamy 
niezachwianie na stanowiskach"
Komitet Centralny Partii Poalej Syjon w Polsce otrzymał z Palestyny 

od Światowego Związku „Poalej Syjonu" lewicy telegram następującej 
treści: „Po miesiącu walk trwamy niezachwianie na stanowiskach stop 
ataki zostały odparte z wielkimi stratami dla napastników stop nasze 
ofiary nie załamały ducha bojowników oraz całej ludności żydowskiej 
stop sytuacja wpływa ujemnie na stan gospodarczy lecz naogół przemysł 
rolnictwo niezachwiane stop potrzebujemy zaopatrzenia pieniędzy ludzi 
stop nasza młodzież i partia w pierwszych szeregach bojowników".

Telegram podpisali Zerubawel i Peterseil.

Nie publikować nazwisk 
poległych bojowców „Hagany" 

w czarnych obwódkach
TEL-AWIW. Hagana zwróciła się do wszystkich gazet palestyńskich 

c prośbą, by nie publikowały nazwisk zabitych członków Hagany w czar
nych obwódkach żałobnych, albowiem są to żołnierze, którzy padli na 
polu chwały. Spełnili oni swój obowiązek wobec ojczyzny i narodu i dla
tego taka forma nekrologów jest niepożądana.

Zjednoczenie „Achdut Awoda — Poalej Sjon" i „Haszomer Hacair" 
zostało zarówno w Palestynie, jak i w społeczeństwie żydowskim na ca
łym świecie jednomyślnie uznane za wydarzenie polityczne o ogromnym 
znaczeniu.

Udział mieszkańców Tel-Avivu i delegacji z wszystkich zakątków kra
ju w uroczystościach zjednoczeniowych był masowy. „Bet-Haam" (Dom 
Ludowy), jedna z największych sal Tel-Avivu, nie mogła pomieścić na
wet części publiczności; tysiące publiczności zaległy przylegle ulice i mia
ły możność przysłuchiwania się obradom dzięki zainstalowanym mega
fonom.

Po odśpiewaniu hymnów zjazd zjednoczeniowy zagaił tow. ZERUBA
WEL, PRZYWÓDCA ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU „POALEJ SJON" LE
WICY, WETERAN RUCHU, PRZYJACIEL I WSPÓŁTOWARZYSZ 
BOROCHOWA, W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM PRZYWÓDCA 
„POALEJ SJON" LEWICY W POLSCE.

Następnie tow. JAARI („HASZOMER HACAIR") i tow. TABENKIN 
(„ACHDUT AWODA — POALEJ SJON") wygłosili referaty o plat
formie zjednoczeniowej Partii.

W imieniu GENERALNEJ FEDERACJI PRACY (HISTADRUT) 
powitał zjazd tow. MEREMIŃSKI, w imieniu ŻYDOWSKIEJ RADY 
NARODOWEJ (WAAD LEUMI) — DAWID REMEZ.

W następnym dniu odbywały się dalsze obrady zjazdu. W imieniu bo
jowników gett i partyzantów przemawiali tow. tow. ICCHAK CUKIER- 
MAN („ANTEK") i ABA KOWNER, w imieniu uczonych i literatów 
tow. tow. dr RAFAŁ MAHLER i A. SZLOŃSKI. Przemówienia powitalne 
wygłosili przywódcy Hagany, oraz przedstawiciele władz miejskich, 
przywódcy osiedli robotniczych i kibuców, przedstawiciele sefardyjskich 
i jemeńskich kurii i w. innych.

Przemawiali również m. in. dr SNEH (wybitny przywódca syjoni
styczny, który wystąpił ostatnio z Egzekutywy Agencji żydowskiej na 
znak protestu przeciwko polityce pewnych kół Agencji) oraz rektor 
technicum w Haifie inż. SZ. KAPŁAŃSKI, od szeregu lat nie biorący 
bezpośredniego udziału w pracy żadnej partii politycznej. Dr SNEH 
wygłosił referat, w którym zanalizował obecną sytuację międzynarodową 
i narodu żydowskiego i przedstawił drogę, która jego, byłego działacza 
mieszczańskiego syjonizmu, doprowadziła do obozu rewolucyjnego 
marksizm u.

Podobnie, jak dr Sneh i Sz. Kapłański w chwili zjednoczenia akces 
do Zjednoczonej Partii Robotniczej Palestyny zgłosiło wielu bezpar
tyjnych dotąd działaczy społecznych i kulturalnych.

Organem Zjednoczonej Partii będzie dziennik „Al Hamiszmar" („Na 
Posterunku").

Pozdrowienia dla Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Palestyny

Komitet Centralny Zjednoczonej- żydowskiej Partii Robotniczej 
„Poalej Sjon" w Polsce przesłał Konferencji Zjednoczeniowej partii ro
botniczych „Achdut Awoda — Poalej Sjon" i „Haszomer Hacair" w Pa
lestynie następującą depeszę:

Przesyłamy Konferencji Zjednoczeniowej nasze płomienne pozdrowienia. 
Wierzymy, że pod sztandarem proletariackiego syjonizmu, realizacji czynu 
chalucowego i rewolucyjnego socjalizmu Zjednoczona Partia powiedzie żydow
skie społeczeństwo i klasę robotniczą w Palestynie do naszego wielkiego celu 
— żydowskiego państwa socjalistycznego w Palestynie.

Niech zjednoczenie w Palestynie stanie się krokiem do zjednoczenia całego 
proletariackiego syjonizmu w skali światowej.

Bądźcie silni w wielkiej historycznej walce o Wasz i nasz cel. Jesteśmy z Wa
mi.

Delegacja CKŻP 
u Min. Modzelewskiego

W związku z sytuacją w Palestynie, Minister Spraw 
Zagranicznych R. P., tow. Zygmunt Modzelewski, przyjął 
delegację Centralnego Komitetu Żydów w Polsce 
w składzie; tow. tow. dr A. Berman, J. Łazebnik i dr
H. Parnas

Wszyscy z pomocą 
walczącej Pąlestynie!
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Dr N. I. Rafakes („Nir")—Tel Aviv

Aktualne zadania naszej polityki
1.

Dnia 2 listopada 1917 r. Anglia ja
ko pierwsza proklamowała prawo 
narodu żydowskiego do siedziby 
narodowej w Palestynie. Uczyniła 
to wyłącznie w swoim imperialisty 
cznym interesie i nie traktowała 
tego poważnie. Rządy Anglii w Pa*  
lestynie w ciągu całego trzyd. iesto- 
letniego okresu wyraźnie tego do
wiodły, a jeszcze wyraźniej potwier 
dziło to zachowanie się Anglii w 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych.

pem związany jest na śmierć i życie 
los narodu żydowskiego na całym 
świecie.

Również w narodowych ramach 
naszego budownictwa w kraju mo
że nasza droga być tylko drogą po
stępu. Państwo żydowskie będzie 
tylko wtedy mogło być faktem i stać 
się ojczyzną dla nowych wielkich 
mas naszych braci, kiedy klasa ro
botnicza, najbardziej postępowa kia 
sa narodu, będzie w nim odgrywa
ła decydującą rolę, ażeby zbudować 
kraj na zasadach sprawiedliwości 
społecznej I postępu, lako drogi do 
socjalizmu. Również w dziedzina 
stosunków z naszym bratnim naro
dem, z Arabami tylko taka postępo 
wa, socjalistyczna polityka, będzie 
w stanie uchronić nasz kraj przed 
wielkimi wstrząsami, które mogą sta 
nowić poważne niebezpieczeństwo 
dla naszego narodowego dzieła od
budowy. Taka polityka niesfałszo- 
wanego Internacjonalizmu będzie 
również mogła skorygować nieunik
nione cienie podziału i zbliżyć 
do siebie oba sąsiadujące ze sobą na 
rody. Dr Rafał Mahler

Zadania, stojące w chwili obec
nej, w dwa miesiące po uchwale 
ONZ, przed naszą partią w Palesty
nie, jak i przed całym światowym 
ruchem „Poalej Sjonu" są wielkiej 
wagi:

1. Trwanie w dalszym ciągu na 
pozycjach bojowych w walce o re
alizację uchwal Org. Narodów Zje
dnoczonych.

2. Kontynuowanie indgracjl (Haa- 
pala) z wszystkich możliwych por 
tów i wszelkimi drogami, oraz roz
szerzenie sieci nowych os'edli ży
dowskich w Palestynie.

3. Zacieśnienie współpracy z ma
sami arabskimi, zadzierzgnięcie i u- 
trwalenie przyjaznych stosunków 
między dwoma powstającymi pań
stwami, a tym samym uniemożliwię 
nie siania zamętu i chaosu przez siły 
imperialistyczne.

4. Stanie na straży postępowego 
oblicza państwa żydowskiego 1 
wzmożenie walki z reakcją, a przede 
wszystkim z grupami terrorystycz 
no-faszystowskimi.

5. Zrealizowanie aktualnego żąda 
nia społeczeństwa żydowskiego w 
Palestynie, jak i całego narodu: le
galizacji „Hagany" i przekształcenia 
jej w armię narodową demokratycz 
nego państwa.

Jesteśmy pewni, że zjednoczona 
dla lewicowego ruchu robotn’czego 
w Palestynie, świadomego swoich 
jasnych celów, poprowadzi żydow
ski ruch robotniczy do ostateczne
go zwycięstwa wielkich idei rewolu 
cyjnych. Stefan Grajek

W ciągu tego trzydziestolecia na
ród żydowski walczył o realizację 
tego, co dla Anglii było tylko fra
zesem i pretekstem. Wewnętrzne 
siły narodu pracowały dla tej rea
lizacji ale przeciwko niej były im
perialistyczne siły zewnętrzne. W 
Palestynie stworzone zostały wa
runki wewnętrzne, | kiedy siła ze
wnętrzna straciła swą przewagę, 
dojrzała możliwość realizacji pań
stwa żydowskiego.

Tak też ocenił ten fakt Związek 
Radziecki w czerwcu 1947 r., gdy 
Gromyko wysunął żądanie utworze
nia państwa żydowskiego w Pale
stynie. A równocześnie Anglia nie 
tylko nie uznała tego faktu lecz 
przeciwnie, chciała go zatrzeć 1 zli
kwidować.

Aż wreszcie przyszedł dzień 29 
listopada 1947 r., kiedy to świat ca
ły uzftał, po blisko dwu tysiącach 
lat, że rozproszony I rozsiany po 
świecie naród żydowski ma prawo 
do suwerennego państwa.

Można być teoretycznie przeciw
nikiem podziału Palestyny, ale każ
dy Żyd musi uznać, że jest to naj
większy historyczny dzień dla na
rodu żydowskiego na przestrzeni 
długich wieków prześladowań, rze
zi i zagłady; tak też ocenił to pro
sty człowiek żydowski na całym 
świecie.

2.
Pokojowe współżycie różnych 

narodów w jednym państwie bez 
starć i konfliktów nie zostało do
tąd — prócz nielicznych wyjątków 
— osiągnięte w ramach ustroju ka
pitalistycznego. Tylko tam. gdzie 
znikają stopniowo różnice klaso' 
we, przy hegemonii klasy robotni
czej, powstałą możliwości naprzód 
osłabienia, a później zupełnej likwi
dacji antagonizmów narodowych. 
Cel ten zostaje osiągnięty przez 
koncentrację organizmów narodo
wych i daje możność wyzwoleni 
sił twórczych każdego narodu dla 
dobra mas pracujących Tam. -:e 
pracujący wszystkich narodów sta
ją ramię przy ramieniu w walce z 
naturą, znikają antagonizmy naro
dowe. Krótko mówiąc, pod pano
waniem klasy robotniczej w spo
łeczeństwie socjalistycznym ulega
ją likwidacji prawie zupełnie pro
blemy narodowo - polityczne, a po
zostałą wyłącznie problemy naro
dowo - kulturalne, albowiem naro
dowo - polityczny problem zostaje 
rozwiązany przez władze klasy ro
botniczej w jej terytorialnych gra
nicach.

Dlatego drogą do całości Palesty
ny jest jedynie droga socialLzmu. W 
żydowskiej, socjalistycznej Palesty
nie, w której ludowe masy arabskie 
będą stanowiły jedynie fragment 
narodlu arabskiego, skoncentrowane 
go w siedmiu państwach arabskich 
zostanie zlikwidowany polityczny 
problem małej części Arabów, za
mieszkujących Palestynę, którzy o- 
trzymają pełne prawa polityczne, 
kulturalne itd.

3.
W chwili obecnej stoimy przed 

długim szeregiem dalszych zadań.
1) Opuszczenie kraju przez Angli

ków powinno nastąpić w miarę moż 

ności bezboleśnie i jak najszybciej 
wbrew zamiarom Bevina. który 
pragnie pozostawić nam zrujnowa
ny kraj.

2) Musimy złamać opór faszy
stowskich band arabskich w Pale
stynie i poza nią.

3) Nie dopuścić do tego, ażeby 
żydowski faszyzm opanował siłą go 
spodarcze i polityczne życie kraju, 
w oparciu o pewne kola mieszczań
skie. Zbrodnia jego leży nie tyle w 
separatystycznym działaniu, ile w 
jego faszystowskiej treści.

4) Sparaliżować atak kleru, który 
pragnie oprzeć państwo żydowskie 
na religii wykorzystując to. że część

Dr Rafał Mahler ( Vew-York)

Tylko na drodze postępu
Uchwała Narodów Zjednoczonych 

z dnia 29 listopada 1947 r. jest punk
tem zwrotnym w historii naszego 
ciężko doświadczonego, umęczonego 
narodu. Przy wszystkich cieniach 
podziału, jako realistycznego wyjś 
cła z zaplątanej sytuacji miedzyraro 
dowej i skomplikowanej sytuacji ży
dowsko-arabskiej w Palestynie, naj
bardziej istotny jest fakt proklamo
wania przez Narody Zjednoczone na 
szego prawa do samookreślenia. na
szego prawa do zbudowania sobie 
samodzielnej politycznie ojczyzny 
we własnym kraju.

Ten akt jest początkiem realt/acji 
dążeń, marzeń i tęsknot wielu poko
leń narodu żydowskiego, począwszy 
od upadku państwa żydowski-go. 
Ten historyczny akt nie spad,* 1 2 3 4 5 na 
nas, jako dar nieba Jest on wyra
zem uznania i nagrodą za nadludzką 
wytrwałość, ofiarność i bohater
stwo naszych chaluców - pionków 
i bojowników, którzy budowali ży
dowską ojczyznę wbrew wszeiklm 
przeszkodom. Wszystkie nasze wy
siłki, mogły jednak przynieść owo
ce tylko dzięki temu, że postępowe 
siły świata ze Związkiem Radziec
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rlalistycziny, postępowy charakter. 
Fakt, że państwo żydowskie pow- 
staje dzięki zdecydowanemu aktyw 
nemu poparciu ze strony sil postę
powych świata, musi mleć swój 
wpływ na kształtowanie się Jego 
oblicza.

Założenia te muszą być jasne dla 
całego ruchu robotniczego, dla każ
dego sizczerego demokraty.

Świat dzielą na bloki, a orientacje 
chcą przygwoździć do położenia 
geograficznego Europy: wschód — 
zachód Istnieje Jeszcze si’a zwena 
„trzecią siłą*',  której została ode
brana samodzielność decydowania, 
a za którą decyduje się jeszcze bar
dziej na zachód — na zachód od 
Europy. Czy państwo żydowskie 
może uzależnić swe decyzje od o- 
wego „zachodu"?

Dzięki polityce Anglii w stosun
ku do Żydów, mało pozostało Ży
dów, szukających oparcia o Wielką 
Brytanię. Natomiast są grupy w spo 
łeczeństwie żydowskim, których 
oczy są skierowane ku Wasryngto- 
nowi. Grupy te wierzą, że Ameryka 
szczerze chce poprzeć sprawę ży
dowską kosztem przyjaznych stosun 
ków z Anglią. Grupy te nie widzą 
niebezpieczeństwa „opieki" amery 
kańskiej. — 0 pierwszych osiągnię
ciach takiej orientacji już usłysze
liśmy: Stanv Ziednocrone. zamiast 
wywrzeć nacisk na Wielką Bryta
nię, aby wykonała uchwały ONZ i 
oddala wolny port, dla imig-acji ży
dowskiej.— zwróciły, się do Agencji 
Żydowskiej z żądaniem zaprzesta

pracujących nie zdaje sobie spra
wy ze społecznej szkodliwości kle
rykalizmu.

5) Strzec czystości państwa ży
dowskiego, ażeby nie przeżarta go 
protekcja, biurokracja, hierarchia i 
korupcja.

6) Zrealizować równouprawnienie 
arabskiego fellacha i robotnika z 
żydowskim robotnikiem w państwie 
żydowskim, ażeby nasze narodowe 
współżycie w Palestynie stało się 
wzorem dla otaczające,, nas świa- 
t: arabskiego.

7) Wykorzenić wszelkie próby 
burżuazyjneco i militarnego szowi
nizmu w państwie.

kim na czele całym sercem i i peł
nym przekonaniem ujęły się za na
szym narodem i wykazały pełne zro 
zumienie dla naszych potrzeb i słu
sznych aspiracji. Ten historyczny 
akt jest jeszcze jednym dowodem, że 
mimo wszystkie ataki światowej re
akcji, które kosztowały świat morza 
krwi i które nasz naród, najsłabszy, 
przypłacił sześcioma milionami o- 
fiar — jest społeczny, poi 1 tycz"y 1 
kulturalny postęp prawem rozwoju 
ludzkości. Siła postępu stanęła znów 
jak zawsze w historii, w obronie 
praw uciśnionego narodu żydowskie 
go. Musimy więc umocnić się w na 
szym stanowisku, nie dać się skusić 
oportunizmowi i doraźnym, rzeko
mym zdobyczom, lecz ze wszystkich 
sił walczyć w kraju i na całym 
świecie w pierwszych szeregami lu
dzkości o pokój między narodami o 
pokojową przyjazną współpracę ze 
Związkiem Radzieckim, o społecz
ny i polityczny postęp, o zwycię
stwo Demokracji Ludowej i Socjaliz 
mu. Od losu postępu światowego za 
leży również, czy budowa państwa 
żydowskiego będzie si© odbywała 
spokojnie i bez przeszkód. Z postę

nia „nielegalnej" 'migracji do Pale
styny. A znaleźli się tacy, którzy 
podchwycili to żądanie.

Czy istnieje możliwość powstania 
„trzeciej siły" w państwie żydow
skim? Istnieje. Ale zadaniem żydów 
skiego ruchu robotn:czego, lego mar 
ksistowskiego ’ skrzydła, będzie 
zwalczanie jej i nie dopuszczenie 
w chwili odzyskania niepodległości 
państwowej do rezygnacji z całko
witej niezależności.

Żydowski ruch robotniczy w Pa
lestynie, jak i robotnicza lewica sy
jonistyczna na całym świecie św:a- 
dome są swoich ce’ów i s»ać będą 
na straży utrzymania cs!kow’*e'  nie 
zawisłości , aństwowej. Wystąpień e 
dira Sneh z Egzekutywy Syjonistycz 
nej było dalszym sygnałem do wnno 
cnionej czujności.

Lewica robotniczego syjonizmu 
wyciągnęła konsekwencje z istnie
jącej sytuacji Proklamowanie pań
stwa żydowskiego, ogrom zadań, 
stojących w chwili obecnej przed 
narodem żydowskim, konieczność 
zwarcia szeregów, lewicy robotni
czej i wzmożenia wilki z reakcją— 
doprowadziły do zjednoczenia 
dwóch partii marksistowskich w Pa 
lestynie: Achdut Awoda -- Poalej 
Sjon i Haszomer Hac-a’r w jedną 
Zjednoczoną Partię Robotniczą Pa
lestyny. Dotychczasowy dorobek 
obu partii i siła zjednoczonej part: 
drugiej pod wglądem liczel rość’ \ 
kraju, dają prześwia tcz-nh. że sta 
nie się ona bardzo poważnym czyn 
nikiem w powstającym państwie ży
dowskim.

8) Walczyć o polityczną hegemo
nię mas ludowych w państwie ży
dowskim i o radykalną demokra
tyzację życia.

Do realizacji tych zadań koniecz
na jest wielka rewolucyjna part a 
żydowska, która wzięłaby na sie
bie odpowiedzialność walki o socja
lizm. Zadania te może i musi wziąć 
n? siebie nowa Zjednoczona Partia 
Robotnicza — powstała ze Zjedno
czenia Poalej Sjo-n lewicy. Achdut 
Awoda i Haszomer Hacair — partia 
obejmująca pracujących miast i wsi 
pod sztandarem pionierskiego chalu- 
cyzmu, internacjonalizmu i rewolu
cyjnego socjalizmu.
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O O E Z W
DO LUDNOŚCI ŻYDOWSKIEJ W POLSCE

Bracia i Siostry!

Ciemne siły starają się zakłócić radość, która opanowała wszystkich 
Żydów po historycznej uchwale Narodów Zjednoczonych, proklamującej 
utworzenie

ŻYDOWSKIEGO PAŃSTWA W PALESTYNIE.
Wiadomości z Jerozolimy i Tel-Awiwu, Haify i Kwar Ecjon do głębi 

wzburzyły skupiska żydowskie na całym świecie. W Palestynie leje się 
krew niewinnych, pokojowo usposobionych żydów. Na bojowych pozy
cjach ginie młodzież żydowska, która oddała swoje siły budowie własne
go niezależnego państwa.

ZBRODNICZA RĘKA PODNIOSŁA SIĘ NA SKUPISKO ŻYDOW
SKIE W PALESTYNIE.
To ręka tych samych imperialistycznych ciemiężców, którzy w ringu 

dziesięcioleci podburzali Arabów przeciwko żydom dla utrzymania swo
jego nienaruszonego rabunkowego panowania w kraju.

To ci sami, którzy nic nie zrobili, aby przyjść nam z pomocą wówczas, 
gdy tysiące żydów codzień ginęło z rąk hitlerowskich oprawców, gdy 
krwią broczyło walczące getto warszawskie.

To ci sami, którzy ponoszą odpowiedzialność za zagładę żydowskich 
statków z uchodźcami u brzegów Palestyny, ci sami, którzy przemocą 
wysadzili żydów z „Exodusa“ na przeklętą ziemię niemiecką. To te same 
reakcyjno - arabskie bandy z pod znaku muftiego, SS i Andersa, które 
w czasie wojny współdziałały w zagładzie milionów żydów.

Ci wrogowie wolności i postępu nie mogą obojętnie przyglądać się jak 
nasz ciężko doświadczony naród odbudowuje się po najstraszliwszej ka
tastrofie w naszych dziejach. Chcięliby zniweczyć wielkoduszne i szczere 
dążenia naszych prawdziwych przyjaciół, państw ludowej demokracji ze 
Związkiem Radzieckim i Polską na czele, pragnących zrealizowania 
uchwały Organizacji Narodów Zjednoczonych o utworzeniu państwa ży
dowskiego w Palestynie.

Chcieliby zamienić cały Bliski Wschód w odskocznię dla sprowokowa
nia nowej wojny przeciwko oswobodzonym i miłującym swobodę naro
dom, co samo przez się zagraża istnieniu narodu żydowskiego.

Centralny Komitet żydów w Polsce, przedstawicielstwo całej ludności 
żydowskiej, zwraca się do wszystkich żydów w wolnej, demokratycznej 
Polsce z wezwaniem:

ZAMANIFESTUJCIE SWÓJ PROTEST PRZECIWKO BURZYCIE
LOM POKOJOWEJ PRACY SKUPISKA ŻYDOWSKIEGO W PALE
STYNIE.

Na zebraniach ludowych w każdym mieście i miasteczku dajcie wyraz 
swojej braterskiej gotowości okazania wszystkimi siłami

POMOCY WALCZĄCEMU SPOŁECZEŃSTWU ŻYDOWSKIEMU 
W PALESTYNIE.

Niech głos żydów polskich rozlegnie się na szerokim świecie z żą
daniem

ewakuacji wojsk brytyjskich, arabsko-angielskiego legionu 
i wszystkich obcych sił z Palestyny!
Ustanowienia międzynarodowej opieki w kraju pod auspi
cjami Rady Bezpieczeństwa ONZ!
Legalizacji „Hagany“, organizacji obronnej żydowskiego 
społeczeństwa w Palestynie w chwili obecnej!

Niech głos żydostwa polskiego dotrze do na
szych braci w Palestynie i pokrzepi ich 
w walce.

Niech pomoc nasza wzmocni ludowy charakter żydowskiej organizacji 
obronnej i przyczyni się do przekształcenia „Hagany“ w demokra
tyczną armię ludową z najwierniejszymi bojownikami sprawy wyzwole
nia na czele.

Z naszych zebrań i zgromadzeń skierujmy do całego skupiska żydow
skiego w Palestynie wezwanie, by nie dało się sprowokować przez własne 
terrorystyczno - faszystowskie bandy, które zamiast walki z bandami 
Muftiego propagują wojnę przeciwko arabskim masom ludowym.

POD PRĘGIERZ BANDY TERRORYSTYCZNE, NAWOŁUJĄCE DO 
BRATOBÓJCZEJ WOJNY MIĘDZY ŻYDAMI I ARABAMI!

Pragniemy pokoju i dobrosąsiedzkich stosunków z arabskim narodem.
Pragniemy braterskiego sojuszu żydowskich i arabskich demokratycz

nych sił w oparciu o naszych prawdziwych przyjaciół — szczerych de
mokratów całego świata.

Niech żyje jedność żydowsko-arabska przeciwko wspólnemu imperiali
stycznemu wrogowi!

Przez rozwinięcie SZEROKIEJ OGÓLNO-NARODOWEJ AKCJI PO
MOCY DLA SPOŁECZEŃSTWA ŻYDOWSKIEGO W PALESTYNIE 
dajmy wyraz głębokiej więzi, łączącej nas z naszymi braćmi i siostrami, 
których walka jest sprawą całego narodu żydowskiego.

Mimo, że sami dopiero co stanęliśmy na nogi po wielkiej zagładzie 
skupiska żydowskiego w Polsce, mimo, że sami jeszcze potrzebujemy 
pomocy, aby wzmocnić nasze osiągnięcia i w całej pełni rozbudować na
sze skupisko w ludowo-demokratycznej Polsce, mimo to nikogo z nas nie 
zabraknie przy okazaniu realnej pomocy naszym braciom i siostrom, 
którzy w walce utracili swoich najbliższych.

NIECH KAŻDY ŻYD WNIESIE SWÓJ WKŁAD W DZIEŁO WZMOC
NIENIA ZDOLNOŚCI OBRONNEJ ŻYDOWSKIEGO SKUPISKA 
W PALESTYNIE.

WSZYSCY JAK JEDEN MĄŻ DO APELU W CIĘŻKIEJ WALCE 
O NIEZALEŻNE ŻYDOWSKIE DEMOKRATYCZNE PAŃSTWO 
W PALESTYNIE.

Centralny Komitet żydów w Polsce 
Warszawa, styczeń 1948 r.

C x e ś ć
wstooc®/ Grecji fipel do demokracji Świnio

Grecja spływa krwią. Lud Grecji 
ze swą zbrojną awangardą, bohater 
ską anmią ludową gen. Markusa 
na czele atakuje przeważające siły 
reakcyjnych wojsk rządowych, do
wodzonych przez amerykańskich i 
angielskich oficerów. Greckie masy 
pracujące rozumieją, że walka to
czy się o najwyższą stawkę, o wol
ność i niepodległość narodu. Intpe-. 
rializm anglosaski pragnie ten kraj 
ujarzmić gospodarczo i polityczni, 
uczynić zeń powolne narzędzie w 
walce z demokracją ludową i Związ
kiem Radzieckim. Fakt, że armia 
gen. Mankosa zajęła znaczną część 
kraju i znajduje się w ofensywie, 
jest oczywistym dowodem, że sze
rokie masy ludowe udzielają jej 
wszelkiego możliwego poparcia. Na 
ród grecki, miłujący wolność, nigdy 
nie pozwoli na to, aby Grecja stała 
się czyjąkołwiek marionetką, nie
wolnicą ciemnych sił imperialistycz 
mych.

Naród żydowski, który walczy 
równocześnie o swą wolność i nie
podległość, którego awangarda w 
(Palestynie również spływa krwią 
w walce z tymi samymi silami reak 
cji i imperializmu, odczuwa głęboką 
solidarność z ludem Grecji. Nie po
mniejsza tego uczucia w minimal

nym stopniu haniebny fakt, że re
akcyjny rząd grecki należał do tych 
nielicznych rządów w ONZ, które 
glosowały przeciw utworzeniu pań
stwa żydowskiego. Rząd grecki speł 
nil tylko niewolniczo życzenie 
swych imperialistycznych rozkazo
dawców.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
lud grecki jest z nami, że w sercu 
i w myśli solidaryzuje się z heroicz
ną walką wyzwoleńczą ludu żydow
skiego o własne demokratyczne i lu 
dowe państwo w historycznej oj
czyźnie.

W pamięci narodu greckiego i na
rodu żydowskiego pozostała boha
terska postać Byrona, który złożył 
swe życie w ofierze w walce o wol
ność Grecji, zaś w swych przepięk
nych „Pieśniach Hebrajskich**  bia
dał nad losem narodu żydowskiego, 
o którym pisał:

„Dziki gołąb ma swoje gniazdo, 
lis swoją norę,

narody posiadają ojczyznę, a Izra 
el jeno grób swój...

Pod znakiem tego wielkiego po
ety i holownika o wyzwolenie Grecci 
i o dom dla ludu żydowskiego zwy 
ciężą oba nasze narody.

B. 

Generalna Federacja Robotnicza 
(Histadrut) w Palestynie zwróciła 
się z gorącym apelem do Międzyna
rodowej Federacji Związków Zawo
dowych, do Centrali Związków Za
wodowych w Z. S. R. R., do centrali 
Trade-Unionów w Anglii i do C.I.O. 
w Stanach Zjednoczonych, aby u- 
dzieliły czynnej pomocy przy rea
lizacji uchwał ONZ. w sprawie utwo 
rżenia demokratycznego państwa 
żydowskiego oraz, aby czyniły 
wszystko, co leży w ich mocy, ce
lem zapewnienia bezpieczeństwa lud 
ności żydowskiej i klasy robotni
czej w Palestynie.

Światowy Związek Robotniczy 
„Poalej Sjon“ lewicy wystosował 
obszerne memorandum do ONZ, 
wszystkich państw demokratycz
nych i do międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Memorandum wska
zuje, w oparciu o liczne fakty, na 
haniebną rolę imperializmu brytyj
skiego, który pragnie przy po

ucitwejaSis G- Al- Z. 
jest s/srauią 
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mocy band arabskich silą storpedo
wać uchwały ONZ i doprowadzić do 
zupełnej anarchii w kraju, ażeby 
móc odgrywać w dalszym ciągu ro' 
lę „protektora**.  Liczne fakty wska
zują również na to, że znaczna część 
pracującej ludności arabskiej prze
ciwstawia się akcji faszystowskich 
prowokatorów i pragnie żyć w przy 
jaźni z masami żydowskimi.

Światowy Związek „Poalej Sjon" 
lewicy domaga się czynnej pomocy 
dla walczącej Palestyny oraz poczy 
nienia wszelkich możliwych kroków 
celem szybkiej realizacji uchwał 
ONZ.

Memorandum zostało m. in. prze
słane do Ministerstwa Spraw Zagra
nicznych R. P. oraz do instancji kie
rowniczych PPR i PPS.

Jesteśmy przekonani, że demokra
cja polska, która ma historyczne za
sługi przy osiągnięciu uchwał ONZ, 
udzieli również czynnej pomocy 
przy ich realizacji.



E. Feuerman

DWA ŚWIATY
W atmosferze tego wszystkiego, 

co dzieje się w ciągu ostatnich mie
sięcy w Europie zachodniej, wcią
ganej systematycznie i konsekwent 
nie w kołowrót tańca dokoła złote*  
go cielca naszych czasów — dolara, 
zaprzęganej, lub częściowo już za- 
pręgniętej w rydwan sił imperiaii- 
stycznych, stabilizacja stosunków 
wewnętrznych, sipokojny rozwój i 
stopniowe usamodzielnianie się w 
dziedzinie gospodarczej państw de- 
mokracji ludowej wprowadzają po
wiew czystego, ożywczego powie
trza.

Tam — gmatwanina splątanych 
spraw gospodarczych, zaostrzenie 
antagonizmów klasowych, bezład
ne szamotanie się zbankrutowanego 
ustroju w sieci, z której nie ma wyj 
ścia; tu — planowa gospodarka, 
otwarte perspektywy rozwoju, sta- 
ly wzrost dobrobytu warstw pra*  
cuiiących. Tam — polityczne i eko
nomiczne strajki, usiłowania zdoby
cia- Jeipszyoh warunków pracy i bytu 
drogą ciężkiej walki z tymi, którzy 
pie chcą ustąpić z zajętych pozycji, 
tu, w warunkach upaństwowionego 
przemysłu i dokonanej reformy rol
nej, świadomy, wspólny wysiłek o 
wykonanie planu.

Tein suchy termin, dla niektórych 
— być może — brzmiący zbyt sio*  
ganowo, kryje w sobie głęboką 
treść. Treścią tą jest także walka o 
lepsze ijułro dla wszystkich pracują
cych, ale ta walika w warunkach gos 
podarki planowej oznacza solidar
ny twórczy wysiłek rąk i mózgów, 
świadomy swoich celów i środków, 
do tych celów wiodących. Tam — 
sztuczne koncepcje gospodarcze i 
polityczne, skazane z góry na poraź 
kę: tu planowa i skuteczna droga, 
uchwytne i siprawdzalaie osiągnię
cia — etapy tej drogi.

W obliczu bankructwa, klasy po
siadające państw Europy zachod
niej chwytają się ostatniej deski 
ratunku i zgadzają się na zupełne 
uzależnienie gospodarcze i politycz
ne od młodszego i prężnego jeszcze 
inrneriailzimu amerykańskiego. Ta 
,d'eska ratunku" stanowi jednak w 
istocie tylko odroczenie daty osta
tecznego upadku.

Kraje demokracji ludowej tej „po
mocy" jiie przyjęły. Zdają sobie one 
sprawę, że żadnego „planu Marshal
la" pomocy Europie nie ma. Jest 
tylko plan imperializmu amerykań
skiego — podboju i eksploatacji Eu
ropy. Takiego planu kraje demokra
cji ludowej nie życzą sobie i nie po 
trzebują. Zbyt drogo umiałby pła
cić lud pracujący tych krajów za 
wątpliwe korzyści.

Na tle toczącej się na zachodzie 
gry, na tle targów na weriafetycz 
nym jarmarku i polityki mydlenia 
oczu — stosunki pomiędzy państwa 
mi demokracji i postępu społecz
nego stanowią przykład nowej, 
szczerze .pojętej współpracy i porno 
cy wzajemnej, możliwej jedynie tam. 
gdzie istotnie nie ma sprzeczności 
interesów i wspólne są cele: dobro 
i szczęście ludów, Przykładem tak 
pojętej współpracy jest zawita 
ostatnio umowa pomiędzy Polską 
a Związkiem Radzieckim.

„W naszym (państw demokracji 
ludowej) systemie porozumień każ- 
d’ państwo, niezależnie od jego si
ły ekonomciznej i politycznej oraz 
wagi gatunkowej na arenie między
narodowej,. traktowane jest na rtW 
ni" — powiedział tow. Wiesław,

Te słowa charakteryzują najdo
kładniej różnice, zachodzące pomię
dzy wszelkimi formami współpracy 
państw demokracji ludowej, a wszel 
kima „planami pomocy", pożyczka
mi ibd._ państw kapitalistycznych. 
Półmiliardoiwy; kredyty udzielony 

Polsce pnzez Związek Radziecki na 
niezwykle dogodnych warunkach, 
świadczy o dobrowolnie i bezinte
resownie przyjętym na siebie przez 
państwa obozu postępu obowiązku 
współodpowiedzialności za powodze 
nie wysiłków sprzymierzeńców, li
niowa polsko-radziecka nacechowa
na jest głęboką troską o wszech' 
stronny rozwój gospodarczy Polski. 
Ta troska jest zrozumiała, albowiem 
Związkowi. Radzieckiemu zaieży na 
wzmocnieniu potencjału gospodar
czego postępowej, Ludowej Polski; 
Związek Radziecki jest zatotereso- 
wany w tym, ażeby mieć silnego, 
potężnego sprzymierzeńca

Związek Radziecki me stawia w

ARABSKA LEWICA ROBOTNICZA 
akceptuje uchwały O. N. Z.

Na tle nacjonalistycznego i religijne
go fanatyzmu, szerzonego przez faszy
stowskich agentów Muftiego wyróżnia 
się ostatnio postępowością i wolą wal
ki z imperializmem stanowisko rady
kalnej lewicy arabskiej. Sytuacja jej 
jest nader ciężka. Zwalcza ją imperia
lizm brytyjski, atakuje ją z całą zacie
kłością reakcja arabska, dominująca 
jeszcze wśród znacznej części ludności. 
Nie jest rzeczą przypadkową, że równo
cześnie z brutalnym atakiem imperia
lizmu na prawa narodu żydowskiego 
i na rodzące się państwo żydowskie, od
bywa się w Palestynie i we wszystkich 
krajach arabskich wściekła nagonka 
przeciwko arabskim komunistom i po
stępowym działaczom, mnożą się aresz
towania, konfiskaty pism i wszelkiego 
rodzaju represje.

Naczelna organizacja lewicy arabs-. 
kiej, , Liga Wyzwolenia Narodowego", 
prowadzi mimo to ożywioną i odważną 
działalność. Ostatnio ukazała się w Je
rozolimie odezwa Ligi, która ostro ata
kuje zbrodniczą politykę naczelnego ko? 
mitetu arabskiego, kierowanego przez 
muftiego. Obrazuje przy tym niezmier
nie ciężką sytuację Arabów w Jerozo
limie. Arabskie dzielnice cierpią nędzę, 
są izolowane od całego kraju, sieroty 
są pozbawione opieki, sklepy są zamknię 
te, ludność żyje w stanie bezustannej 
paniki, nie wierzy kłamstwom nacjona
listycznej prasy arabskiej. Odezwa po
tępia jak najostrzej napad na Kfar 
Eeion, który przekształcił się w obu
stronną krwawą łaźnię. , Kto jest odpo
wiedzialny za tak liczne ofiary? (Pra
sa syryjska podała, że w bitwie tej zgi
nęło 250 Arabów.) Winny jest imperia
lizm i jego poplecznicy. To policja 
szerzyła prowokacyjne pogłoski, podju
dzała ludzi i wywoływała panikę."

Organ arabskiej lewicy robotniczej 
„Al Itjachad" podał wiadomość, że w 
jednym z obozów wojskowych żydow
scy i arabscy robotnicy doszli do poro
zumienia w sprawie wspólnej obrony 
przeciwko prowokacjom i różnego ro
dzaju napadom. „Czyż można to nazwać 
„zdradą narodową"? Kupcom owoców 
cytrusowych wolno wspólnie bronić 
swych interesów w czasie rozruchów, 
a robotnikom nie wolno?!"

W jednym z ostatnich numerów tego 
organu ukazał się artykuł polityczny, 
omawiający sytuację Palestyny w 
związku z uchwałami O.N.Z. Autor 
artykułu podkreśla, że mimo zastrze
żeń, jakie masy arabskie mają w sto
sunku do tych uchwał, są one jedynym 
realnym wyjściem z sytuacji i powin
ny być przez naród arabski zaakcepto
wane. Należy przytem mobilizować ma
sy przeciw imperializmowi, który pra
gnie unicestwić uchwały O.N.Z. i ujarz
mić oba narody.

Bezpośrednio po ukazaniu się artyku
łu rząd palestyński wydał zarządzenie 

umowie żadnych warunków gospo- 
darczych, czy politycznych, które 
uszczuplałyby suwerenność Polski. 
W planie Marshalla te warunki, sta
wiane państwom europejskim, sta
nowią genezę planu „pomocy" i je
go jedyną istotną treść; wszystkie 
pozorne świadczenia Stanów Zjed
noczonych są jedynie przynętą dla 
osiągnięcia tych celów. Ody plan 
Marshalla przewiduje „pomoc" je
dynie w postaci artykułów komunr 
cyjnych, a więc doraźną i nieistotną, 
umowa polsko-radziecka przewiduje 
dostawy dla Polski artykułów in
westycyjnych, a więc formę pomo
cy, wzmacniającą gospodarczy po
tencjał Polski.

zawieszenia tego jedynego szczerze po
stępowego pisma...

Żydowska lewica robotnicza wita z 
ogromnym zadowoleniem zmianę stano
wiska komunistów i postępowców arab
skich w sprawie uchwał O.N.Z. Nowe 
stanowisko, uznające słuszność powoła
nia do życia dwóch niepodległych 
państw, żydowskiego 1 arabskiego, stwa
rza podstawę do utworzenia jednolite
go frontu lewicy robotniczej i obozów 
postępowych obu narodów w walce o 
wspólne cele.

„Poalej Sjon", który przez dziesiątki 
lat walczył w Palestynie o żydowsko- 
arabską solidarność robotniczą i two
rzył wielokrotnie wspólne żydowsko- 
arabskie organizacje jak „Antifa"

DROGA Dr-a SNEH
Wiadomość o wstąpieniu dr Sneh, 

jednego z czołowych przywódców syjo
nizmu. b. członka Egzekutywy Syjoni
stycznej, b. szefa politycznego Hagany 
do Zjednoczonej Partii Robotniczej Pa
lestyny wywołała ogromne wrażenie w 
całym świecie żydowskim. Dr Sneh 
uważany jest powszechnie za jednego 
z najbardziej realistycznych i wytraw
nych polityków żydowskich, za jednego 
z przyszłych mężów stanu.

Już sam fakt złożenia przez niego 
mandatu w Egzekutywie na znak pro
testu przeciwko pewnym tendencjom 
w jej polityce był sygnałem ostrzegaw
czym, wskazującym na grożące niebez
pieczeństwo. Przeciwko czemu dr Sneh 
protestował? Dwie sprawy zadecydowa
ły o jego dymisji. Przede wszystkim 
stwierdził, że Agencja Żydowska nie 
prowadzi dostatecznie twardej i konse
kwentnej polityki niepodległościowej i 
anty - imperialistycznej, że niektórzy 
członkowie Agencji i Egzekutywy ulega
ją naciskom polityki brytyjskiej, szcze
gólnie zaś amerykańskiej i byliby goto
wi pójść na koncesje i „gwarancje", któ
re by przekształciły przyszłe państwo 
żydowskie w marionetkę jednego z impe 
balistycznych mocarstw. Dr Sneh oskar 
ża Egzekutywę O to, że pod pozorem 
neutralności skłonna jest popierać 
orientację zachodnią. Drugim punktem 
spornym jest sprawa stosunku do tzw. 
nielegalnej imigracji. Agencja jest 
skłonna, pod naciskiem brytyjsko - ame 
rykańskim, zrezygnować z nielegalnej 
imigracji, z ruchu okrętów z imigran
tami, zmierzających masowo do brze
gów Palestyny, a tak niepokojących 
flotę brytyjską, blokującą te brzegi. 
Szczególnie niechętnie odnieśli się nie
którzy członkowie Agencji, pod presją 
anglosaską do okrętów wypływających 
z portów państw ludowych... Dr Sneh 
uważa, wraz’ z (radykalnym obozem ro
botniczym, tę masową „nielegalną" imi? 

W powojennej sytuacji europej
skiej i światowej umowa polsko-ra
dziecka jest jednak nie tylko przy
kładem szczerej współpracy dwu 
sprzymierzeńców. Umowa, mająca 
na celu wzmocnienie gospodarcze 
państwa, zainteresowanego jak naj
szczerzej w umooniieniu pokpju, przy 
czynią się wydatnie do zwiększenia 
bezpieczeństwa międzynarodowego, 
do utrwalenia pokoju światowego. 
Moment ten — na tle imperialistycz 
nych wysiłków wprowadzenia za
mętu, na tle ostatnich przemówień 
Bevina i Churchilla, ma pierwszo
rzędne znaczenie.

E. Feverman

(„Front antyfaszystowski"), „Achwm 
Poalim" („Braterstwo robotnicze") i in
ne, tępione i likwidowane przez impe
rializm brytyjski, wita obecne stano
wisko lewicy arabskiej, stwarzające no
we perspektywy współpracy ze szcze
gólną radością. Jesteśmy przekonani, 
że nowa, wielka Zjednoczona Partia Ro
botnicza Palestyny odziedziczy inter- 
nacjonalistyczne tradycje „Poalej Sjo- 
nu“ i uczyni wszystko, co leży w jej 
mocy, pomimo oporu ze strony szowi
nistów i reformistów żydowskich, aby 
jak najszybciej zrealizować jednolity 
front żydowskiej i arabskiej lewicy ro
botniczej, front walki z imperializmem, 
front wolności i wyzwolenia.

A-n.

grację za doniosły oręż w walce z impe
rializmem o państwo żydowskie, za oręż, 
z którego nie wolno ani na chwilę rezy
gnować, zwłaszcza w obliczu dramatu 
setek tysięcy bezdomnych Żydów — 
ofiar faszyzmu w obozach, których sy
tuacja z dnia na dzień pogarsza się.

Sprzeczności w polityce i taktyct 
przybrały więc charakter zasadniczy i— 
drogi rozeszły się. Na przykładzie spra
wy dr Sneh widzimy w sposób jaskra
wy, że szczerze postępowa 1 bezkompro
misowa polityka w walce narodowej 
musi konsekwentnie prowadzić do re
wolucyjnego, narodowo - wyzwoleńcze
go ruchu robotniczego. Obrona istot
nej niepodległości narodowej nie da się 
w obecnej epoce dziejowej powiązać 
z pro - imperialistyczną orientacją. 
Obrońcą suwerenności narodów stał się 
jedynie międzynarodowy obóz postępu 
ze Związkiem Radzieckim na czele.

Dla społeczeństwa żydowskiego w Pol 
sce jest krok dr Sneh szczególnym prze
życiem. Jeszcze przed wojną był dr. 
Sneh (Kleinbaum), mimo młodego wie
ku, jedną z reprezentacyjnych postaci 
żydostwa polskiego. Obok b. posła Gryń 
bauma był czołowym przywódcą rady
kalnego. bardziej postępowego skrzy
dła mieszczańskiego, „ogólnego" syjoni
zmu. W ciągu ostatnich lat przed woj
ną w okresie szalejącego, faszystow
skiego terroru sanacji, należał do zwo
lenników Frontu Ludowego.

Jesteśmy przekonani, że wśród zwo
lenników 1 przyjaciół dr Sneh w Pol
sce, wśród szczerze postępowych syjoni
stów ogólnych, krok jego będzie nale
życie zrozumiany i pozytywnie ocenio
ny. W obecnej, dramatycznej fazie wal
ki o niepodległość konsolidacja obozu 
postępu pod sztandarem wyzwolenia 
narodowego i społecznego jest koniecz
nością dziejową i nakazem chwili.

A.



ORMIANIE WRACAJA DO OJCZYZNY
Dziwna jest zbieżność losów Ży

dów i Ormian. Oba narody zaznały 
najgłębszej goryczy rozproszenia i 
życia bezpaństwowego. Oba przeży 
ly tragedię pogromów i zagłady 
znacznej części narodu. Świat pa
mięta jeszcze straszliwą rzeź Or
mian po pierwszej wojnie świato
wej, gdy po nieudanym powstaniu 
przeciwko Turkom Misko miliom 
Ormian zostało wymordowanych. 
Pamiętamy również, że masakrę tę 
spowodowały imperialistyczne ma
chinacje na Bliskim Wschodzie i że 
to właśnie imperializm brytyjski po
zostawił Ormian własnemu losowi. 
Franciszek Warfel zobrazował w 
swej słynnej powieści „Muza Dag" 
kifisy tej rzezi.

Niemal w tym samym czasie, gdy 
ciemne siły imperializmu doprowa
dziły do krwawych prześladowań, w 
Związku. Radzieckim położone zo
stały podwaliny pod narodowe pań
stwo ormiańskie. W r. 1921 utworzo
na została Ormiańska Socjalistycz
na Republika Radziecka. W 1939 r. 
liczyła ona 1 300.000 mieszkańców 
ze stolicą Erywań, zamieszkałą przez 
przeszło 200.000 ludzi.

Po drugiej wojnie światowej, po 
zwycięsitwie nad faszyzmem pań
stwo ormiańskie zaczęło się jeszcze 
intensywniej rozwijać i rozbudowy
wać. I oto Związek Radziecki posta
nowił pomóc narodowi ormiańskie
mu wirójąó do ojczyzny. Na naszych 
oczach rozpoczęła się masowa repa
triacja Ormian z całego świata, pro
ces terytorialnej koncentracji roz
proszonego narodu ormiańskiego. W 
rosyjskim piśmie, ukazującym się w 
Paryżu „Sowietskij Patriot" („Pa
triota Radziecki") czytamy: „Naród 
ormiański przeżywa obecnie wielkie 
i radosne wydarzenia. Wciela się w 
Życie odwieczne marzenie Ormian. 
Rozsiani, po całym święcie, prześla
dowani okrutnie w ciągu stuleci 
Ormianie wracają do ojczyzny, do 
swego jedynego narodowego pań
stwa, do radzieckiej socjalistycznej 
'Armenii. Pozbawieni swej ojczyzny 
musieli Ormianie rozproszyć się po 
całym świecie. To była tragedia na
rodu ormiańskiego, narodu, który 
stworzył i dał światu wybitne war
tości, którego geniusz narodowy u- 
jawnił się w tak jaskrawy sposób 
w sztuce, w nauce i literaturze. Or
miański naród był pozbawiony swe
go narodowego państwa. Dopiero 
dzięki zwycięstwu wielkiej i ewolu
cji listopadowej Ormianie stworzyli 
swe suwerenne i niezależne pań
stwo, rozwinęli własny przemysł i 
rolnictwo, wysoko podnieśli poziom 
swej kultury. Od wielu lat Ormianie, 
rozproszeni w różnych krajach, ma
rzą o powrocie do ojczyzny.

W lipcu 1946 r. przybył do portu 
Batura pierwszy transport Ormian, 
wracających do ojczyzny z Syrii i 
Libanu. Do końca roku 1946-go przy
było do Armenii 51 tysięcy ludzi z 
Iranu, Syrii, Libanu, Grecj', Bułga
rii i Rumunii. W roku 1947 przybyły 
dalsze liczne transporty; do końca 
roku 1947 miało przybyć przeszło 
60 tysięcy. Rząd Republiki Ormiań*  
skf^j udziela przybywającym wszel
kiej możliwej pomocy".

Informacje te potwierdza inż. 41- 
be-t Rolland, który w reportażu „Z 
podróży na Bliski Wschód", druko
wanym w „Rzeczypospolitej", pisze 
m. In.: „Ormianie zachowali, głębo
kie pragnienie odzyskania swej oj
czyzny i stworzenia tam własnego 
życia narodowego. Takim biegunem 
skupiającym aspiracje narodowe Or- 
jrfan stała się Radziecka Republika 
Ormiańska. Pragnieniem wszystkich 
prawie Ormian było pojechać tam i 
pracować dla siebie we własnej oj*  
czyźnie. Poza nawiasem tego ru
chu pozostała tylko drobna garstka 
reakcjonistów, skupionych w par
tii „Dasiziniak", .Większość Ormian 

była zgrupowana w postępowej or
ganizacji „Hjncza". Po wojnie to 
pragnienie Ormian lewantyńskich 
zostało spełnione. Większość zgło
siła się na wyjazd do Armenii Ra
dzieckiej. Z samej Syrii i Libanu wy
jechało już kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób. Reszta wyj&dizie w przyszłym 
roku".

Rzecz nader charakterystyczna, 
że nawet ze Stanów Zjednoczonych 
wracają Ormianie do ojczyzny. W 
listopadzie r. ub. doniósł PAP z No
wego Jorku: „1 listopada kilkuset 
Ormian, z których wielu przybyło 
do Stanów Zjednoczonych przed 30 
laty, udało się na pokładzie statku 
radzieckiego z powrotem do ojczyz
ny. Wicekonsul ZSRR oświadczył, że 
jest to pierwsza grupa repatriantów 
ormiańskich. Ogółem w OSA zgłosi
ło się na powrót do Armenii 5 000 
osób. Przewidziana jest repatriacja 
Ormian-z całego świata. Wyjeżdża
jący opublikowali oświadczenie, w 
którym zaznaczają, że wracają do 
Armenii, ponieważ chcą żyć i pra
cować na ziemi, na której od niezlr

„Farsę ouirriere"
To nie omyłka w druku. Jak jed

nak inaczej można nazwać to wido
wisko, jakie rozgrywa się obecnie 
we Francji i w innych krajach? Roz' 
bijacize rucihu zawodowego łanrą 
silę klasy robotniczej i śmią nazwać 
swą rozibijacką organizację „Silą 
Robotniczą", („Force ouvriere“). To 
już nie farsa, to ponura tragifarsa.

Ta robota na zamówienie ataku
jącego anglosaskiego imperializmu 
i jego satelitów odbywa się jedno
cześnie w wielu krajach. Szczegól
nie dramatyczny wyraz znalazła we 
Francji w czasie potężnego ruchu 
strajkowego, który objął 3 miliony 
robotników.

Próba złamania CGT (Generalne, 
Federacji iPracy) przez reformistów 
związkowych i prawych socjalde
mokratów spod znaku Bluma i Da

Arnold Słucki 

uziecl
Dzieci o bladych twarzyczkach i oczach malowanych węglem, 
któreście zrywały bez na cmentarzach w maju, 
ale w czerwcu nie jadały orzechów, w których krew umarłych 
zastygała w brązowych, skurczonych łupinkach.

A na pamięć świątyni spalonej dwadzieścia 
wieków temu osty znikały spod płotów, 
kiedy każda kobieta w chustce z perkaliku 
wyglądała jak kochanka — Weronika.

Wieczorami niosłyście lampiony z dyń okrągłych 

ze szkółek do ciemnych, koślawych uliczek, 

gdzie urodził się Mesjasz — krawczyk ubogi, 
który wyzwoli kiedyś ludzkość przy odgłosie surm.

Starcy na rogach wygrywali płacze, 
które płoszyły dzieciństwo z waszych powiek, 
potem z was wyrastali cisi zegarmistrze, 
sprzedawcy śledzi, rewolucjoniści i poeci.

Stu z was straciło życie, jeden nazwisko, 
wszyscy zdawało się jednakowo stracili pamięć, 
a oto dumna wasza siostra umierając 

powiła na morzu syna wśród burzy.

czonych pokoleń żyli i tworzyli 
wspaniałą cywilizację ich przodko
wie".

Ruch repatriacyjny Ormian natra
fia ostatnio na przeszkody z powo
dów politycznych ze strony pew
nych czynników reakcyjnych. Tak 
np. 1.200 Ormian, zamieszkałych we 
Francji, otrzymało wizy wjazdowe 
do Armenii. Repatrianci zgromadzili 
się w Marsylii, gdizie przybył spe
cjalnie po nich statek radziecki. Jed
nakże na mocy postanowienia mini
sterstwa spraw wewnętrznych ze
zwolono na wyjazd ż Francji jedynie 
połowie Ormian, zatrzymując pozo
stałych Szykana ta związana jest 
niewątpliwie 70 wzrostem reakcyj
nych nastrojów wśród kół, sądzą
cych obecnie we Francji. Nie pow
strzyma ona jednak Ormian francu
skich od powrotu do ojczyzny, do 
własnego państwa.

Stosunek Związku Radzieckiego 
do rozsianego po świecie narodu or
miańskiego jest klasycznym przykła 
dem słusznej i sprawiedliwej, so
cjalistycznej polityki. 'Podstawą 

niela Mayera, to był cios nożem w 
p'ecy, zadany walczącemu proleta
riatowi Francji. Leon Jouhau*,  we
teran reformizmu, jeszcze raz zdra
dził Wiadomo, że wilka ciągnie do 
lasu. Obecnie t. zw. „trzecia siła" 
zawodowych kapitulantów toruje 
drogę neo-faszyzmowi de Gaułle‘3. 
Szczęśliwie straty, zadano przez tę 
grupę klasie robotniczej Francji, nie 
są zbyt dotkliwe. Przeważająca 
wikszość francuskich robotników i 
pracowników pozostała wierna 
CGT i strzeże jak źrenicy w oku' 
jedności związkowego ruchu robot
niczego.

Komiwojażerowie AFL (Amery- 
rykańskiej Federacji Pracy), agenci 
amerykańskiego kapitału, jak 
Irving Brown, Carey i inni, operują 
jednak nie tylko we Francji. Z °-ner- 

jej jest zasada samostanowienia 
narodów i uznanie prawa każdego 
narodu do samodzielnego, niepodlc? 
gtego bytu państwowego. Dotyczy 
to w równej mierze narodów teryto
rialnych jak i eksterytorialnych, dla 
których zapewnienie bytu państwo
wego związane jest organicznie z li
kwidacją eksterytorialności i roz
proszenia, z repatriacją, narodu do 
ojczyzny.

Tę samą politykę stosuje obecnie 
Związek Radziecki do narodu ży
dowskiego i jego dążeń państwo
wych w Palestynie.

Naród żydowski życzy narodowi 
ormiańskiemu z całego serca powro 
tu do ojczyzny i dalszej, wspanialej 
rozbudowy Socjalistycznej Armenii. 
Jesteśmy przekonani, że pod słoń
cem Ormiańskiej Republiki Radziec
kiej zakwitnie w całej pełni w’elką 
kultura ormiańska, rozkwitną w:el- 
kie talemty, których symbolem jest 
obecnie wielki ormiański kompozjn 
tor radziecki Aram Chaczaturian.

A. B.

gią i gorliwością, godną lepszej spra 
wy, wędrują po całym świecie, sy
piąc dolarami, i węsząc za możli
wością rozbicia jednostki robo'ni- 
czej, stworzenia lub pogłębienia 
przepaści między socjalistami i ko
munistami. Próbują obecnie z całym 
uporem rozbić potężną organizację 
związków zawodowych Ameryk’ la 
cińskięj, dobierają się do związków 
zawodowych w N'emczech. przede 
wszystkim zaś zmierzają do rozbi
cia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Dzieje się to w tym samwn czasie, 
gdy wielki kapitał amerykański a'a- 
kuje klasę robotniczą prowokacyjną 
ustawą Taft-Hart!ey‘a, gdy ,:dbvwa 
się w Ameryce szaleńczy, „aatv- 
komunistyczny" sabat czarownic 
dla otumanienia wielomilionowych 
mas pracujących.

Cel tej całej wielokierunkowe! ro
boty jest jasny: rozbrojenie k'o-y 
robotniczej, obezwładnienie rei re
wolucyjnej energii, aby nie- mo-’ą 
się na'eżycie nrzeoiwstawić planom 
Marshalla i Bevina .gospodarczego 
i politycznego ujarzmienia Europy 
oraz utworzenia w Europie bazy 
strategicznej przeciwko Związkowo 
Radzieckiemu i państwom demokra-, 
cii Indowej. Wszelkie próby rozbi
cia Światowej Federacji Związków 
Zawodowych i utworzenia nowej 
rozbifack!ej organizacji zawodowej 
byłyby d'a świata pracy równie r ie 
bezpieczne jak wmówienie pod -u- 
spicjami Bevina diz;ata’ności refor- 
mitycznej międzynarodówki .,socja
listycznej".

Reformistyczna, prawicowa so
cjaldemokracja ujawniła w cant 
ostatnich dziesięcioleci tak niedwu
znacznie swe dywersyjne i zd-a- 
dziecikie oblicze, i to we wszvstk‘"H 
krajach, że jedynie ślepcy lub a; e’“ 
fabeci polityczni mogą go n:e do
strzec. W czasie ostatniej womv « 
faszyzmem wykazała w ' doch'ku 
swą absolutną impotencję i sen
ność do ugody z faszystów’* mi 
wrogami ludzkości pracującej Gal
wanizowanie reform’stvcz,nego t u*  
pa może za truć atmosferę w calem 
międzynarodowym ruchu robotni
czym.

Słusznie czyni Komisia Cer,tra’na 
Zw. Zaw w Polsce, że hije na al.i-m 
i wzywa do walki z rozbiiaczam -u 
chu robotniczego i agentami mię
dzynarodowego kapitału

Klasa robotnicza musi wzmóc 
swą czujność i siłę obronną

R-r
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POLSKA A PANST
Odczył wygłoszony w Towarzystwie Przy

29 listopada zeszłego roku, po pa- 
rudniowej i nader zażartej dyskusji 
Walne Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych powzięto uchwałę 
wydzielenia z terytorium dzisiejszej 
Palestyny, kraju pozostającego pod 
mandatem Narodów Zjednoczonych, 
znacznej jej części i ukonstytuowa
nia z tej części osobnego suweren
nego państwa, które będzie pań
stwem żydowskim. Moglibyśmy mó
wić długo o wszystkim, co poprze
dziło tę uchwałę, moglibyśmy opo
wiadać obszernie dzieje komisji i 
podkomisji i grup pracy i najroz
maitszych kół, kółek i kółeczek tej 
maszynerii, która się składa na pra
ce palestyńskie Narodów Zjednoczo
nych. Można by te rzeczy naświe
tlać i omawiać i rozprowadzać, 
można by temu poświęcić grube -e*  
feraty, omówienia i rozprawy. I 
prawdopodobnie trzeba to będzie 
kiedyś zrobić, prawdopodobnie, a 
nawet napewno znajdą się history
cy, którzy sprawom tym poświęcą 
swoje prace. A poświęcą je, tak jest, 
poświęcą napewno, dla jednej prostej 
raoji. Oto w dniu'29 listopada 1947 
roku powstała naprawdę jedna 
rzecz; powstało państwo 
żydowskie. Dzień, w którym 
wojska obce opuszczą już Palesty
nę, dzień w którym konstytuanta 
żydowska ogłosi swą niepodległość, 
mocarstwa wyrażą swe zadowole
nie, zaakredytują swych ministrów 
1 dadzą im listy, dzień w którym po 
łakimś czerwonym dywanie jakiś 
żydowski dyrektor protokułu bę
dzie wprowadzał i przedstawiał u*  
fraczonych czy rozżakietowanych 
posłów pełnomocnych, wszystko to 
będzie już tylko dokonaniem, wszyst 
ko to będzie już tylko ciągiem dal
szym. Decyzja nastąpiła wcześniej. 
Decyzją była chwila, gdy z górą 
dwie trzecie licząca większość na
rodów świata uznała w uroczystej 
uchwale, że naród żydowski ma 
prawo do posiadania własnego na
rodowego państwa, że ma prawo 
do posiadania go w Palestynie, 
że w tym celu cały obszar Pa
lestyny, nie wielki niestety, oddzie
la się i konstytuuje w niepodległe, 
suwerenne terytorium narodowe. 
Tym dniem był 29 listopada 1947 
roku. Trzeba by było przejść nad 
wolą Narodów Zjednoczonych aby 
ten dzień, ten fakt,, ten. początek 
przekreślić lub obalić. Historia zna 
wypadki, kiedy jakaś konferencja 
paru mocarstw uznała jakieś pań
stwo, jako państwo i w ten sposób 
nadała mu, w obliczu prawa naro
dów, moc prawną.

Tak było w wieku XIX z Grecją, 
z innymi państwami bałkańskimi, 
tak było z Belgią chociażby, tak się 
nie stało, niestety z Polską. Akt, w 
którym jednocześnie olbrzymia 
większość zebranych państw świa
ta taką decyzje przyjmuje, jest um- 
katem i wyjątkiem. Prawnie i mię
dzynarodowo biorąc państwo ży
dowskie powstaje zatem pod lepszy 
mi auspicjami niż powstało wiele 
innych państw, dziś kwitnących ’ 
pewnych. Pod tym jednym chociaż
by względem Walne Zgromadzenie 
Narodów Zjednoczonych ze schyłku 
ciężkiego roku 1947 mogło się po
szczycić sukcesem, sukces ten był 
zaś o tyle bardziej brzemiennym w 
nadzieje, że oparł się na zgodzie i 
współpracy dwóch najsilniejszych 
czynników polityki światowej; 
Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych. Polska polityka za
graniczna, polityka kraju położone
go między wschodem i zachodem, 
połączoną z nimi oboma licznymi

węzłami krwi, położenia geograficz
nego, kultury, losów, historii, poli
tyka zagraniczna kraju, który jak 
żaden inny potrzebuje pokoiu i jak 
żaden inny jest zagrożony wojną, 
mogła się tylko jak najbardziej ra
dować i mogła tylko jak najaktyw
niej wspomagać podobną zgodę ; 
współpracę. W wypadku palestyń 
skim mogliśmy, tylko powtórzyć raz 
jeszcze słowa, wypowiedziane przez 
kierownika polskiej polityki zagra
nicznej, ministra Zygmunta Modze
lewskiego, gdy ten na zagajeniu se
sji Zgromadzenia wzywał, by ci, któ 
rzy współdziałali w wojnie umieli 
współdziałać równie bratersko w e- 
pocę spokoju.

Polska polityka zagraniczna n>e 
była zgoła w wypadku palestyń
ska polityką neutralną Była ona 
nawet aktywniejsza, niż w ubiegłym 
roku. Jej aktywność nie ograniczała 
się li tylko do zajęcia pewnego sta
nowiska, czy poprostu głosowania, 
oddania głosu swego na czymś, cz$ 
przeciw czemuś. Aktywność ta po
legała na całym szeregu rzeczy. Po
legała na wzięciu czynnej roli w 
pracach odpowiednich komisji, do 
których Polska mogła, ale nie mu- 
siała wstępować. Polegała na oso
bistej akcji przedstawicieli Polski 
wobec innych krajów, zwłaszcza 
krajów Ameryki Łacińskiej, które 
wprawdzie oddziiela od Polski geo
grafia, ale zbliża nader silnie jedna 
tradycja religijna i ukształtowane 
przez nią podobne podłoże psycliicz 
ne, temnerament narodowy, wady i 
zalety. Wreszcie polegała na udzia
le w dyskusji i szermierce argumen 
tami. Ta ostatnia nie była łatwa. 
Dziewięć państw arabskich wysłało 
do Lakę Success delegacje, z któ
rych połowa wprawdzie chodziła w 
strojach zbliżonych do szat biblij
nych, bądź do polskich kontuszy, 
ale druga połowa byli to wychowań 
kowie Oxfordu i Cambridge, kuc1 
w Koranie, który jest szkołą dialek
tycznego myślenia, wypolerowani 
po tym przeszkoleniu koranowym 
na collegeach angielskich. Tu już 
nie głosy szły przeciw glosom, ale 
argumenty przeciw argumentom 
Tu trzeba było je nieraz innym pod 
powiedzieć, no i samego je m,eć. To 
nie była wymiana not. to nie była 
Wymiana ultimatów, tu nie było 
rozkazu, tu była dyskusja. Tu nale
żało mieć argumenty, wybrać argu
menty i podać argumenty. Tu nale
żało wzbudzić zaufanie, żeby po
ciągnąć, czy pozyskać wahających 
się, czy nieświadomych rzeczy. W 
tym wszystkim było miejsce na ak
tywną, jak najaktywniejszą rolę. 
Tym aktywniejszą, że polskiemu 
przedstawicielowi przypadł zasz
czyt wielki, ale i rola nie zawsze 
wygodna, przewodniczyć komiteto
wi, który właśnie opracował plan, 
przyjęty po tym przez Walne Zgro
madzenie.

Ta aktywność polityki polskiej 
wzbudziła z konieczności zapytania 
ze strony wieliu delegatów i przed
stawicieli. Dlaczego Polska jest tak 
czynna w tej sprawie? Dlaczego po
lityka zagraniczna Polski interesuje 
się tak żywo losami dalekiej Pale
styny? Co Wiśle do Jordanu, Kutnu 
do Tel-Avivu, Warszawie do Hajfy? 
iPadły nie tylko zapytania. Padly i 
zarzuty. Polska, dowodził przedsta
wicie! Libanu, chce się pozbyć swo
ich Żydów i dlatego przelewa ich 
do Palestyny; stąd płynie to zain
teresowanie. Polska, dowodzili inni, 
jest nacjonalistycznym narodem; 
stąd popiera nacjonalizm syjonistycz 
ny. Polska, dowodził rzecznik Ye*

menu, chce Żydom otworzyć wrota 
Palestyny, by ich tam Arabowie wy 
mordowali. Polska, dowodziła pra
sa życzliwa generałowi Franco, dą
ży do szerzenia zamętu w śwlecie 
i dlatego popiera zaburzenia pale
styńskie. Nie były to zarzuty ocie
kające mądrością. Były to jednak 
zarzuty, czepiające się mózgów i na 
te zarzu.ty trzeba było odpowie
dzieć. Właśnie w toku i w ogniu 
tych odpowiedzi krystalizowało się 
i klarowało nasze stanowisko. Mo
że nie od rzeczy będzie je tu pow
tórzyć. Czy i skąd Polska miała za
interesowania palestyńskie? Dlacze 
go wyraziły się one w popieraniu 
podziału Palestyny i w stworzeniu 
żydowskiego państwa? Dlaczego 
Polska poparła stanowisko żydow
skie, i to tak zdecydowanie i tak 
aktywnie?

Otóż zainteresowania Palestyną 
są w Polsce nie mniej silne i nie 
mniej żywe, acz może szlachetniej
szej natury, niż te, które powodują 
inne państwa.

Prawda, mówiłem, że Palestyna 
dla Polski to nie jest etap w drodze 
do bogatych dojnych kolonii, to nie 
jest punkt wrażliwy baz strategicz
nych i to nie jest linia rurociągowa, 
którą się spod cudzych piasków 
przy pomocy ropy naftowej wypom 
powuje dolary dla siebie. Tych za
interesowań Polska zaprawdę nie 
posiada, na te się nie powołuje. Pa
lestyna, nie będąc d'a nas ani przy
czółkiem drogi do Indyj. ani szla
kiem rurociągowym, ani miejscem 
baz, jest ziemią obiecaną religii, któ 
ra pierwsza wniosła koncepcję jedy
nego Boga, która stała się podsta
wą chrześcijaństwa i roli olbrzy
miej, jaką chrześcijaństwo odegrało 
w cywilizacji polskiej. Nasz naród 
pow:ązał się z religią, powstałą na 
wzgórzach Galilei i u roztoczy Ty 
beriady po przez swe koiędy, po 
przez ryngrafy i Madonny, poprzez 
Częstochowę i Wawel, po przez wie 
rżenia codzienne polskiego ludu, i 
powiązał nie gorzej, niż narody, któ 
r® V.c?yn^y to za Pośrednictwem 
B blii i kruciat krzyżowych Po dru 
gie, nasz naród jest powiązany ści
śle ze Wschodem muzułmańskim. 
Z tym Wschodem toczyliśmy boje 
i przelewaliśmy krew, czasem myś
my ich bili, częściej, jak dowodzi 
prof. Górka, oni nam skórę garbo
wali, ale po tym wszystkim nie 
©siadł w polskich sercach żaden zły 
osad, a pozostało wspomnienie wzo 
rów tureckich, wpływów arabskich 
w polskim zdobnictwie i tradycji, w 
kilimach i pasach słuckich, pozosta
ło też nieco krwi tatarskiej, no 1 
mongolskich kości policzkowych w 
twarzach polskich. W okresie, kiedy 
Polska popadła w niewolę, także ’ 
świat Islamu doznał klęsk, upadku, 
przyćmienia. Czasem doznał niewo
li także. Ludy Islamu stały się lu
dami tak czy inaczej ujarzmionymi 
i tak czy inaczej pokrzywdzonymi. 
Stąd Polska miała dla nich sympa
tie Stąd dyplomacja polska popie
ra aktywnie wszelkie próby usamo- 
dziełnienia się państw arabskich, 
stąd powitała pozytywnie powsta
nie państwa arabskiego jeszcze jed
nego w samej Palestynie. Ale sym
patie do jakiegoś ruchu wyzwoleń
czego, ozy jakiegoś państwa nie zńa 
cizą jeszcze byśmy się mieli godzić 
na wszystkie roszczenia i wszyst
kie pretensje czy żądania danego 
ruchu wyzwoleńczego, dan 'go pań
stwa czy narodu. Stąd popieraliśmy 
dążenia Arabów palestyńskich do 
samowyzwolenia, do stworzenia 
własnego państwa. Nie popieraliśmy.

jednakowoż dążeń tych Arabów do 
panowania nad z górą półmilionową 
masą żydowską.

Natomiast, jeśli popieraliśmy dą
żenia żydowskie, to czyniliśmy to 
nie dlatego, by Polska dzisiejsza sz«» 
kala rezerwuaru dla przelewani, 
jak mówiono, nadmiaru ludności ży
dowskiej w Polsce na inne ziemie. 
Podobne stawianie tego zagadnienia 
było tylko dowodem, że nie wszę
dzie w świecie dotarła jeszcze 
wieść o niemieckich fabrykach 
śmierci. Fakt , że ludność żydowska 
w Polsce jako potężna mniejszość 
narodowa, jako paromilionowa ma
sa etniczna została zmieciona z po 
wierzchni ziemi, był w takim rozu
mowaniu całkiem pominięty Pol
ska nie potrzebuje dziś szukać po
mieszczenia dla swego nadmiaru 
ludności żydowskiej, bo tego nad
miaru Polska po .prostu dziś nie ma, 
Polska nie potrzebuje go szukać, bo 
przeciwnie, Polska posiada dzisiaj 
dosyć miejsca dla pomieszczenia 
tych co wracają do niej z kopalń 
Francji czy Belgii, bo pod Wrocła
wiem czy Szczecinem jest łatwiej 
o ziemie niż o ludzi. Polska yrcsz- 
cie może jest jeszcze częściowo an
tysemickim krajem, ale nie jest już 
napewno antysemickim państwem 
i nigdy może w historii nie mieliś
my rządu, który by tak konsokwent 
nie i stanowczo walczy! z plagą an 
tysemityzmu, jak to robią rządy Ma 
nifestu Lipcowego. Natomiast ma 
rację nasz libański kolega, gdy mó
wi o- antysemityzmie Polski przed
wojennej, o tym, co się działo na na 
szych uniwersytetach i na ulicach 
miast i miasteczek. Tak. Polska 
przeszła przez okres antysemityz
mu, jak różne kraje w różnych cza
sach przeszły okres Inkwizycji, pań 
szczyzny, niewolnictwa, prześlado
wań religijnych, terroru, kast czy 
bezrządu. Polska się tych czasów 
wstydzi, i właśnie dlatego, właśnie 
to jest jednym z motywów, dlaczego 
Polska odrabia dziś te niechlubne 
karty swej przeszłości. Uważamy, 
że jest naszym zadaniem i obowiąz 
kiem nieść pomoc tym, co przetrwa
li, co wyszli z tamtych strasznych 
czasów, uważamy, że jest naszym 
obowiązkiem wobec naszego włas
nego dobrego imienia naprawiać to, 
co było złem, stworzyć to. by w u- 
mysłowości żydostwa na świecie 
imię Polski łączyło sie Odtąd nie 
z prześladowaniem Żydów, ale z po 
pietraniem ich słusznej sprawy U- 
ważamy, że przez taką politykę 
Polska dzisiejsza nawiązuje teraz 
do swych najlepszych, acz. starych 
tradycji, kiedy to w średniowieczu 
masy żydowskie wypędzane z Na
drenii. z Niemiec i innych krajów 
w Polsce znajdowały przytułek U*  
ważamy, że przez taką politykę Pol 
ska nawiązuje do tych moralnych 
wskazań, jakie jej w sprawie żydów 
skiej pozostawili najwięksi z Mic
kiewiczem. Prusem. Orzeszkową na 
czele. Uważamy, że przez godne 
stanowisko w sprawie żydowskiej 
Polska staje w szeregu tych wszyst 
kich międzynarodowych sił postę
pu, jakie mają w swym zasadni
czym programie właśnie równou
prawnienie Żydów. To jest nie tylko 
równouprawnienie Żydów jako jed
nostek, równouprawnienie obywate 
li pochodzenia żydowskiego, to jest 
równouprawnienie Żydów jako na
rodu. przez przyznanie im tego, co 
jest uprawnieniem każdego narodu; 
możności posiadania własnego pań
stwa.

Ktoś może zapytać jednakowoż, 
dlaczego, stojąc na tym stanowisku.



WO ŻYDOWSKIE
jaźni Polsko — Palestyńskiej w Warszawie
polityka zagraniczna polska popie' 
rala owo konkretne rozwiązanie, ja
kie zostało przyjęte. Dlaczego po
pierała podział malutkiego kraiku 
na dwa osobne obszary, dlaczego po' 
pierała zarys granic szczególnie za
wiły, trudny, skomplikowany, two
rzący korytarze, punkty przejścio
we, enklawy? Czy przez to samo 
nie utrudniło się bytu przyszłemu 
państwu? Gzy nie stworzyliśmy 
przez to nowych niebezpieczeństw 
dla młodego tworu? Czy obecne 
strzały, jakie padają w Palestynie, 
jwalka, jaka tam rozgorzała nazajutrz 
po ogłoszeniu uchwały Narodów 
Zjednoczonych, wojna, której wy
buch tam grozi, nie są właśnie 
ostrzeżeniem, że dzieląc Palestynę, 
tworząc państwo żydowskie, wykre 
ślając takie jego granice, nie stwo
rzono podstaw dla tego wszystkie
go? Czy, jednym słowem, obecnej 
sytuacji palestyńskiej nie jesteśmy 
winni my wszyscy, którzy Palesty
nę dzieliliśmy, czy my za to, co tam 
będzie jesteśmy odpowiedzialni? 
Oto pytania, na które winno się u' 
dżielić odpowiedzi.

Ta odpowiedź nie jest zresztą 
trudna. Tylko pozornemu obserwa
torowi może się wydawać, że za
burzenia palestyńskie powstały, wy 
buchty, mają swe źródło w uchwale 
podziałowej powziętej przez Narody 
Zjednoczone. Tylko pozornemu ob
serwatorowi może się wydać, że 
przeprowadzając granice poprzez 
góry i doliny Ziemi Świętej, wyko
paliśmy okopy wojenne frontu. Tak 
nie było. Zaburzenia palestyńskie 
są wcześniejsze od uchwały Naro
dów Zjednoczonych, są wcześniej
sze niż sama organizacja Narodów 
Zjednoczonych w ogóle. Narody 
Zjednoczone nie stworzyły zaburzę 
nia pokoju w Palestynie; one to za
burzenie pokoju już zastały. Naro
dy Zjednoczone nie wywołały swą 
uchwałą zaburzenia pokoju w Pa
lestynie; zaburzenie to już tam by
ło. Odkąd zatem datują się zaburze
nia palestyńskie? I na to jest łatwą 
odpowiedź. Źródłem zaburzeń poli
tycznych Palestyny, jak źródłem 
niejednych zaburzeń politycznych 
w dalekich krajach w ogóle, jest po 
Utyka mocarstw.' Źródła te sięgają 
czasów, kiedy-, podczas pierwszej 
wojny światowej, Palestynę obiecy 
wano naprzemian to Arabom to Ży
dom, czasem, w ciągu jednego tyl
ko tygodnia, obiecując ten sam kraj 
obu narodom osobno. Źródła te się
gają czasów późniejszych, to jest 
okresu kiedy mandat Ligi Narodów 
nad Palestyną przejęła Wielka Bry
tania, i kiedy politv’ Mowa
utrzymywała kunsztowny balance 
of .p-wer pomiędzy to jednymi to 
drugimi. Źródła te sięgają czasów 
podczas okresu pomiędzy wojnami 
kiedy ruch niepodległościowy arab- 
sk począł się budzić, począł żądać 
niepodległości w wielu krajach arab 
skiej mowy, począł się upominać o 
rurociągi naftowe, wyzysk gospo
darczy. O ileż wygodniej było wte
dy skierować uwagę mas arabskich, 
już rozbudzonych, ale jeszcze nie 
widzących jasno tego co je istotnie 
gnębi i co im istotnie przeszkadza, 
ale tego co1 je pozornie drażni. W 
ciągu stuleci Żydzi byli niestety do
skonałym kozłem ofiarnym polity
ki niejednego rządu. W Babilonie 
Żydów winioni zato,' że deszcze nie 
padają, w Egipcie starożytnym od
wrotnie, winiono Żydów, że Nil wy
lał niedostatecznie, w średniowiecz
nej Francji winiono Żydów, — że 
owce tracą wełnę, carat winił Ży
dów w ogóle za wszys tko. Czyż Ży

dzi, którzy do roli kozła ofiarnego 
tak znakomicie nadawali się wszę
dzie, nie mieli się do niej nadawać 
w jednej Palestynie? Czy nie naj
lepiej było zmobilizować przeciwko 
nim odium narodów Libanu, Syrii, 
ciemnego Yemenu, niemniej ciemnej 
Saudyjskiej Arabii. Libii, 'Egiptu i po 
wiedzieć: „Waszym wrogiem nie 
są wcale ci, co u was zdawna po
siadają przywileje wojskowe, han
dlowe, polityczne, gospodarcze, wa
szym wrogiem nie są ci. co kontro
lują wasze rządy, eksploatują wa
szą naftę, co umieścili u was swe ba 
zy. Waszym wrogiem są c’ wy 
gnańcy, którzy wykupują w jed
nym z wielu waszych krajów marne 
płachetki piasków nadmorskich, 
albo bagna bezludne i zamieniają te 
piaski i te bagna w żyzne role i pięk 
ne sady. A teraz po trzydziestu la
tach takiej polityki kiedy Ziemię 
Obiecaną obiecywano coraz to ko
mu innemu, czyż nie najlepiej powie 
dzieć, że temu, iż Arabowie strzela
ją do Żdów winna jest Organiza
cja Narodów Zjednoczonych i z niej 
zrobić super kozła ofiarnego?

Organizacja,, która tu przyszła, 
gdy już lata się krew, gdy już pa
dały strzały, gdy już istniały pod
ziemne armie, gdy już kraj był de 
facto podzielony na dwa wrogie na
rody, organizacja która tu przyszła 
nie z własnej woli, ale dlatego, że 
wezwała ją wreszcie sama władza 
mandatowa, sama Wielka Brytania. 
Bo i o tym pamiętać trzeba, że jeś’i 
sprawa Palestyny znalazła się na 
międzynarodowej wokandzie, to na 
stąpiło to z inicjatywy Anglii, któ
ra się o to wprost zwróciła do Na
rodów Zjednoczonych, a zwróciła 
się dlatego, że sytuacja jaka wytwo
rzyła się w Palestynie podczas an
gielskich rządów w Palestynie sta
ła się nie do utrzymania.

Dlaczego olbrzymią większością 
głosów postanowiono Palestynę po
dzielić i dlaczego wykreślono jej 
takie a nie inne granice? Dlaczego 
nie wykreślono naprzykład linii pro 
stej, z południa na północ, albo ze 
wschodu na zachód, tak jak się dzie 
li pustynie i puszcze — „po połam"? 
Znowu na to odpowiedzi nie są .trud 
ne niestety. Tak sanno jak z tymi za 
burzeniami, które trwały tu na dłu
go przedtem nim Palestyna znala
zła się na wokandzie Narodów Zjed 
noczonych, tak samo Palestyna by
ła już podzielona, i to jak podzielo
na, na długo nim myśmy ją po
dzielili. Dzieląc Palestynę na dwa 
odrębne państwa myśmy po prostu 
uznali pewien stan rzeczy, już wy
tworzony, już istniejący.

Stan rzeczy polegający na tym, 
że kraj ten posiada sporą mniej
szość żydowską, zwartą, przybyłą 
tu za rządów brytyjskich, na mocy 
wojennych, dawnych obietnic rzą
dów brytyjskich,-i że stosunki po
między tą olbrzymią mniejszością a 
ludnością arabską ułożyły się jak 
najgorzej. Myśmy temu stanowi, fak 
tycznemu, temu podziałowi narodo
wościowemu nadali wyraz prawny, 
oto wszystko. Dlaczegośmy nie prze 
prowadzili granic inaczej? Ano zno
wu dlatego, że granice zasiedlenia 
żydowskiego są właśnie takie jak to 
uwzględniono na mapie. Albowiem 
Żydzi przybywając do Palestyny 
zajmowali ziemie nieużytkowane 
przez Arabów i zamieniali je wysił
kiem zbiorowym chaluców w upra
wne pola i role. Łatwo jest dzielić 
równymi liniami kraje stojące pust
ką, obszary nietknięte ludzką stopą. 
Gorzej gdy chodzi o kraj ludny, 
kraj stary, kraj zasiedlony, kraj któ 

ry był wielkim centrum kultury w 
czasach, gdy kraje co go dziś dzielą 
były jeszcze pełne puszcz, mokra
deł i rozłogów. To cośmy uszanowa 
li to nie linie na mapie. To cośmy 
starali się uszanować to była pra
ca ludzka, praca paru pokoleń, wlo- 
żonaw ten kraj stary, odradzający się 
na naszych oczach po wielu stule
ciach upadku. To cośmy uszanowali 
to zapal i wiarę z jakim dziesiątki 
tysięcy Żydów, nszłych hitlerow
skiej kaźni, błądzi po Europie i Bli
skim Wschodzie z jednym tylko ma
rzeniem: dostania się jak najprędzej 
do Ziemi Obiecanej, rozpoczęcia w 
niej naprawdę nowego życia.

Zapał ten był imponujący. Imponu 
jące było też stanowisko Agencji 
Żydowskiej. 'Pamiętam dzień wiel
kiej dyskusji n.a<^ sprawą palestyń
ską, kiedy jeden z przedstawicieli 
państw arabskich zwrócił uwagę na 
fakt, że w krajach arabskich, od 
Tangeru po Indie zamieszkuje ponad 
milion Żydów. Żydzi ci, stwierdzili 
cieszą się dotąd autonomią, ale na 
wieść o tern, że część 'Palestyny od 
dana zostanie Żydom nastrój mas 
arabskich może się zmienić, doj
dzie do rozruchów, do przelewu 
krwi. Sala zamilkła. Wszyscy zro
zumieli tę groźbę. Tylko przedstawi 
ciele Agencji Żydowskiej siedzieli 
tak nieruchomo, tak nieporuszenie, 
jakby nie usłyszeli czy nie zrozumie 
li tej groźby. Gdy przyszła na nich 
kolej Shertock odpowiadać począł 
jak zwykle spokojnie, bardzo rze
czowo, punkt po punkcie. Wydawa
ło się, że zapomniał zupełnie o groź 
bie czy nie zrozumiał jej. Okazało 
się, że nie. Przy samym końcu swe
go przemówienia rzekł tyl'^0 spoko] 
nie, że najzupełniej zrozumiał po
gróżkę rzuconą przez Arabów odno 
szącą się do miliom Żydów w ich 
krajach. Wie o co chodzi. Prosi jed
nak, aby nie myślano, że nawet tą 
czy jakąkolwiek inną groźbą, moż
na będzie wstrzymać Żydów w ich 
dążeniu do żydowskiego państwa 
Myśmy w tej wojnie straci” nie je
den, ale sześć milionów ludzi, mó
wił głosem spokojnym, jakby zmę
czonym. Jesteśmy gotowi stracić 
więcej, byle zdobyć własna ojczyz
nę. To właśnie co w tym oświad
czeniu było przejmującym to to. że 
powiedziane to zostało bez żadnej 
emfazy, gestu, patosu czy frazesu. 
Powiedziane zostało tonem wo
dza, któremu podwładni meldują, że 
zdobycie danego odcinka frontu bę
dzie kosztowało dwa bataliony. To 
będzie. Nigdy bardziej nie odczuliś
my tego, że przywódcy żydowscy 
wiedzą czym i jak zdobywa się 
własne państwo, i że własnego pań
stwa nie przyznają koniec końców 
ani uchwały, ani obietnice, ani 
traktaty, tylko własne, ciężkie ofia
ry. Żydzi byli do nich gotowi.

Może nic nie przemówiło do zgro 
madzenia tak silnie, jak ta spokojna 
gotowość Shertocka. I dzisiaj, kie
dy w kolebkę tego młodego pań
stwa starego narodu biją jeden po 
drugim gromy przygotowane 1 przy 
gotowane oddawna, kiedy każdy 
dzipń przynosi nam wiadomości o 
nowych ofiarach w Palestynie, kie

Do nabycia w administracji

2T ELOM
z r. 1946 i 1947

Na żądanie w oprawie
z dokładnym spisem treści

dy pod bokiem ogromnej armii oku
pacyjnej dzieją się bezkarnie samo
sądy gwałty, wspomnienie tego 
spokoju, z jakim przywódca żydow
ski przyjmował zapowiedź walk i 
ofiar i strat krzepi nas myślą, że i 
te nowe ciosy, da Bóg ostatnie, na
ród żydowski przetrwa z tym sa
mym męstwem z jakim przetrwał 
tysiąclecia innych ciosów.

A wreszcie już na zakończenie1 
wydaje mi się, że należałoby przy
pomnieć jedno. 'Polska jest naro
dem, który lepiej, niż jakikolwiek in 
ny, wie, co to znaczy być wyzu
tym z własnej ziemi i nie posiadać 
własnego państwa. Polska wie do
brze, co to znaczy być zdanym na 
wolę obcą, wie co to znaczy kosz
tować gorzkiego chleba wygoan i 
i tułaczki i rozproszenia, Polska 
wie co to znaczy tęsknota za włas
ną narodową flagą. Tego wszystkie
go nauczyła się Polska w ciątu h'i- 
sko półtora stulecia Tego wszyst
kiego Polska nie zapomniała Nie 
tylko gdy o Polskę chodzi. Gdzie
kolwiek i kiedykolwiek dział się 
bój o czyjąś niepodległość o czyjś 
powrót do ziemi ojców, o czyjeś wy 
zwolenię z zaborczego jarzma, ty- 
lekroć biegły w tym kierunku naj
lepsze uczupia polskie. Tak było 
gdy chodziło o walki w Hiszpanii 
republikańskiej, i gdy chodź’ dziś 
jeszcze o bohaterską Grecję, tak 
było i tak będzie zawsze. Czemżeż 
jest w tej chwili walka w Palesty
nie? Oto niedobitki wielkiego na
rodu, najnieszczęśliwszego narodu 
świata zarazem, po dwóch tysiącach 
ląt niefortunnych prób, szukania so
bie nowej ojczyzny, postanowiły 
wrócić do dawnej Ta dawna, gdy 
zaczęli do niej wracać była krajem 
opuszczonym, niemal pustynnym, 
zaniedbanym i nędznym Oni wra
cając do niej zrobili z niej ponownie 
ogród Wschodu, pachnący zbożem i 
owocem, płynący miodem mle
kiem. Pracą tysięcy chaluców po
kazali jak wspaniałym chłopem, ro
botnikiem, rzemieślnikiem, rolni
kiem potrafi być Żyd. Teraz pod
ziemną walką innych tysięcy poka
zują jak dzielnym, jak ofiarnym tak 
walecznym potrafi' być Źyd żołn e- 
rzem. A czemżeż mv jesteśmy Po
lacy? Jesteśmy narodem twardych, 
upornych chłopów i jesteśmy na
rodem bohaterskich gdy walczą o 
swój kraj, żołnierzy: jesteśmy na
rodem, który jak żaden innv tęsknił 
do ziemi swej i wolności Jakżeż nie 
możemy tego wszystkiego zrozu
mieć? Nikt lepiej niż m.v nie pamię
ta tragedii żydowskiej tej wojny

Któż zatem lepiej od nas nie ro
zumie. że po tym co się stało nale
ży wyjść naprzeciw tym tęsknotom 
i marzeniom, jakie obudziły się w 
tonie rozproszonego żydostwa, a kie 
rują się ku Ziemi Obiecanej? I czy- 
jaż polityka zagraniczna nie miała 
pośpieszyć z pomocą tym dążeniom 
i póki nie ma jeszcze żydowskiego 
państwa wyrażać glos i wolę tych 
olbrzymich mas żydowskich z któ
rych tyle wyszło właśnie z ziem 
nad Wisłą, Bugiem i Narwią?

Ksawery Pruszynski



ORGAN „POALEJ SJONU“ W ZWIĄZKU RADZIECKIM

Strona tytułowa organu Żydowskiej Komunistycznej Partii Robotniczej 
(Poalej Sjon) w Zwigzku Radzieckim „Jewrejskaja Proletarskaja Myśl“ 

ze stycznja 1926 r.

&jednego z archiwów warszaw
skich otrzymaliśmy egzemplarz or
ganu naszej bratniej partii- w Związ
ku Radzieckim ze stycznia 1926 ro
ku. (Nr 37 — 39). Tytuł pisma brzmi: 
„Jewrejskaja proletarskaja myśl" 
(„Żydowska myśl proletariacka"), 
organ Komitetu Centralnego Żydów 
skiej Komunistycznej Partii Robot
niczej („Poalej Sjon") — Moskwa.

Jak wiadomo, nasza bratnia par
tia była do 1928 r. a więc przez 
przeszło 10 lat po rewolucji, jedyna 
uznaną i legalną partią poza WKP(b) 
i brała czynny udział w walce 
Związku Radzieckiego z imper.ali*  
stycznymi napastnikami i w^wnętrz 
ną kontrrewolucją oraz w budowni
ctwie i umocnieniu Socjalistycznego 
Państwa.

W niezwykle obfitym i interesują
cym numerze, zawierającym 94 s’ro 
ny druku, którego kartkę tytule*  
wą przedrukowujemy, znajduje się 
m. in.: piękna odezwa ku czci 8-ej

rocznicy Rewolucji Listopadowej, 
instrukcja KC partii w związku z 
wyborami do Sowietów, ocena po
lityczna sesji WCIK, obszerny arty
kuł o problemie kolonialnym na ple
num Kominternu, artykuł poświęco
ny 8-ej rocznicy śmierci Bera Bo- 
pochowa i aktualnej analizie teorii 
borochowizmu, notatka krytyczna 
o 14-ym kongresie syjonistycznym 
oraz obszerna, wnikliwa, rozprawa 
o sytuacji i procesach rozwojowych 
proletariatu żydowskiego w Związ
ku Radzieckim.

Następnie czytamy wzruszający 
nekrolog, poświęcony pamięci jed
nego z twórców i wodizów A mii 
Czerwonej, Frunzego, ortz wspom 

mienia pośmiertne o zmarłym w 
tym czas;e wybitnym działaczu 
.jPoalej Sjonu" Chazanowiczu.

Niezwykle bogato przedstawia
ją się działy kronikarskie: z życia 
narodów ZSRR, z życia żydowskie
go w ZSRR, z życia żydowskiego i

robotniczego w Palestynie (m. im 
statystyka ludności pracującej imi
gracji itd), z ruchu światowego „Po 
alej Sjon" (korespondencje z Pale
styny, Litwy, Argentyny, i Polski). 
Szczególnie interesujący jest dział 
kroniki: „Walka o jedność robot 
niczego ruchu zawodowego". W 
numerze znajduje się również ob
szerna recenzja słynnej rozprawy 
Borochowa: „Żydowski ruch robot
niczy w cyfrach". Nader obfity 
jest dział „Z życia partii" zawerają 
cy instrukcje KC i interesujące ko
respondencje z życia szeregu o-gani 
zaoji partyjnych. (Odessa, Mińsk, 
Witebsk, Chersoń, Leningrad, Char
ków, Kijów, Moskwa)

W numerze znajduje się poza tym 
8 stron cowy dodate-t młodzieżowy, 
zawierający m. in. nade. interesujące 
uchwały plenum KC Żyd. Komuni
stycznego Związku Młodzieży Ro
botniczej „Jugeot" („Poalej Sjon") 
o aktualnych zadaniach.



S. Wiesenfhal

wiEjąi nauFTi- 
wielki ugeni osi aasujstoiiskiei *)

DRUGA WOJNA ŚWIATOWA
Nastąpił wybuch drugiej wojny 

światowej. Wielki mufti, który znał 
doskonale sytuację strategiczną An
glii, a także państw osi faszystow
skiej, odczekał jakiś czas spokojnie, 
ażeby _ wyzyskać odpowiedni mo
ment i w stosownej chwili wkro
czyć na scenę.

Wybuch drugiej wojny światowej 
zastaje go w Bejrucie; ale agitato
rzy jego działają. Niepokoi to wla- 
d'-3 francuskie, a właśnie Francję 
ch.:e mufti z początku oszukać.

i.iedy Włochy napadły w 1940 
roku na Francję, ogłasza mufti 
oświadczenie, w którym ..potępia 
ten napad, jako przestępstwo".

PRZYGOTOWANIA
Irak stanowi dla Auglni ważne 

źródło zaopatrzenia, albowiem stąd 
czerpie ona materiały pędne dla 
swoich samolotów, czołgów, samo
chodów iitd. Tędy biegnie droga, 
mająca zasadnicze znaczenie dla 
brytyjskiego imperium światowego. 
Dawny sep cesarza Wilhelma, „od 
Berlina do Bagdadu", stał się rów 
nież wytyczną linią planów Hitlera. 
Ofensywa bałkańska Hitlera prze
ciw Jugosławii i Grecji stanowiła 
pierwszy krok do urzeczywistnie
nia tego planu. Równocześnie od
działy włoskie posuwały się w Pół
nocnej Afryce i w Egipcie. Wschod
nia część basenu śródziemnomor
skiego stała się terenem najważ
niejszych w tej chwili wydarzeń. 
Teraz nastąpił czas działania.

Wielki mufti rozpoczął swą wiel
ką grę. Planom swoim torował dro
gę przy pomocy wielkich sum pie
niężnych, otrzymanych od państw 
osi faszystowskiej, oraz obietnic, 
które wspaniałomyślnie rozdzielał 
bez ograniczeń, n>a prawo i lewo.

Za pośrednictwem muftiego nie
mieccy i włoscy agenci nawiązali 
kontakt ,z premierem Iraku, Raszy- 
dem Ali el Kaylani, który dostar
czył im paszportów irackich. Pań
stwa osi przydzieliły muftiemu nie
mieckiego majora nazwiskiem Mar- 
wede z oddziału drugiego słynnej 
„Genenabwehr". Mufti ze swe? 
strony wyznaczył na swego zastęp
cę Salda Hamila, który pełnił funk
cje oficera łącznikowego pomiędzy 
muftim a Niemcami.

Wysłannik muftiego, Kemal Had- 
dad, otrzymał dla niego w Berlinie 
krótkofalową stację nadawczą oraz 
odpowiednie instrukcje wraz z taj
nym niemieckim szyfrem radiowym. 
Kwatera główna muftiego stała się 
centralą niemieckich i włoskich 
agentów. Stąd wychodziły rozkazy 
i instrukcje, stąd wysyłano emisa
riuszy, których zadaniem było przy 
gotowanie gruntu do jawnej rebelii.

REWOLTA W IRAKU 
W MAJU 1941

Intrygi kliki muftiego nabierały 
rozmachu. Przyjaciel muftiego, Ra- 
szyd Ali el Kaylani, czekał odpo
wiedniego momentu. Agenci Hitlera 
naglili. W końcu odpowiednia chwi
la nadeszła. Kiedy Anglia zażądała 
od Raszyda Ali el Kaylani, ażeby 
ze-wat kontakty dyplomatyczne z 
Włochami, Raszyd odmówił.

W odpowiedzi na ten krok woj
ska angielsko — indyjskie wylądo
wały dnia 19 i 20 kwietniu 1941 w 
Bassorze. Fakt ten wyzyskali spi
skujący przeciw krajom sprzymie
rzonym; agenci państw osi uznali, 
że oczekiwana chwila nadeszła. Ra
szyd Ali el Kaylani wydał odezwę, 
w której żądał wycofania się Angli
ków, nrmo, że w układzie angiel
sko - irackim przewidziany był 
przemarsz wojsk angielskich. Odez-

*) Ciąg dalszy Por. „Przełom" 
Nr 10 (15). 

wa utrzymana była w tonie ultyrna- 
tywnym i groziła Anglii wojną.

Dnia 1 maja 1941 r. garnizony 
armii irackiej w najważniejszych 
punktach kraju zostały znacznie 
wzmocnione, a w pobliżu lotnisk, 
węzłów komunikacyjnych i pól naf
towych skoncentrowano większe 
jednostki wojskowe.

W Syrii, gdzie działała wielka 
ilość agentów muftiego. rozpoczął 
się okres napięcia i gorączkowego 
oczekiwania.

Sprawy posunęły się tak daleko, 
że już wieczorem 1 maja, odbyta 
się w Bejrucie przed konsulatem 
irackim demonstracja, wyrażająca 
sympatie dla Iraku. Agenci muftie
go rozpoczęli przygotowania do pro 
klamowania „świętej wojny". Na 
piątek, 2 maja, dzień urodzin mło
dego króla Iraku, planowano starcie 
z wojskami angielskimi. Sądzono, 
że będzie ono miało wielki wpływ 
psychologiczny na ludność arabską.
WIELKI MUFTI PRZYŁĄCZĄ SIĘ

Teraz dla muftiego nastąpił odpo
wiedni moment, ażeby, oficjalnie 
wyjść z ukrycia i udać się do Bag
dadu. Mufti ogłosił odezwę, której 
tekst wraz z pieśniami patriotyczny 
mi i cytatami z Koranu nadawany 
był w programie rozgłośni bagdadz 
kiej kilka razy dziennie. Duchowień 
stwo muzułmańskie przyłączyło się 
natychmiast do akcji muftiego. Rów 
nocześnie zarówno rząd niemiecki, 
jak i włoski, proklamowały przez 
radio w języku arabskim swoje 
sympatie dla podjętej akcji. Obieca
no krajom arabskim wolność i nie- 
podlegość i życzono zwycięstwa po 
wstańcom.

Armia iracka zmobilizowała rocz
niki 1916 i 1918. Usunięto wszyst
kich doradców angielskich z mini
sterstw i różnych instytucji.

Agenci osi oraz agenci muftiego 
nawiązali natychmiast kontakty z 
antyangielskimi kolami w Egipcie; 
ale ani w Kairze, ani w Aleksandrii 
wiadomości o powstaniu w Iraku 
nie wzięto poważnie.

Propaganda muftiego kolportowa
ła fałszywa wiadomość o bombar
dowaniu szpitala Al Raszyda. Pale
styńscy studenci amerykańskiego 
uniwersytetu w Bejrucie stawili się 
do dyspozycji muftiego. Niemieckie 
i włoskie pieniądze wabiły do 
irackich konsulatów „ochotników", 
co wroga krajom sprzymierzonym 
propaganda oczywiście odpowied
nio preparowała i rozdmuchiwała. 
Celem państw faszystowskich było 
przecięcie arterii, łączących An
glię z Indiami, Australią i Nową Ze
landią. W Damaszku , emisariusze 
muftiego zorganizowali demonstra
cję przed konsulatem angielskim. 
Usiłowali oni wmówić masom arab
skim. że od wyniku powstania w 
Iraku zależy wolność wszystkich 
krajów arabskich. Żaden kraj arab
ski nie powinien pozostać wobec 
tego powstania obojętny. Mufti wy
dał z Bagdadu odezwę do Arabów 
palestyńskich, w której wzywJ ich, 
by chwycili za broń. Mułlowie irac
cy zwrócili się do mahometan indyj 
skich z posłaniem, w którym żądali, 
ażeby po ogłoszeniu „świętej woj
ny" żaden mahometanin nie wal
czył po stronie Anglii. Podniecenie 
wśród Arabów wzrastało. Z kra
jów sąsiednich donoszono o drob
niejszych utarczkach.

POCIECHA NIEMIEC
Dnia 13 maja 1941 r. wstrząsnęła 

Niemcami słynna sprawa lotu za
stępcy fuehrera, Rudolfa Hessa, do 
Anglii. Goebbels szukał gorączkowo 
jakiegoś środka, który by uspokoił 

nastroje, podniecone „eskapadą sza 
leńca". Mufti zjawił się, jakby ze
słany z nieba. Aparat propagando
wy Trzeciej Rzeszy rozdmuchał je
go proklamację w Iraku w nadzwy
czajną sensację, która miała pocią
gnąć za sobą decydujący zwrot w 
przebiegu wojny.

„Wielki mufti wzywa do świętej 
wojny" — krzyczeli sprzedawcy ga
zet na ulicach Trzeciej Rzeszy, a 
prasa hitlerowska podawała tę wia
domość wielkimi literami. A pod 
tym artykułem krótki komunikat 
petitem: „Rudolf Hess uległ wypad
kowi". Wiadomość o locie Hessa 
do Anglii tłumaczyła sprawę w ten 
sposób: „Pozostawiony Ust dowo
dzi, że Hess dostał pomieszania 
zmysłów" (Voe;kischer Beobachter 
z 13 maja 1941 r.).

I ani słowa więcej.
Ale .gazety niemieckie miały już 

możność podniesienia nastrojów 
meldunkami, bardzo zresztą przesa
dzonymi. „Echo" odezwy muftiego, 
zwielokrotnione w fantazji dzienni
karzy niemieckich, miało ukazać 
Niemcom i, ich sprzymierzeńcorr 
„płonący Bliski Wschód".
ROBOTA POSUWA SIĘ NAPRZÓD

Do muftiego przyłączyło się kil
ku awanturniczych szejków, spod 
znaku osób, czekających stale na 
okazję do łowienia ryb w mętnej 
wodzie. Udzielane przez muftiego 
szczodrą ręką obietnice były nader 
kuszące.

Szeik Said Ibn AUszikhan, przy
wódca znanej sekty muzułmańskiej, 
ogłosił odezwę, w której nazywa 
zdrajcą każdego członka swej sekty, 
który nie jest gotów walczyć z 
Anglią.

W towarzystwie kilku mulłów 
muzułmańskich zjawił s‘ę mufti w 
meczecie Liva Soleimana w Bagda
dzie, gdiziie wygłosił do wiernych 
przemówienie, w którym wzywał 
ich do „pełnej jedności narodowej 
w walce do ostatecznego zwycię
stwa".

Fauzi Kaukadżi Bej,, który zna
ny był już z udziału w pogromach 
i zamieszkach w Palestynie w 1937 
r., a także ze swoich kontaktów z 
niemieckimi i włoskimi agentami i 
który uciekł do Iraku, kiedy Angli
cy wydali rozkaz uwiezienia ,go, 
znajdował się obecnie w sztabie 
muftiego i został dekretem królew
skim mianowany majorem armii 
irackiej.

Na propozycje muftiego udał sie 
on do Svrii, ażeby tam werbować 
ochotników do Iraku. Mufti dał mu 
list do pisarza Ihsana el Dhabri w 
Aleppo, wraz z Ihsanem el Dhabri 
usiłował Fatrzi Kaukadż1 utworzyć 
ochotniczy oddział, złożony z pale
styńskich studentów amerykańskie
go uniwersytetu w Bejrucie i we
teranów kurdyjskich Prezydent mia 
sta Aleppo przyrzekl udzielić im po 
mocy.

Mufti wysłał również posłów do 
Marokka, ażeby wytworzyli tam 
przyjazny mu nastrój i ażeby w ten 
sposób stworzyć iluzję mahometń- 
sk!f,j koalicji.

Generał Franco zezwolił na pod
legającym Hiszpanii obszarze Tan- 
gerti na demonstrację proirackie, 
podczas których demonstrowano 
również na rzecz Niemiec i Włoch.

Mufti usiłował wprowadzić w żv 
cie, najrozmaitsze plany, ażeby po
zbawić Anglię nafty irackiej, co by
ło zresztą istotnym, choć ukrytym 
podłożem powstania. Mufti zdawał 
sobie sprawę, że Irak leży w cen
trum niezwykłej wagi interesów po
lityczno - gospodarczych i jest w 
znacznym stopniu decydującą arte
ria imperium. Tę arterię usiłował 

mufti przeciąć. Zachęcały go do te
go państwa osi, albowiem zgadzało 
się to z ich strategicznym planem. 
Na Atlantyku toczyła się z niezmniej 
szoną zaciętością bitwa o Anglię. 
Teraz miał odpaść od imperium 
Bliski Wschód, stanowiący dla an
gielskiej machiny wojennej źródło 
zaopatrzenia w materiały pędne. W 
obszarze kanału Suezkiego miał wy 
buchnąć pożar, który miał zniwe
czyć potęgę Anglii.

Porażki Anglii na Bałkanach i ba
senie. śródziemnomorskim ośmieli
ły wszystkich jej wrogów na Bli
skim Wschodzie. Również mufti wy 
zyskał je dla swoich celów. Dama
szek, który już od dawna był ko
rzystnym terenem dla demonstracji 
politycznych, miał być drugim punk 
tern wyjścia dla akcji przeciwko 
sprzymierzonym. Strajkujący stu
denci na jednej i tej satnei demon
stracji wznosili okrzyki na cześć 
wielkiego muftiego, Raszyda Ali el 
Kaylani, Hitlera i Mnssoliniego.

Gazeta syryjska „Alyoum", uka
zująca się w Damaszku, nawoływa
ła do ochotniczego wstępowania do 
armii irackiej i werbowała 'ekarzy 

rackiego „Czerwonego Półksię
życa".

Gazety irackie „Az Zaman" i „Al 
alam arabi" publikowały odezwy 
wielkiego muftiego i Abdula Hussei- 
na Tabatabai, którzy wzywali ma
hometan całego świata do wspól
nego frontu przeciwko Anglii. Muf
ti podpisał również odezwę Czer
wonego Półksiężyca.

Rozgłośnia bagdadzka nadawała 
specjalne audycje muftiego dla Indii. 
W tym okresie zarysowała się już 
przyszła współpraca muftiego z 
tzw. „Narodowymi Hindusami", któ 
rzy pozostawali pod wpływami Ja
ponii. „Liga Niezależności Indii" w 
Tokio powzięła rezolucję, w której 
wyraża swoją pełną solidarność z 
postanowieniem irackim. Rezolucja 
ta, wraz z wezwaniem do udzielenia 
wielkiemu muftiemu i jego przyja
ciołom wszelkiego poparcia moial' 
nego, została przesłana wszystkim 
narodom azjatyckim.

Agenci muftiego w Iranie i subsy
diowane przez państwa osi gazety 
irańskie usiłowały wzbudzić sympa 
tię dla powstania i siać nienawiść 
przeciw sprzymierzonym. Państwa 
osi zdawały sobie sprawę, że Irak 
stanowi dla sprzymierzonych nie 
tylko źródło nafty dla ich floty śród 
ziemnomorskiej, lecz również po
most pomiędzy Egiptem a Indiami.

Mimo sukcesów w tej fazie dru
giej wojny światowej organy pro
pagandy państw faszystowskich mu 
siały swoim narodom dostarczać 
stale nowego bodźca, ażeby pod
trzymać sztucznie wytworzony en
tuzjazm. Wrzenie w Iraku zostało 
oczywiście wyzyskane w tym celu 
przez niemiecko - włoska propa
gandę i zaopatrzone w odpowiednie 
komentarze. Kłamliwe komunikaty 
o wielkich sukcesach armi irackiej, 
o wielkiej ilości zestrzelonych samo 
lotów i podbitych czołgów angiel
skich, o powstaniach w krajach, w 
których nic nawet nie wiedziano o 
powstaniu irackim, były tym pokar
mem, który miał spowodować jesz
cze większy wysiłek niemieckiego 
i włoskiego narodu, bo przecież 
klęska sprzymierzonych — przy 
zachowaniu cierpliwości — miała 
być nieunikniona...
PŁOMIEŃ POWSTANIA DOGASA

Obiecana jednak przez Niemców 
i Włochów pomoc w postaci samo
lotów i broni wciąż jeszcze nie nad
chodziła, a mufti i Raszyd. Ali el 
Kaylani zmuszeni byli uspokoić na
stroje. ludności, podnieconej niepo- 

(Ciąć dalszy na str. 12-ej)



(Ciąg dalszy ze sbr. 11-ej). 
wodzeniami wojsk irackich. Mufti 
czyni rozpaczliwe wysiłki, ażeby 
znaleźć sprzymierzeńców. Zwraca 
się nawet do plemion arabskich o*  
kręgu Hadramant, ażeby jeszcze w 
ostatniej minucie podsycić płomień 
rebelii. Jednocześnie rozpowszech
niane są fałszywe pogłoski o okru
cieństwach, popełnianych przez An
glików na spokojnej ludności irac
kiej; miało to na celu pobudzenie 
tych, którzy stali z dala od powsta
nia, do stawiania oporu posuwają
cym się naprzód oddziałom angiel
skim. Włoska agencja „Monde Ara- 
bo“ podjęła ten fałszywy komuni
kat i nadała go przez rozgłośnie Ba
ri.

'Przy tej okazji nie omieszkał o- 
czywiście mufti załatwić porachun
ki z Żydami, mieszkającymi w Ira
ku

Żydów — mieszkańców Bagdadu 
i kilku innych miast uznano za- 
»,przyjaciół Anglików**  i poddano 
przeróżnym szykanom. Miały miej- 
cse wystąpienia antyżydowskie, pod 
czas których plądrowano mieszka
nia i domy żydowskie; padło sze
reg ofiar. To wszystko nie wystar
czało jednak, ażeby wygrać pow
stanie przeciwko Anglii. Zostały 
więc przedsięwzięte środki, ażeby 
pola naftowe w Kerkuk i Mossuhi 
zostały podpalone i zmoczone przy 
pomocy środków wybuchowych, do 
starczonych przez Niemcy, w wy
padku, gdyby powstanie upadło. 
Identyczne plany dotyczyły fabryk 
czołgów.

W zaciętych walkach w okolicy 
Faluja i Ramadi, poniosły oddziały 
irackie dotkliwą klęskę. Wypędzeni 
przez Raszyda Ali el Kaylani — 
Abdul Illah i Nuri Said mogli teraz 
wrócić do Bagdadu. Tylko drobne 
grupy powstańców stawiały jesz
cze słaby opór, który zresztą pole
gał na nieznacznych aktach sabota
żu.

Paszyd Ali el Kaylani, Nadi Szau 
kad i Nadżi Soweidi, członkowie 
rządu irackiego, opuścili krai, ażeby 
nie wpaść w ręce Anglików. Hadżi 
Amin el Husseini uciekl w przebra
niu Beduina do Teheranu. Japonia, 
która śledziła przebieg wydarzeń 
w Iraku z wielką sympatia i zamte*  
resowaniem, udzieliła mu schronie
nia W japońskim konsulacie w Te
heranie.

Iran był teraz ośrodkiem zainte
resowań strategów państw sprzy
mierzonych. Po wybuchu wojny 
przeciw ZSRR i zawarciu układu 
angielsko - radzieckiego państwa 
sprzymierzone musiały mieć bez
pieczną linię komunikacyjną ze 
Związkiem Radzieckim, nie kontro
lowaną przez lotnictwo państw osi, 
ani przez ich łodzie podwodne. Dro
ga ta miała wieść od Zatoki Pers
kiej przez Iran na Kaukaz. Na pod
stawie układu z nowym rządem 
irańskim Anglia i Związek Radziec
ki obsadziły Iran, ażeby zabezpie
czyć trakty samochodowe i linie ko
lejowe wiodące od Oceanu Indyj
skiego do Morza Kaspijskiego.

Sytuacja stała się dla muftiego 
niebezpieczna. W przeddzień wkro
czenia wojsk brytyjskich do Tehera
nu państwa osi dostarczyły muftie- 
mu samolotu, który go zawiózł przez 
Ankarę do Rzymu.

Miało to miejsce równo w rok od 
♦wego dnia, w którym mufti w wy
danej w Bejrucie odezwie nazwał 
napad Włochów na Francję „niesły
chanym przestępstwem**.

W CIENIU WŁOSKIEGO 
FASZYZMU

Po przybyciu do Rzymu został 
mufti przyjęty w Palazzo Venezia 
przez Mussoliniego w obecności mi
nistra spraw zagranicznych, hra
biego Galeacco Ciano.

Przyszłe „łmpero Romano**  mia
ło być otoczone wieńcem koloro
wych państw wasalnych. Ten wie
niec. w skład którego wchodziły 

już Libia, Cyrenajka, Erytrea, So
mali i Abisynia, miał być uzupełnio
ny dalszymi państwami. Tunis, 
Egipt i Syria zostały w układzie 
Hitlera i Mussoliniego przyznane 
Włochom. Kiedy niemiecka „Gcge- 
nabwerhr", pertraktowała z muftim 
o zwiększenie liczby agentów arab
skich na Bliskim Wschodzie, musia- 
ła także przed przeprowadzeniem 
swoich planów, uzyskać aprobatę 
włoskiego sztabu generalnego. Przy 
szłe posiadłości „Impero Romano"

Wielk! mufti w rozmowie z Hitlerem w kancelarii Rzeszy dnia 9 grudnia 
1941 r.

(Zdjęcie zamieszczone w „Yoelkischer Beobachter".)

należało naprzód odpowiednio przy 
gotować przy pomocy propagandy. 
Do tego celu służyła rozgłośnia Ba
ri, która nadawała regularnie audy
cje w języku o rabskim dla maho
metan Afryki i Bliskiego Wscli-'-! 
W audycjach tych wychwalano Mu- 
ssolimtego jako najlepszego przyja
ciela świata muzułmańskiego.

Świetne przyjęcie, które Mussoli- 
ni zgotował wielkiemu muftiemu, 
miało być wyrazem tei przyjaźni. 
W rozmowach z Husseinim omó
wiono szczegółowo zagadnienia Bli
skiego Wschodu, a także pracę muf
tiego dla propagandy włoskiego im
perium. Husseni wygłaszał przez 
rozgłośnie Bari regularnie przemó
wienia, w których wzywał muzuł
manów do walki ze sprzymierzony
mi. Każde zwycięstwo państw fasry 
Stawskich zbliżało realizację planów 
muftiego. Agenci faszystowscy do
nosili,' że w czasie audycji; nadawa
nych przez rozgłośnię Bari, kawiar
nie na Bliskim Wschodzie pustosza
ły i effęndi*owie  udawali się do do
mów, ażeby słuchać wielkiego muf
tiego.

W TRZECIEJ RZESZY
W grudniu 1941 r., w czasie, gdy 

Niemcy wypowiedziały Stanom Zje 
dnoczonym wojnę, przybył Hadżi 
Amin el Husseini do Berlina. Pomi
mo iPearl Harbour, obawa przed po
tęgą przemysłową Stanów Zjedno
czonych wywołała w Berlinie na
stroje głębokiej depresji. Hitlerow
cy widzieli wyraźnie koalicję 
państw świata, skierowaną przeciw 
ko państwom osi. Widmo nieprzer
wanej pradukcji amerykańskiej gro
ziło zniweczeniem snu Niemiec o 
rozbiciu imperium brytyjskiego. Mu 
sia.no teraz znowu posługiwać się 
argumentem o słabości imperium 
brytyjskiego i o niezadowoleniu 
podległych mu ludów, ażeby ślepo 
wierzące masy łudzić niedostrzegal
ną wizją porażki Anglii. W tym ce
lu dnia 9 grudnia 1941 roku został 
wielki mufti przyjęty w Berlinie 
przez Hitlera w obecności ministra 
spraw zagranicznych, von Ribben- 
tropa. Audiencję tę potraktowała 
prasa hitlerowska jako akt państwo
wy doniosłej wagi.

Na audiencji omawiano ogó'ne za
gadnienia Bliskiego Wschodu, a tak 
że sprawę wprowadzenia audycji 
arabskich do programu rozgłośni 

berlińskiej. Mufti zaproponował 
arabskiego spikera dla tych audycji. 
— Jurmasa el Bari z irackiego mi
nisterstwa informacji, założonego 
przez Raszyda Ali el Kaylani. Jur 
mas el Bari musiał uciec z Iraku do 
Berlina, gdzie odgrywał pewną ro
lę wśród kolonii arabskiej.

Prasa niemiecka doniosła, że wiel 
ki mufti, jako gość rządu Rzeszy 
przysłuchiwał się z loży honoro
wej „historycznemu przemówieniu 
fueihrera" w Pałacu Sportowym.

Kilka miesięcy spędził wielki muf 
ti na podróżach po Niemczech, pod
czas których studiował organizację 
hitlerowskiego państwa, zawierał 
znajomości z hitlerowskimi przy
wódcami i usiłował znaleźć sobie 
odpowiednie miejsce.

” „AKCJA MAHOMET"
Dnia 13 lipca 1942 roku miało 

w Berlinie miejsce nader ważne 
spotkanie muftiego z admirałem Ca- 
narisem. Jednym z najważniejszych 
tematów tej rozmowy była sprawa 
udziału muftiego w akcji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

W związku z tym należałoby się 
zapoznać nieco z problemem muzuł
manów radzieckich. Ilość mahome
tan w ZSRR wynosi około 20 milio
nów. Zamieszkują oni sześć związ
kowych republik radzieckich^ w któ
rych stanowią większość ludności, 
a mianowicie Azerbejdżan, Turkme 
nię. Uzbekistan, Tadżykistan, Kazak 
stan i Kirgizję, oraz pięć republik 
autonomicznych. Jeszcze w okresie 
rewolucji 1917 roku stanowili ma
hometanie w Rosji społeczeństwa 
feudalne, patriarchalne i pasterskie. 
Dzięki władzy radzieckiej poziom 
ich materialnej i duchowei kultury 
bardzo znacznie się podmósł. Mu
zułmanie w ZSRR stali sie pełno
prawnymi obywatelami radzieckimi, 
ich republiki otrzymały pełną nie
podległość, rozwijały się gospodar
czo,, podnosił się poziom przemysłu 
i roimctwa. Ten fakt stanowił znacz 
ną siłę atrakcyjną dla ludności mu
zułmańskiej krajów sąsiednich ży- 
jącej pod surowym panowaniem de
spotycznych rządów Bliskiego 
Wschodu. Warunki życia były tam 
takie same, jak przed tys ącem lat 
i nikt się w tych krajach nie trosz
czył o podniesienie poziomu kultu
ralnego mas ludowych, przeciwnie, 
władcy tych krajów byli wbśnie 
zainteresowani w utrzymaniu lud
ności na jak najniższym stopniu cy
wilizacji. Feudalni panowie Bliskie
go Wschodu musieii więc zwalczać 
u swoich poddanych dążenia do 
przemian, wywołane przez wieści 
o wolnym życiu lndóv muzułmań
skich w Związku Radzieckim.

Despot ci stali w obliczu faktu, 
że tuż u granic ich krajów zburzo
na została cała feudalna i patriar- 
chalna struktura pierwotnego ustro

ju społecznego. W ich krajach po
ziom rozwoju społecznego był jesz
cze niższy od gospodarczego. Sza
lona różnica poziomu życiowego 
właścicieli ziemskich i niedożywio
nych, pozbawionych wszelkiego 
prawodawstwa socjalnego mas lu
dowych, wołała o pomstę do nieba. 
Sytuację zaostrzał inny jeszcze 
czynnik. Skrajnie konserwatywne i 
reakcyjne klasy panujące arabskie
go Bliskiego Wschodu nie chcialy 
nic wiedzieć nawet o najskromniej
szych reformach, albowiem obawia
ły się, że podkopią one icb pozycję 
polityczną.

Wielki mufti był zawsze przed
stawicielem tych arabskich effen- 
dich, którzy drżeli przed wszelkim 
postępem i za wszelką cenę utrzy
mać chcieli „status quo“. To było 
także jednym z powodów, dla któ
rych mufti zwalczał syjonizm: Sto
pa życiowa żydowskich robotników 
i chłopów w Palestynie musi wcze
śniej, czy później doprowadzić do 
.tego, że wynędzniałe masy arabskie 
uświadomią sobie przyczynę swej 
nędzy, a to byłoby równoznaczne z 
kańcwn panowania arabskich kacy
ków feudalnych.

Republiki radzieckie ludów mu
zułmańskich stanowiły ważne cen
tra zaopatrzenia radzieckiego prze
mysłu wojennego i w interesie Hi
tlera leżało pozbawienie Armii Czen 
wonej tych centrów. Tutaj więc sty
kały się interesy wielkiego muftiego 
i niemieckiego sztabu generalnego. 
Hitler snuł poza tym plany o oder
waniu muzułmanów - obywateli ra
dzieckich od udziału w radzieckiej 
produkcji wojennej, wyzyskaniu ich 
dla celów sabotażu, a nawet o wy
wołaniu wśród nich antyradzieckie
go wrzenia. To, jak przypuszczał, 
mogłoby mieć szanse powodzenia, 
gdyby mogła wśród nich działać 
pewna ilość agentów — mahometan, 
posiadających odpowiednie polece
nie od kół religijnych. Wielki mufti 
oddał Hitlerowi do dyspozycji tych 
muzułmańskich duchownych — agen 
tów, którzy mieli wejść w kontakt 
Z muzułmańskimi multami w Związ 
ku Radzieckim, ażeby przygotować 
ludność na wypadek ewentualnego 
wkroczenia oddziałów niemieckich' 
na terytoria, zamieszkałe przez wy
znawców Koranu. Agenci ci przeszli 
przeszkolenie spadochroniarskie i 
internowani byli wraz z niemiecki
mi agentami specjalnymi.

Dnia 30 sierpnia 1942 roku grupa 
ta, której wielki mufti udzielił bło
gosławieństwa, została zrzucona na 
tyły radzieckie na Kaukazie, w od
ległości 70 km, na południo-wschód 
od miasta Oroznyj. Grupa ta miała 
za zadanie stworzenie sieci agen
tów, którzy mieli przeprowadzić 
szereg aktów sabotażu. Akcia ta zo
stała w tajnych aktach niemieckich 
oznaczona nazwą „Akcji Mahomet**.

Muzułmańscy obywatele radziec
cy, a w szczególności koła religijne, 
nie dały się jednak nadużyć przez 
agentów Hadżi Amina, lecz zajęły 
natychmiast zdecydowane i ostre 
stanowisko przeciwko niemu. „Pier
wszy Szeiik Islamu Transkaukazji**  
Achrned Aga Ali Zade i „mufti Ufy", 
Abdul Raohiman Razulajew, zwany 
oficjalnie „głową centralnej rady 
religijnej ośrodków mahometaftskicłi 
w ZSRR", wystąpili przeciwko wie) 
kiemu muftiemu bardzo gwałtow
nie.

Razulajew, zwany, popularnie .ra 
dzieckim muftim", występował wie
lokrotnie przeciw wielkiemu muftie
mu Jerozolimy z bardzo namiętny
mi w tonie oskarżeniami. Nazywał 
on Hadżi Amina „żałosnym zdraj
cą**,  „agentem gestapo" i „faszy
stowskim żołdakiem". Raz tak był 
oburzony na wielkiego muftiego, że 
nazwał go „wyznawcą hitlerow
skiego boga Wotana".

S. Wiesentha!

(Dalszy ciąg w następnym numerze).



Z RUCHU PODZIEMNEGO
5-cidecie Rady Pomocy Żydom

POWSTANIE RADY
Po pierwszej akcji likwidacyjnej 

getta warszawskiego powstał w paź 
dzienniku 1942 r. komitet polskich or 
ganizacji, mający na celu niesienie 
pomocy Żydom, jako ofiarom okrut
nego terroru niemieckiego, stosowa 
nego przeciw tadności żydowskiej. 
Komitet ten prowadził swą działal
ność przez stosunkowo krótki czas. 
W końcu listopada i w grudniu 1942 
iroku nastąpiła radykalna reorgani
zacja Komitetu, rozszerzenie jego 
Składu i znaczne zintensyfikowanie 
'działalności. Po szeregu narad z 
przedstawicielami organizacyj pol
skich i społeczeństwa żydowskiego, 
utworzona została Rada Pomocy Ży 
'dom. W skład Rady weszli przedsta 
.wiciele szeregu stronnictw i organi- 
zacyj polskich oraz 2 przedstawicie
le społeczeństwa żydowskiego: je
den z ramienia Żydowskiego Komi
tetu Narodowego, organizacyj syjo
nistycznych mieszczańskich i robot
niczych, i jeden z ramienia Bundu
ORGANIZACJA RADY I ZAKRES 

JEJ DZIAŁANIA
Rada Pomocy rozumiana była ja

ko instytucja centralna w stosunku 
do powstać mających w terenie Rad 
Okręgowych oraz jako instytucja lo 
kalna, mająca działać na terenie 
Warszawy i okręgu warszawskiego. 
Rada ma za zadanie niesienie pomo
cy Żydom (w rozumieniu ustaw ra
sistowskich), jako ofiarom terroru 
niemieckiego. Pomoc ta ma obejmo
wać: pomoc finansową (zasiłki), po
moc w uzyskiwaniu pomieszczeń, 
legalizację, pomoc w wyszukiwaniu 
zajęć zarobkowych itd. Rada ma cha 
rakter apolityczny. Rada wyłoniła 
Komisję Rewizyjną dla kontroli a*  
gend finansowych.

DZIAŁALNOŚĆ RADY
Przez pierwszych kilka miesięcy 

działała Rada wyłącznie jako orga
nizacja warszawska, udzielając po
mocy Żydom, znajdującym się na te
renie dzielnicy aryjskiej, oraz getta 
warszawskiego. Potem rozszerzyła 
swą działalność na kraj.

Rada odbyła w okresie sprawoz
dawczym 26 plenarnych posiedzeń, 
Prezydium Rady — 35, Komisja Re
wizyjna— 15 posiedzeń. Rada ma 
swoje biuro, w którym czynne są 2 
siły oraz dysponuje kilku lokalami, 
w których odbywa naprzemian swe 
posiedzenia i wykonywa swe czyn
ności biurowe.

POMOC LEGALIZACYJNA
Żydom na terenach poza gettami 

Wzgl. obozami nie wolno przebywać 
pod karą śmierci. Przebywanie ich 
przeto na terenach aryjskich możli
we jest tylko pod warunkiem, że bę
dą uchodzili za aryjczyków. To też 
Jedną z najważniejszych spraw jest 
legalizacja Żydów. W związku z 
tym Rada nawiązała kontakt z odpo 
wiedinim, dobrze zorganizowanym 
biurem, które przygotowuje potrzeb 
ne dokumenty, jak metryki -chrztu, 
ślubu, dowody osobiste (polskie), 
karty rozpoznawcze i w. in. Rada do 
starcza tych dokumentów wszyst
kim, którzy o takie dokumenty zgła
szają się (przez odnośne organiza
cje) oraz przesyła je w teren, nie po 
bierając za nie żadnych opłat. Ilość 
tych dokumentów, dostarczonych 
przez Radę w ciągu okresu sprawo
zdawczego wynosi kilka tysięcy

POMOC FINANSOWA
Drugą istotną pomocą winna być 

pomoc materialna, pieniężna, z nwa 
gi na to, że znaczna cześć odnoś
nych osób nie może zarobkować ? 
powodu niearyjskiego wyglądu ’ub 
z obawy o szantaż. I tej pomocy Ra 
da udzielała każdemu, kto o tę po
moc zgłaszał się bezpośrednio lub

W grudniu 1947 r. minęło 5 lat od powołania do życia konspiracyjnej 
Rady Pomocy żydom, znanej w niektórych kołach podziemnych jako 
„Rada żegoty“. Rada zapisała się złotymi głoskami w dziejach akcji 
ratowania żydów, ściganych przez hitlerowskich morderców. W krótkim 
czasie stała się jedną z najbardziej aktywnych i ofiarnych organizacji 
Polski Podziemnej. Prowadziła nader rozgałęzioną i systematyczną dzia
łalność, dzięki której tysiące Żydów zdołało się utrzymać przy życiu 
i ocalało. Działała ona bez przerwy, nawet w czasie powstania warszaw
skiego, aż do chwili wyzwolenia.

Skład naczelnych władz Rady był następujący: prezes — TROJAN 
(JULJAN GROBELNY, zmarły tuż po wyzwoleniu), vice-prezesi — RÓ
ŻYCKI (TADEUSZ REK — obecny v. minister sprawiedliwości) i MI
KOŁAJ (adw. FAJNER, zmarły tuż po wyzwoleniu), sekretarz gene
ralny — ADAM BOROWSKI (dr. ADOLF BERMAN), skarbnik — MA
REK ŁUKOWSKI (MAREK ARCZYŃSKI — obecny poseł na Sejm), 
członkowie Rady — BARBARA (inż. HIŻOWA — obecna posłanka na 
Sejm), PIOTR (PIOTR GAJEWSKI — obecny poseł na Sejm). Nader 
czynną rolę odegrał w Radzie JAN KALSKI (WITOLD BIEŃKOWSKI — 
obecny poseł na Sejm), sekretarze Rady — ALICJA (dr. ZOFIA RUD
NICKA) i EWA (JANINA WĄSOWICZOWA). Z Radą i poszczególny
mi działami jej pracy współpracowały dziesiątki oddanych, ofiarnych 
działaczy Polski Podziemnej.

Społeczeństwo żydowskie w Polsce nigdy nie zapomni tej doniosłej, 
pięknej akcji humanitarnej w najcięższym okresie dziejów narodu ży
dowskiego.

O działalności Rady Pomocy, o jej wspaniałych działaczach, o wszyst
kich odcinkach tej akcji wypadnie jeszcze pisać wiele, na razie, w 5-ą 
rocznicę, zamieszczamy poniżej pierwsze „suche" sprawozdanie Rady 
z dnia 23 października 1943 w obszernym skrócie.

pośrednio przez organizacje, repre
zentowane w Radzie.

REFERAT MIESZKANIOWY
Trzecią istotną, a bodaj że najważ 

niejszą pomocą miało być udzielanie 
pomieszczeń. Od posiadania dachu 
nad głową zależało i zależy życie 
danej osoby. Z powodu niearyjskie
go wyglądu, z obawy o konsekwen
cje w wyniku ewentualnego prze
trzymywania Żydów, naskutek szan 
taży, z powodu których trzeba opu
ścić zajmowane mieszkanie, z powo 
du drożyzny pomieszczeń w ogóle 
— problem mieszkaniowy jest naj
trudniejszy do rozwiązania. To też 
temu zagadnieniu poświęciła Rada 
wiele czasu i stosunkowo znaczne 
środki, tworząc specjalny referat 
mieszkaniowy, ale pomoc ta była 
niestety minimalna. Zakup samo
dzielnych mieszkań okazał się nie
praktyczny, gdyż po szantażu sta
wały się te mieszkania bezużytecz
ne. Zdobycie zaś pomieszczeń sttblo 
katorskich natrafiało na przeszkody, 
leżące poza Radą.

AKCJA ANTYSZANTAŻOWA
Wielką plagą, którą nazwać moż

na klęską społeczną, jest rozwiemioż 
nienie się szantażów, których ofiarą 
padały i padają znaczne ilości Ży
dów, przebywających na terenie 
dzielnic aryjskich. Ofiary są ogra
biane brutalnie ze wszystkiego, co 
posiadają, z gotówki, kosztowności, 
bielizny i innych wartościowych 
przedmiotów. W rezultacie of:ary 
szantażu tracą mieszkanie i stają się 
ciężarem krewnych lub przyjaciół, 
a gdy ci pomocy udzielić nie mogą, 
zmuszeni są zwrócić się o pomoc ma 
terialną do Rady.

Toteż Rada zwracała się do władz 
Polski Podziemnej z wielokrotnymi 
apelami o systematyczne 1 szybkie, 
radykalne zwalczanie szantażu, do
magając się m. in. wydania oficjal
nego, rozplakatowanego zarządze
nia, grożącego szantażystom , ich po 
mocnikom karą śmierci. Ogłoszenia 
takie w formie półoficjalnei zostały 
zamieszczone w prasie podziemnej. 
Ponadto Rada sama wydala kilka
krotnie ulotki, w których piętnowa
ła wspomniane zbrodnie, wzywając 
społeczeństwo do udzielania porno 
cy Żydom jako ofiarom terroru hi‘ 
tlerowskiego i do zwalczania szan
tażu. Rada przekazywała te fakty 
Sądowi Specjalnemu.

AKCJA PROPAGANDOWA
Rada powołała do życia referat 

propagandowy, celem wpływania 

drogą odpowiedniej literatury na 
społeczeństwo w kierunku udziela
nia pomocy Żydom, jako ofiarom hi
tlerowskiej polityki eksterminacyj
nej. W tym zakresie Rada wydała 
4 ulotki, w tym 3 do społeczeństwa 
polskiego w łącznej ilości 25.000 e- 
gzemplarzy, zaś jedną w języku nie
mieckim w ilości 5.000 egz. jako rze 
komo wydaną przez tajną organiza
cję niemiecką. Ulotki te były Kolpor 
towane po domach i rozlepiane na 
mitrach Warszawy i miast prowin
cjonalnych. Były również wysyłane 
do urzędów itp. Ponadto Rada za
częła ostatnio wydawać dla prasy 
podziemnej komunikaty, informują
ce o aktach eksterminacji niemiec
kiej przeciwko ludności żydowskiej 
i o aktach oporu Żydów. Ukazały się 
dwa numery.

REFERAT DZIECIĘCY
Ostatnio Rada powołała do życia 

specjalny referat, którego zadaniem 
jest opieka nad osieroconymi i ,nr,y- 
mi dziećmi żydowskimi, lokowanie 
ich po zakładach i u rodzin prywat
nych. Praca ta zorganizowana jest 
pod fachowym kierownictwem i Za
czyna rozwijać się pomyślnie. Do
tychczas około 20 — 30 dzieci zdo
łał referat ulokować, zaś perspekty
wy dalszej pracy są dobre.

REFERAT LEKARSKI
Ze względu na niebezpieczeństwo 

dekonsplrac.fi w związku z chorobą 
ukrywających się Żydów Rada po
stanowiła powołać do życia specja’ 
ny referat lekarski, który jest już 
zorganizowany i w najbliższym cza 
sie będzie czynny. Działać będą za
ufani lekarze, wtajemniczeń: w cha
rakter tej pracy. Poza tą pracą n-ze 
widziana jest jeszcze pomoc w do
starczaniu leków.
PRACA RADY NA PROWINCJI
Już przy formowaniu się Rady i 

ustalaniu Jej zakresu działania, zwró 
ciła Rada uwagę na konieczność 
działalności pomocy także na pro
wincji, na całym terenie Rzeczypo
spolitej Polskiej. Praca ta napotka
ła na znaczne przeszkody, wynika
jące z warunków lokalnych.

W kwietniu 1943 r. udało się stwo 
rzyć na terenie Krakowa Radę Dkrę 
gową. Rada krakowska udzielała po 
mocy materialnej i zaopatrywała od 
nośne osoby w dokumenty, dostar
czane jei przez Rade centralną w 
Warszawie. Rada krakowska przez 
swych wysłanników zbierała po
trzebne informacje w przedmiocie 
pomocy gettom oraz obozom żydów 

skim znajdującym się w okręgu kra
kowskim (Tarnów, Bochnia, Prze
myśl, Stalowa Wola, Mielec, Grzeb- 
nia pod Jasłem i inne). Nieco póź
niej powstała Rada Okręgowa, we 
Lwowie.

Celem przeprowadzenia swych za 
dań na pozostałych terenach, powo
łała Rada do życia referat tereno
wy. Z ramienia tego referatu wyjeź 
dżaly 3 osoby, które nawiązały kon 
takt z obozami żydowskimi w piotr 
kowie, Radomiu, Kielcach i innych 
miastach.
WSPÓŁPRACA RADY Z ORGANI

ZACJAMI ŻYDOWSKIMI
Odbywała się ona przede wszyst

kim dzięki temu, że w Radzie było 
2-ch przedstawicieli społeczeństwa 
żydowskiego, którzy swym aktyw
nym udziałem przyczynili się do po
zytywnych wyników prac Rady. 
Przez tych przedstawicieli uzyski
wała Rada ważne dla swej p acy 
wiadomości z życia społeczeństwa 
żydowskiego. Ponądto wspomniane 
organizacje żydowskie dzięki swym 
własnym pracom w dziedzinie po
mocy przyczyniły się wybitnie do 
odciążenia Rady, uzupełniając w ten 
sposób całokształt akcji pomocy w 
stosunku do pozostałych resztek spo 
łeczeństwa żydowskiego. Organiza
cje żydowskie udzielając pomocy na 
terenie Warszawy, bądź wysyłając 
pomoc w teren (do obozów w Traw 
pikach, Poniatowie. Piotrkowie, O- 
strowcu, Kielcach. Radomiu. Stara- 
chowicach, Skarżysku Kamiennej 1 
innych), bądź wysyłając einisadu- 
szów dla nawiązania kontaktów Pak 
ostatnio do Białegostoku j Wilna) 
spełniały w znacznej mierze zada
nia, leżące również w zakresie prac 
Rady. Organizacje żydowskie, udzie 
lając pomocy, nie ograniczały się 
do osób, będących w ich zasięgu Or 
ganizacyjnym i ideowym, lecz dawa 
ły pomoc wielu osobom, stojącym 
poza ramami ich organizacyj. 
Warszawa, dnia 23.X. 1943 r.

W poprzednim, 10 (15) numerze 
„Przełomu" z dnia 15 grudnia 
1947 r.: E. Feuerman: Państwo ży
dowskie. — Henryk Szner: Konso
lidacja proletariackiego syjonizmu — 
Adolf Berman: Istota zjednoczenia,
— Tezy podstawowe Manifestu 
Zjednoczeniowego. — Rezolucja 
C. K. Ż. iP w związku z uchwałą 
O. N. Z. o utworzeniu państwa ży
dowskiego. — J. P.: Wódz i nau
czyciel żydowskiego proletariatu — 
„Nasza Platforma" (cytaty z Boro- 
chowa). — Dr A. Berman: Boroeho 
wizm jako naukowa teoria kwestii 
narodowej. — E. F.: Narada dzie
więciu partii. — Ignis: Jednolity 
front. — Bas«a Bermanowa: jPięrw 
s.za Irena". — Ruber: Pięćdziesiąt 
lat „Bundu". — Związek Radziecki 
a Palestyna. — S. Wlesenthal: Wie! 
ki mufti — wielki agent os! faszy
stowskiej. — Tadeusz Kubiak: Ży
dowski cmentarz w twoim miastecz 
ku. — Inż. Goldman: 75 dni w pło
nącym getcie. — Dr Rafał Makler: 
Antysemityzm i reakcia w rozwoju 
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> m f er ć s c fi r o n u .*)
(Fragment pamiętnika z plongcego getia)

...W tym czasie spadły na nas 
dwie wiadomości, które ostateczni 
przekonały nas, że Niemcy wiedza 
o schronach i nie zaprzestana akcji 
w najbliższej przyszłości. Zwykłe 
wycieczki wieczorne rozpoczynaliś
my około godziny 9-tej. przy czym 
hasłem do wyjścia był odgtos kro
ków różnych osób, przechodzących 
po podwórzu. Któregoś dnia około 
1 maja zamiast spodziewanych i 
oczekiwanych z upragnieniem kro
ków mieszkańców „siódemki* 1, wy
chodzących wieczorem ,.na prze
chadzkę", zapanowała głucłia cisza.

Minęła godzina 10 i II. a do nas 
'dochodziły zrzadka nieliczne kroki. 
Dnia tego rankiem słyszeliśmy nato*  
miast odgłosy pracy Niemców w 
bezpośrednim sąsiedztwie naszego 
schronu, a po południu rozległy się 
detonacje, które wywoływały 
wstrząsy naszych ściam. To też wo
bec głuchej ciszy otworzyliśmy dnia 
tego schron z sercami przepełnio
nymi obawą. Pierwszy rzut oka na 
wejście do „s'ódemld“ wyjaśnił nam 
sytuację. Zgliszcza schodów, wej
ście zasypane gruzami W kącie pod 
ścianą ukryty był jedyny ocalały 
40-letni robotnik Wasserman, osza
lały z przerażenia.

Od niego dowiedzieliśmy się, że 
już z samego rana Niemcy wpadli 
na trop tego schronu. Obstawili go 
ze wszystkich stron, po czym pod
palili sąsiednie piwnice i zarzucili 
schron granatami. Wobec braku po 
wietrzą i walących się murów 
wszyscy wyszli. On sam, zemdlony, 
pozostał w którymś z ocalałych za
kamarków. Niemcy, po wyprowa
dzeniu wszystkich, podpalili w schro 
nie prycze i opuścili teren, zasypu
jąc uprzednio wejście. Ze schronu 
tego wyprowadzono około 200 o- 
sób W ciągu kilku następnych dni 
nastąpiło odkrycie największych 
schronów, a w pierwszym rzędzie 
tzw. „schronu Wajsberga". z które
go wyprowadzono około 400 osób. 
Schron ten był pierwszym odkry
tym spośród zbudowanych nie pod 
oficynami, lecz pod podwórzem. 
Wskutek tego zmniejszył się do mi 
niimum ruch nocny na terenief 
zwłaszcza, że krążyły pogłoski, że 
wśród „spacerujących" znajdują się 
jednostki, będące na usługach Niem
ców i donoszące im o pozostałych 
schronach. Odkrycie „schronu Waj
sberga" miało dla nas jeszcze i to 
znaczenie, że naprowadzało poszu
kiwania na nowe drogi, czyrfiąc je 
szczególnie groźnymi dla nas, będą
cych w analogicznym położeniu.

Prócz „schronu W." miał w tym 
czasie miejsce jeszcze jeden donio
sły wypadek. Oto po wie'u wysił
kach udało się pewnej grupie doko
nać przejścia z jednej z kryjówek, 
leżącej pod oficynami frontowymi, 
do piwnicy, w której był wylot tu
nelu na aryjską stronę. Grupa, li-, 
cząca około 60 osób, przedostała się 
do tunelu i gotowała do wyjścia. 
Tymczasem, wskutek nieznanych mi 
okoliczności, przejście zostało zde
maskowane.. Od strony aryjskiej do 
tunelu zeszli żołnierze niemieccy, 
czy też pozostający pod dowódz- 
trwem SS Łotysze, którzy wypro
wadzili całą tę grupę. Przeiście zo
stało podminowane i zasypane. Tak 
więc ostatnia nadzieja na wydosta
nie się o własnych siłach zawiodła.

W międzyczasie natężenie poszu
kiwań na terenie wzrosło niepraw
dopodobnie. Od wczesnego ranka 
do zmroku do schronu dochodziły 
odgłosy operujących w pobliżu Moż
nych grup. Słyszeliśmy wyraźnie 
tupot nóg, a leżąc w dopiero co wy-

x) Por. „Przełom" Nr. 10 (15). 

konanym tunelu, słyszeliśmy od
głosy dochodzących rozmów i 
śmiechu. Warunki życia w schronie 
stały się nieznośne. Od 7-ej rano do 
8-ej wieczór trzeba było trwać w 
bezruchu, bez jedzenia. Powietrze 
było stęchle. Nie można go też było 
odświeżyć, gdyż linie elektryczne 
uległy uszkodzeniu. Ponad to poja
wiły się pierwsze objawy zawsze
nia.

W owym czasie nie zdawałem 
sobie sprawy ani z przyczyn po
wszechnie panującego swędzenia, 
ani z przeraźliwych następstw po
jawienia się małych pasożytów. W 
tym czasie nikt nie zajmował się 
Tekturą. Dzień spędzano na nasłuchi 
wanlu, krótki czas nocy poświęcano 
na sen. W dzień trzeba było czuwać 
nad zachowaniem ciszy i opanowy
wać wszelkie fizjologiczne potrze
by.

A odgłosy dochodzące z zewnątrz 
zdawały się wskazywać na koncen
trację poszukiwań w bezpośrednim 
sąsiedztwie naszego schronu. Prócz 
„zwykłych" odgłosów zaczęliśmy 
odróżniać niepokojący brzęk meta
lu o asfalt, rozlegający się miaro
wo nad naszymi głowami. Odgłos 
taki mogły wydawać tylko kilofy i 
łomy podczas opukiwania podwó
rza. Tak sobie przynajmniej ten od
głos tłumaczono.

Poza tym słychać było głuchy 
odgłos ciężkich kół. a ilekroć usły
szeliśmy w pobliżu ten odgłos, 
wkrótce rozlegały się silne detona
cje i rumor walących się murów. 
Wreszcie dnia 8 maja odkryty zo
stał i częściowo spalony położony 
w najbliższym sąsiedztwie tzw. 
„schron B.“, zbudowany w podobny 
sposób, jak nasz.

Odkrycie nas, stało się dla mnie 
kwestią najbliższych dni. Nalegałem 
przeto na opuszczenie schronu, za
mknięcie go i oczekiwanie dalszego 
rozwoju wypadków na gruzach. Nie 
stety, znaczna większość odrzuciła 
mój wniosek. Nie chcieli zrezygno
wać z esencji swego dobytku, zgro
madzonej w schronie, żal im było 
nędznych pozorów wygody...

Dnia 9 maja o świcie znów roz
legły się w pobliżu odgłosy kro
ków. Cały dzień słychać było drep
tanie nad naszymi głowami. Dźwię
ki uderzeń żelaza o beton i asfalt 
rozlegały się zupełnie wyraźnie. 
Obiecałem sobie, że następny dzień 
spędzę poza schronem bez względu 
na decyzję reszty. W nocy próbowa
łem namówić wszystkich do wyj
ścia. Napróżno. Przed świtem w to
warzystwie bojowca Boirna i stola
rza Herszberga opuściłem schron. 
Nadmienić tu muszę, że brat mój 
nie zdecydował się na wyjście ze 
schronu. Tak więc we trzech wy
dostaliśmy się na jedną z pobliskich 
klatek schodowych i po szczątkach’’ 
stropów' wspięliśmy się na czwarte 
piętro. Tam na pozostałym skraw
ku podłogi znaleźliśmy kołdrę i dro 
biazgi świadczące, że ktoś tu już 
był przed nami. Stolarz Herszberg 
uznał to miejsce za doskonałe, okrył 
się kołdrą i zasnął. Mnie wydało się 
ono jedlnak niezbyt bezpiecznym, to 
też próbowałem wspiąć się przy 
pomocy zabranej linki na sam 
wierzchołek muru, co mi się w koń
cu powiodło. Wiele trudu koszto
wało mnie wwindowanie na tę po
zycję Boirna. Herszberg kategorycz
nie oświadczył, że pozostaie na niż
szym poziomie. Wobec tego napręd 
ce zastawiliśmy się ze strony po
dwórza, skąd zachodziła obawa ob
serwacji, cegłami i blachą, ułożyliś
my się płasko na ścianie 4 oczeki
waliśmy dalszego rozwoju wypad
ków. rozkoszując się cudowna po

godą, świeżym powietrzem, dawno 
nieoglądanym widokiem nieba i 
słońca.

Nie długo jednak trwał ten przy
jemny nastrój. Dokładnie o 7-mej 
rano doleciały nas odgłosy słów 
niemieckich, a niebawem ukazała 
się kolumna około 60 żołnierzy SS. 
Ciągnęli oni za sobą działko, czy 
granatnik, który tocząc się na wóz
ku wydawał wyżej opisane odgło
sy. Na podwórzu rozstawiono po
sterunki. Na schodach pod nami roz 
legły się ciężkie kroki, a po chwili 
tfedny Herszberg został odkryty i 
wyprowadzony. Zapytany przez Nie
mca. czy są w pobliżu inni, zaprze
czył. My obaj przywarliśmy do mu
ru i leżeliśmy jeden przy — a raczej 
na drugim, bojąc się głośniejszego 
oddechu. Boim tylko zaciskał dłoń 
na kolbie Vjsa. obiecując drogo 
sprzedać życie.

Trzeba dodać,.że nie można było 
nawet dokładnie obserwować akcji, 
gdvż dookoła na dostępnych punk
tach schodów ustawione były poste- 

. ranki obserwacyjne.
Pomimo to przyzwyczajeni do 

chwytania i oceny wrażeń słuchem, 
śledziliśmy przebieg akcji. Zorien
towaliśmy się, że po zdawkowej i 
powierzchownej obserwacji klatek 
i piwnic, przystępują do systema
tycznego badania całego terenu Na 
stąpiło więc znane już opukiwanie 
murów i asfaltu, prawdopodobnie 
połączone z wymierzaniem poszcze
gólnych ścian. Od czasu do czasu 
rozlegały się wystrzały z działka, a 
tuż po nich zapadały się całe oficy
ny. Od cziasu do czasu słyszeliśmy 
odgłosy kucia w asfalcie, po którym 
z reguły nasjępowały detonacje-i u- 
każywały słupy prochu i ziemi. Tak 
się później przekonaliśmy, robiono 
głębokie doły w ziemi, bv się prze
konać, że tam nie ma żad?vch kry
jówek.

Muszę przyznać, że będąc w o- 
środku akcji, skoncentrowałem całą 
swą siłę zainteresowania i uwagi na 
naszym schronie. Witałem więc z 
radością każdy objaw, sprawiający 
wrażenie odsuwania akcji od tego 
punktu, a ogarniała mnie rozpacz i 
wyrzuty, że niedość stanowczo na
legałem na brata, by poszedł ze 
mną — gdy się do schronu zbliżali. 
Zresztą byłem w ustawicznym na
pięciu nerwowym. Słyszałem, jak 
z jakiejś piwnicy wyciągnięto znacz 
ną grupę osób, jak pytano, czy 
mają pieniądze, .jak później oddzie
lano mężczyzn od kobiet’ i dzieci.

Obserwowałem dokładnie prze
bieg odkrycia tzw. .schronu Kry
giera" i wyprowadzenie stamtąd 
około 50 osób. Kilkakrotnie by’sm 
przekonany, że nasz schron został 
odkryty, ale jak się później przeko
nałem, otwory były wiercone w od
ległości 2 — 3 m. od schronu.

Wreszcie zbliżyła się godzina 
4-ta. Słońce poczynało kryć się za 
domy, a akcja zdawała sie słabnąć. 
Nabrałem otuchy. Nade ogłuszają- 
cy huk. Silne kłęby dymu i kurzu 
zasnuły niebo, wzbijając się z miej
sca, gdzie byli ukryci moi towarzy 
sze. Zrozumiałem, że schron został 
odkryty. Nie potrafię opisać, co się 
ze mną działo. Dość, że nowiem, że 
Boim mnsiał mnie siłą przytrzymy
wać na dachu. Słyszałem jak wypro 
wadzono ludzi, jak dowódca ich o 
coś wypytywał. Rozległ się płacz 
jakieś kobiety, dziecka... Komenda 
odmarszu i wszystko ucichło.

, Bvła godzina 7-ma. Jeszcze nie 
tfcichfy kroki odchodzących, gdy 
stanekśmy na dole W stronie schro 
nu wybity był otwór o wymiarach 
1x1 m, z którego buchały płomie
nie i kłęby dymu. Po chwili w jed

nej z sąsiednich piwnic spotkałem 
jednego z mieszkańców schronu., 
dziś nie potrafię powiedzieć, kto to 
był. Odzyskałem iskrę nadziei. Mój 
brat? — zapytałem. — Ocalał - 
czeka przy włazie. W mgnieniu oka 
przeskoczyłem przez gruzy i zna
lazłem się w objęciach brata, ocie
kającego wodą. Obok niego stało 
jeszcze kilku towarzyszy. Z całej 
ekipy pozostało ze mną i z Bojmem 
— 14 osób. Reszta, z inżynierem Ce- 
derbaumem, inż. F.frosem. Maurrin, 
Monhajmem, adw. Szwarcbergiem. 
została wyprowadzona.

Dla uzupełnienia przebiegu wy
darzeń tego dnia podaję tu relację 
mego brata. Wszystko, co słysza
łem do godziny 16-tej, dochodziło 
również do schronu. Nastrój był nie 
dobry. Wielu żałowało, że mnie nie 
posłuchali. Odgłosy świadczyły o 
koncentracji poszukiwań.w najniż
szej okolicy. Przypuszczano, ża 
schron został zadenunojowany, że 
Niemcy o nim wiedzą i go szuka ą. 
Przed 4-tą zgasło światło a wóbec 
obecności prześladowców nad gło
wą nie można go było naprawić. 
Nad środkową z 3-ch równoległych 
komór schronu, rozległo się kucie 
Brat mój pociemku przedostał się 
do nowoprzekopanego tunelu. Mu
szę dodać, że wejście do tunelu pro 
wadziło przez obszerna komorę nie 
oszalowaną, przylegająca do ściany 
szczytowej, pod którą należało 
przejść. W związku z detonacją i 
zniszczeniem przewodów wodocią
gowych, cały teren został zalany I 
poziom wody zaskórnej podniósł się 
o przeszło dwa metry, sięgając fun
damentów. Tak więc, aby się prze
dostać, należało przeczołgać się pod 
murem. w wodzie. Dochodząc tam, 
usłyszał brat detonację, po czym w 
środkowej komorze schronu zrobiło 
się widno. W ostatniej chwili zoba
czył jeszcze opuszczoną drabinę, a 
po chwili usłyszał głosy schodzą
cych do schronu Niemców. Znalazł- 
szły się za murem. zastał tam pe w
ną ilość osób tak, że sam nie mógł 
już wejść do tunelu, lecz musiał po
zostać wraz z kilkoma innymi we 
wspomnianej wyżej komorze, zala
nej zresztą częściowo woda. Obok 
niego w komorze znalazła się rodzi 
na Róziewiczów, złożona z 3-ch 
mężczyzn, kobiety i dziecka.

W chwili schodzenia Niemców za
jaśniały nagle wszystkie lampy ele
ktryczne. Padł rozkaz: „Ręce do gó 
rył Macie broń, pieniądze?" — po 
czym nastąpiło wyprowadzenie o- 
becnych i oględziny schronu. Opro
wadzał inż. Ffros. Zapytany o dru
gie wyjście zaprowadził do dawno 
już unieruchomionego i zamknięte
go otworu. Radioaparat wzbudził 
konsternację. Po oględzinach i wy
prowadzeniu wszystkich, którzy się 
nie ukryli, Niemcy rozpoczęli plą
drowanie. W pobliżu otworu, w kto 
rym siedział brat, były półki z wa
lizami. Jeden z Niemców, przeglą
dając walizki, zwrócił uwagę na 
otwór zalany wodą, a nie chcąc 
włazić do wody, wezwał jakiegoś 
małego chłopca żydowskiego, pole
cając miu zajrzeć do jamy. Chłopiec 
11-letni, uzbrojony w latarkę ze
szedł, po czym wrócił i zdał rela
cję, że znalazł ludzi. Niemiec we
zwał ukrytych do wyjścia. Po kilka 
krotnie powtarzanych wezwaniach 
i groźbie rzucenia granatu. rodzina 
Róziewiczów wyszła. Brat mój i 
znajdujący się w jamie tragarz Kon 
ke — pozostali. Tymczasem bratu 
udało się częściowo wepchnąć się 
do tunelu Napróżno jednak nale
gał na będących przed nim by prze 
bili się i wyszli.

(Dokończenie na str. 15-eii)



W obliczu nowych niebezpieczeństw
Przemówienie tow. dr-a Adolfa I

W historyazmiej dila narodu żydoiw 
skiego chwili przekazuję przedsta
wicielom żydostwa europejskiego 
pozdrowienia od stu tysięcy Żydów 
w Polsce (oklaski). Minęły już czasy 
odizolowanych od siebie skupisk ży 
dowskiah, „ziaichodiniiah Żydów**  i 
„wschodnich Żydów". W komorach 
śmierci Treblinki, Oświęcimia i 
Majdanka wszyscy Żydzi byli rów
ni. Jeden był los Żydów, jedna za
głada dotknęła wszystkie niemal 
skupiska żydowskie w Europie — 
musi więc być jedno odrodzenie, je
den narodowy renesans.

W interesie wszystkich Żydów 
w Europie i na całym śwlecie ko- 
niieczma jest narodowa niepodległość 
ludu żydowskiego, konieczne jest 
utworzenie żydowskiego państwa 
demokratycznego w Palestynie. Je- 
steśmy dumni z tego, że Żydzi pol
scy tak bardzo się przyczynili do 
dzieła odbudowy i biorą tak wybit 
my udział w walce mowed Palestyny. 
Jesteśmy dumni z tego, że demokra
tyczny rząd polski stal wraz ze 
Związkiem Radzieckim na forum 
międzynarodowym na czele walki o 
prawta narodu żydowskiego i o jego 
państwową nóepodliegłość. Przyrze
kamy, że jeżeli społeczeństwu żyr 
dowskfemu w Palestynie będzie gro 
ziło niebezpieczeństwo ..krwawych 
prowokacji, całe źydostwo polskie 
przyjdzie mu z pomocą wszystkimi 
środkami, (burzliwe oklaski).

Wszystkie społeczeństwa żydow
skie w Europie i na świecte muszą 
prowadzić wspólną walkę o prawa 
Żydów. Źydostwo polskie jest głę
boko zaniepokojone ostatnimi wiado 
mościami, dochodzącymi z. innych 
krajów. Ekscesy antysemickie w An 
gtt\ Argentynie, Południowej Afry
ce, Austria są sygnałami alarmowy
mi, które muszą obudzić czujność ca 
tego narodu. Wzrost antysemityz
mu nile jest zjawiskiem izolowanym. 
Jest on objawem, towarzyszącym 
wzrostowi społecznej, i politycznej 
reakcji. Można .przewidzieć, że ze 
wzrostem sił reakcyjnych we Fran
cji i w innych krajach, pogorszy się 
tam także sytuacja Żydów. Żydów

(Dokończenie ze str. 14-ej)

Tymczasem Niemiec powtórnie 
wysłał swego małego obserwatora, 
a dowiedziawszy się. że są tam 
jeszcze ludzie, zagroził znów grana 
tern... Sytuacja pozostałych w komo 
rze za tunelem zdawała się bezna
dziejna. To też, wobec chwilowej 
przerwy w groźbach Niemca, brat 
wyjrzał i stwierdził, że nikogo na 
dole nie ma. W ciągu sekundy wraz 
z tragarzem wybiegli z jamy, prze
biegli obok drabiny i wpadli do jed
nej z bocznych komór schronu. Tam, 
pomimo panującego nieładu, dostali 
się do oszalowanego otworu na 
pompę. Otwór ten, głęboki na 3 m, 
przykryty był deskami, a obecnie 
w dodatku betami i garderobą — 
mógł służyć za schronienie. Wpraw 
dzie był zalany wodą, ale to moż
na było uważać nawet za okolicz
ność pomyślną. W studni tej stadzie 
li już małżeństwo Raczker, którym 
też nasi uciekinierzy wsiedli na 
kark, zmuszając do zrobienia miej
sca. Przykrycie i zamaskowanie 
otworu było dziełem chwili.

Nowe schronienie nie należało do 
przyjemnych. Prócz ciasnoty pano
wało dokuczliwe zimno, do pasa 
trzeba było stać w wodzie, a rura 
studzienna przez zetknięcie się z 
przewodami elektrycznymi była 
pod napięciem... A tymczasem Nie
miec wrócił ze świecą łzawiącą, 
którą zapalił, rzucił do komory 
przed tunelem, po czym wyszedł. 
Dym rozszedł się po całym schro*

Bermana, prezesa C. K. Z. P. na Sesji Europejskiej Rady Żydowskiego Kongresu Światowego w Londynie

ski Kongres światowy musi w obec 
nej chwili zmobilizować wszystkie 
ośrodki żydowskie w święcie do 
walki z antysemityzmem i reakcją. 
Należy także wyjaśnić niebezpie- 

o, grożące narodowi żydów 
skiiemu ze strony podżegaczy wojen 
nych.

• trzecia wojna, do rozpętania 
której dążą onii, byłaby katastrofą 
dla narodu żydowskiego.

Uważamy za swój obowiązek o- 
strzec wszystkie skupiska żydow
skie w Europie przed usiłowaniami 
czynników imperialistycznych, zmie 
rzającymi do ekonomicznej i poli
tycznej odbudowy Niemiec.

Naród niemiecki jest Jeszcze w 
pnzeiważarącej większości przeżarty 
hitlerowską i antysemicką trucizną. 
Manzy on znowu o niemieckiej po
tędze, o rewanżu. Ci, którzy poma
gają, w pointeraniił Niemiec, stwarza
ją niebezpieczeństwo dla narodu ży 
dowskiego, szczególnie w Europie.

Społeczeństwo żydowskie w Pol
sce jest zianiepokocotrae niemieckimi 
dążeniami rewizjonistycznymi, 
wspieranymi pirzez siły . imperiali
styczne. Jakakolwiek zmiana obec
nych granic żachodróch Polski ozna 
czałaby nową katastrofę d'a żydo
stwa polskiego, które dość już tier

t C. K. Z. P. przyr^ępuje
do Światowego Kongresu Żydowskiego

Dnia 21 stycznia br. odbyło się 
plenarne posiedzenie Centralnego 
Komitetu Żydów w Polsce z udzia
łem gości zagranicznych dr N. Barou 
(Anglia) i R. Zalcmana (USA). Prze
wodniczył obradom prezes CKZwP 
tow. dr Adolf Berman.

Na wstępie tow. dr Berman dał 
wyraz solidarności ludności żydów 
skiej w Polsce z walczącym społe
czeństwem żydowskim w Palesty
nie. ZebfHHl wir ” i ««f* * <• 11: ’ w

Następnie dr Berman zreferował 
sprawę akcesu Centralnego Komite

nta. Opadł również na dno studni, 
czyniąc dalszy pobyt niemożliwym. 
Cała czwórka zmuszona była wy
biec. Schron był peten gazu, lecz 
Niemców nim nie było. Przez 
otwór słychać było ich głosy z po
dwórza. Pozostała zatem Jedna dro
ga — przedostać się przez główne 
wyjście do otwartej piwnicy. Tak 
też uczynili. Wprawdzie Niemcy raz 
jeszcze zeszli do schronu, by wznie
cić tam pożar, lecz Raczkierowie, 
Konke i brat mój przeleżeli, przy 
włazie, ociekając wodą i dusząc się 
dymem, aż do chwili, gdy ich odna
lazłem.

Ocalała również i grupa, która się 
ukryła w tunelu. Nie poszło to im 
łatwo, gdyż na nieszczęście pierw
sza była żona Weishutza-Grosmana, 
osoba dość tęga, która musiała w 
wąskiej ciasnej przestrzeni, pociem- 
ku. przepuścić swego męża naprzód 
i dopiero on, po wielu wysiłkach 
otworzył wyjście do piwnicy w 
chwili, kiedy gazy wypierały z tu
nelu resztki tlenu. Nie była to praca 
łatwa. Trzeba było gołymi rękami 
rozbić płytę betonową 6 — 8 cm. na 
podkładzie z szutru ceglanego. Po 
wyjściu biedak zemdlał, że ledwie 
go docucono...

Tak zginął schron inżyniera Ce 
derbauma, który kosztował około 
300 tys. zł, i miał zapewnić ludziom 
schronienie przez 6 miesięcy Zgro
madzone w nim dobro spłonęło 
Pozostała grupa wvs»ła raga i nie
omal bosa, pozbawiona środków 
żywności już na najbliższy dzień. 

piało. Większa część Żydów pol
skich. ponad 60 tysięcy ludzi, za
mieszkuje dziś zachodnie _ ziemie 
Polski,.Dolny Śląsk i Szczecin, pra
cuje tam produktywnie, prowadzi 
kulturalnie i spoleoznie aktywne ży
cie.

Światowy Kongres Żydowski, re
prezentacja żydostwa światowego 
musi wypowiedzieć swoje słowo 
o tych grożbaoh rewanżu ze strony 
Niemców i tych, którzy im poma
gają.

Kongres winien również jak naj
ostrzej zaprotestować przeciwko te 
mu niewiarygodnemu faktowi, że 
żydowskie miernie i żydowskie zło
to, które zostało w Polsce zrabowa 
ne przez hitlerowskich morderców, 
nie zostaóe zwrócone, lecz w znacz
nej części oddanie państwom, które 
ucierpiały w wojniie bez porównania 
mniej, niż Żydzi j Polacy; odgrywa
ją tu rolę tylko powody polityczne, 
tylko fakt, że rządy tych państw (jak 
Włoch j Francji) podporządkowały 
się „planowi Marshalla" i dyktandu 
do*  arowego imperializmu.

W walce o prawa żydowskie, o 
odbudowę żydowskiego życia go
spodarczego, społecznego i kultura! 
mego konieczna jest jedność we 
wszystkich dziedzinach. Światowy 

tu Żydów w Polsce do Światowego 
Kongresu Żydowskiego.

Po niesłychanej katastrofie, — o- 
świadczył dr Berman — jaką naród 
żydowski przeżył podczas drugiej 
wojny światowej, jeszcze bardziej 
wzrosły nasze dążenia do zespole
nia sił dla wspólnej akcji w obronie 
żywotnych praw narodu żydowskie 
go. Sprawa jedności narodu żydow
skiego powinna stać się obecnie do 
miniującą ideą wszystkich skupisk 
żydowskich. Światowy Kongres Ży
dowski, zrzeszający skupiska ży
dowskie 61 krajów, aczkolwiek w 
przeszłości popełniał błędy, i nie za
wsze stał na wysokości zadania, o- 
becnie może i powinien stać się sku
tecznym instrumentem w walce prze 
ciwko dyskryminacjom rasowym i 
antysemityzmowi, przeciwko pod
żegaczom do nowej wojny i próbom 
odbudowy imperialistycznych Nie
miec. Zadaniem Światowego Kon
gresu Żydowskiego w chwili obec
nej jest walka w obronie ludzkich 
i obywatelskich praw Żydów wc 
wszystkich krajach i pomoc w rea
lizowaniu uchwały ONZ w sprawie 
utworzenia państwa żydowskiego 
w Palestynie. Oba te cele są niero
zerwalnie związane z ogólną walką, 
jaka toczy się w świeci© między 
siłami postępu i demokracji a sita
mi reakcji i imperializmu.

Naród żydowski wiąże swój los 
z sitami demokracji i postępu we 
wszystkich krajach i wyłącznie na 
ich poparcie może liczyć w walce 
o swoje słuszne prawa. W Świato
wym Kongresie Żydowskim repre
zentacja żydostwa polskiego będzie 
walczyła o konsekwentnie antyim- 
perialistycizną politykę i o lego de
mokratyczne, ludowe oblicze.

Następnie tow. dr Berman odczy
tał rezolucję prezydium CKZwP w 
sprawie akcesu i zaproponował przy 
jęcie jej przez plenum.

Po przemówieniu tów. Bermana 
głos zabrał członek Europejskiego 
Sekretariatu Światowego Kongres” 
Żydowskiego, tow dr N Barou.

Po krótkie! dyskusji rezolucja Pre 
zydium CKZwP została przyjęte 
wszystkimi glosami (poza frakcją 
„Bundu").

Kongres Żydowski może stać się wy 
razem tej jedności. My w Polsce sta 
ramy się jedność tę rozszerzyć i u" 
mocnić. Dążymy teraz do tego, aże
by Związek Żydowskich Gmin Wy
znaniowych przystąpił do Central
nego Komitetu Żydów w Polsce. 
Wierzymy, że również w tej dzie
dzinie zostanie osiągnięta konsoli" 
dacja.

Uważamy za bardzo ważną spra
wę nadanie jednolitych form organi
zacyjnych żydowskiej i hebrajskiej 
twórczości i działalności kultural
nej w skali światowej, stworzenie 
jednej wielkiej organizacji ramowej 
dfla pracy kulturalnej. Rozłam na Po
lu kulturalnym, zwołanie dwu od
dzielnych światowych kongresów 
kultury żydowskiej uważamy za 
szkodliwe. Światowy Kongres Ży
dowski winien przyczynić się do 
zbliżenia wszystkich skupisk ży
dowskich na polu kulturalnym oraz 
do ujednolicenia zorganizowanej 
działalności kulturalnej.

Źydostwo polskie przygotowuje 
w tej chwili wielką demonstrację 
jedności narodu żydowskiego. Dnia 
19 kwietnia 1948 r., w piątą rocznicę 
powstania w getcie warszawskim 
zostanie na gruzach warszawskiego 
getta odsłonięty monumentalny pom 
nilk ku czci żydowskich bohaterów 
Walczyli oni i padli za honor i god
ność narodu żydowskiego; dlatego 
my, ich towanzysize i wspófbojow 
picy choemy, ażeby cały naród ży
dowski przyczynił się do uwiecznię 
ni a ich pamięci. Chcemy, ażeby w 
tym dniu zebrali się na ruinach war 
szawsikiego getta przedstawiciele 
wszystkich ośrodków żydowskich 
w świacie. Chcemy, ażeby ten wiel 
ki pomnik stanął wspólnym wysił
kiem wszystkich Żydów w św.ecta. 
ażeby to był pomnik nie tylko pol
skiego żydostwa, lecz całego naro
du żydowskiego. Zwracamy się z 
tej trybuny do wszystkich skupisk 
żydowskich w Europie z apelem, 
ażeby nam dopomogły w tej donio
słej pracy. Ma ona głęboki sens mor 
ralno - historyczny.

Obchód rocznicy powstania wi
nien w Warszawie i we wszyst
kich zakątkach świata stać się nie 
tylko dniem wsipomniemia, leciz i 
dniem walki. W czasach hitlerow
skiego piekła i w trwającej obecnie 
walce o mairodową niepodległość na 
ród żydowski zmienił się w naród 
bojowników.

Nasza wojna jeszcze się nie skoń
czyła; dlatego musirny w dalszym 
ciągu mobilizować masy żydowskie 
do walki. W naszej walce mamy 
jednego potężnego sprzymierzeńca 
— 'postępowe siły w święcie. Świa
domość tego musirny wpoić w ser
ca j mózgi wszystkich Żydów na 
świecie. Przyjeżdżamy teraz z Berli 
na. Po raz pierwszy od chwili wy
zwolenia widzieliśmy to miasto 
ruin, symbol zwyciężonego faszyz
mu. Wierzymy głęboko, że te ws syst 
kie czynniki, które śmią znowu 
podnieść swą rękę przeciwko Ży
dom i przeciwko wszystkim postę
powym ludziom i siłom, skończą 
tak samo, jak Hitler i jego Beilio- 
(oklaski).

W obecnej sesji bierze delegacja 
Centralnego Komitetu Żydów w 
Polsce udział jeszcze w charakte-ze 
gościa. Wierzymy, że Światowa 
Egzekutywa i Europejski Sekreta
riat Światowego Kongresu Żydow
skiego uczynią wszystko, ażeby ży- 
dostwo polskie mogło przystąpić do 
Kongresu Wierzymy, że w plenar
nej. sesji Światowego Kongresu Ży
dowskiego. w 1948 r. delegacja Ży
dów polskich będze brała’udzią’ la
ko część składowa Kongresu, (okla
ski).
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„Poalej Sjon“ w Polsce po zjednoczeniu
Od sekretariatu partii otrzymaliśmy 

krótki komunikat, zawierający garść 
informacji o stanie naszej partii po zje
dnoczeniu.

,Poalej-Sjon" rozwija swą działal
ność w 60 miastach. Większość orga- 
nizacyj (35) znajduje się na Ziemiach 
Odzyskanych (Dolny Śląsk, Szczecin). 
Skład socjalny partii jest w przewa
żającej większości proletariacki. Ro
botnicy i pracownicy żydowscy, zrze
szeni w partii, pracują na fabry
kach. w kopalniach (Wałbrzych) i w 
Spółdzielniach wytwórczych.

„Poalej-Sjon" posiada w swym za
sięgu 45 domów i klubów robotniczych, 
25 kuchni ludowych, znaczną sieć bi
bliotek, świetlic i innych placówek kul
turalnych. Z partią związany jest 
Związek Robotniczych Klubów Sporto
wych „Gwiazda", obejmujący 12 klu
bów. Pod wpływem partii znajduie się 
20 robotniczych spółdzielni wytwór-- 
czych. Zjednoczona młodzież , Poalej- 
S:on‘u“ posiada swe organizacje w 30 
miastach.

Partia odgrywa kierowniczą rolę w 
życiu społeczeństwa żydowskiego w Pol
sce. Należy do kierownictwa wszyst
kich żydowskich organizacji społecz
nych i kulturalnych, oraz dominuje w 
akcjach politycznych — ogólnopaństwo- 
wych i żydowskich. . Frakcja „Poalej- 
Sjon" w Centralnym Komitecie Żydów 
w Polsce liczy 7 członków. W Komite
tach Żydowskich na terenie kraju po
siada 125 przedstawicieli. Do „Poalej- 
Sjon^" należy kilkunastu radnych w

W sobotę, dnia 30 stycznia b, r., od
był się w Warszawie w sali Minister
stwa Odbudowy odczyt ministra pełno
mocnego Ksawerego Pruszyńskiego na 
temat „Polska a Państwo Żydowskie".

Odczyt zorganizowany został stara
niem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-. 
Palestyńskiej.

W prezydium zasiedli: minister Pru- 
szyński oraz członkowie Zarządu To
warzystwa Przyjaźni Polsko-Palestyń- 
6kiej, prof. Jan Rostafiński, dyr. Mi
chał Pankiewicz oraz dr Adolf Berman. 
Zebranie zagaił krótkim słowem wstęp
nym prof. Rostafiński, który omówił ce
le i zadania Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Palestyńskiej.

Następnie przemawiał dr Adolf Ber
man, który zwrócił szczególną uwagę na 
obecną sytuację w Palestynie. Z otrzy
manych z Palestyny wiadomości bije 
wiara w zwycięstwo słusznej sprawy. 
Inspirowane przez Anglików napady 
band arabskich nie zachwiały równo
wagi żydostwa palestyńskiego. Na ca
łym świecie odbywa się obecnie wielka 
akcja pomocy dla „Hagany". Również 
w Polsce rozpoczyna się akcja pomocy 
dla walczącego społeczeństwa żydow
skiego w Palestynie. Dr Berman wy
raził przekonanie, że akcję tę poprze 
również czynnie społeczeństwo polskie.

Akademie ku czci
W trzydziestą rocznicę śmierci wiel

kiego nauczyciela proletariatu żydow
skiego, teoretyka i twórcy „Poalej Sjo- 
nu“. Bera Borochowa, odbyły się w ca
łym kraju staraniem Zjednoczonej Ży
dowskiej Partii Robotniczej „Poalej 
Sjon" uroczyste akademie.

W akademiach wzięli udział członko
wie i delegaci Komitetu Centralnego 
Partii, którzy w referatach swoich 
omówili życie, twórczość i działalność 
polityczną Borochowa, oraz wykazali 
aktualność borochowizmu i historyczną 
sprawdzalność słuszności jego założeń.

W akademiach ku czci Borochowa 

wojewódzkich, powiatowych i miejskich 
Radach Narodowych, m. in. jedyny ży
dowski radny w Stołecznej Radzie Na
rodowej.

Partia wydaje tygodnik w języku ży
dowskim „Arbeter Cajtung” („Gazeta 
Robotnicza"), dwutygodnik „Nasze Sło
wo", miesięcznik dla młodzieży w ję
zyku żydowskim „Flamen" („Płomie
nie") oraz dwumiesięcznik „Przełom". 
Łączny nakład prasy „Poalej-Sjonu" 
wynosi 30 tysięcy egzemplarzy. W zgro
madzeniach zjednoczeniowych partii na 
terenie 60 niiast uczestniczyło przeszło 
20 tysięcy osób. Na zgromadzeniach 
tych gorące przemówienia powitalne 
wygłosili przedstawiciele P. P. R., 
P. P. S., S. L., S. D.. Związków Zawo
dowych oraz miejscowych władz.

Jak wiadomo, dnia 19 kwietnia br. 
mija piąta rocznica wybuchu powstania 
w getcie Warszawy. W rocznicę boha
terskiego czynu odbędą się w Warsza- 

- wie uroczystości, w których udział wez
mą, prócz społeczeństwa żydowskiego 
w Polsce, również liczne delegacje ży
dowskie z bardzo wielu ośrodków ży
dowskich za granicą.

Kulminacyjnym punktem uroczysto-- 
ści będzie odsłonięcie monumentalnego 
Pomnika Bohaterów Getta. Nad pomni-

Na zakończenie dr Berman powitał 
serdecznie min. Pruszyńskiego, gorące
go orędownika sprawy żydowskiej na 
forum ONZ. Publiczność urządziła min. 
Pruszyńskiemu długotrwałą owację.

Pełny tekst przemówienia mih. Pró
szyńskiego publikujemy oddzielnie.

Podczas odczytu publiczność manife
stowała wielokrotnie długo niemilkną
cymi oklaskami swoją wdzięczność dla 
Rządu Polski Ludowej za jego sprawie
dliwe stanowisko wobec dążeń narodu 
żydowskiego.

Zamykając zgromadzenie prof. Rosta
fiński poinformował zebranych, że To
warzystwo Przyjaźni Polsko-Palestyń- 
skiej wstępuje obecnie w okres rozsze
rzonej, intensywnej działalności.

Odczyt min. Pruszyńskiego wywołał 
w Warszawie ogromne zainteresowanie 
i zgromadził bardzo liczną publiczność. 
Sala Ministerstwa Odbudowy nie mogła 
pomieścić wielkiej części przybyłych, 
którzy zalegli przyległe sale i koryta
rze. Wśród publiczności znaczną część 
stanowili przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego, wśród których zauważyliśmy 
ministra Stefana Jędrychowskiego, b. 
wicepremiera Janusza oraz licznych' 
przedstawicieli sfer politycznych, kul
turalnych 1 literackich Stolicy.

Borochowa w kraju 
wzięli również udział wybitni pisarze, 
1 literaci żydowscy, a mianowicie: 
Aszendorf, Rachela Auerbach, Fuks, 
Jonasowicz, Kaganowski, Knaphajs, 
Olicki, Waldman, Zak i Żychlińska. Pi
sarze ci odczytali szereg swoich utwo
rów, poezji i fragmentów prozy. W czę
ści koncertowej wzięli również udział 
wybitni artyści scen żjdowskich.

Akademie ku czci Borochowa w kra
ju stały się manifestacją wierności ży
dowskich mas ludowych ideom .Poalej 
Sjonu". Wszędzie brała w uroczystoś
ciach udział bardzo liczna publiczność. 

Istniejący w Warszawie Klub Żydow
skiej Inteligencji Pracującej „Przełom" 
rozwija się bardzo pomyślnie. Wokoło 
klubu gromadzą się szerokie koła żydów 
skiej inteligencji pracującej, związanej, 
lub chcącej zbliżyć się do żydowskich 
mas ludowych i ich problematyki spo
łecznej i narodowo - wyzwoleńczej. Od 
chwili powstania klubu odbyło się po
nad 50 zebrań, na których zostały wy
głoszone referaty, na tematy politycz
ne. naukowe i literackie, odbył się sze
reg wieczorów autorskich pisarzy ży
dowskich i polskich, szereg wieczorów 
towarzyskich, połączonych z progra
mem artystycznym itd; Klub bierze 
czynny udział w wielu ' akcjach spo
łecznych i politycznych; jakkolwiek bo

kiem tym pracuje obecnie w Paryżu 
wybitny rzeźbiarz żydowski, Natan Ra- 
poport.

W akcji, mającej na celu zebranie fun
duszów na budowę pomnika, wzięło 
udział nie tylko całe społeczeństwo ży
dowskie w Polsce, ale również wszyst
kie większe ośrodki żydowskie za gra
nicą. Zbrojny czyn bohaterów getta 
Warszawy był walką o godność całego 
narodu żydowskiego, pomnik wzniesio
ny bojownikom getta będzie wyrazem 
czci i hołdu całego narodu żydowskiego 
dla jego bohaterów.

Uroczystości w piątą rocznicę powsta
nia staną się manifestacją jedności ca
łego narodu żydowskiego w walce o te 
same ideały, które wiodły do boju bo
haterów getta: o prawa narodu, o wol
ność i równość, przeciw faszyzmowi 
i reakcji.

Tow. mgr. Henryk Wasser
fHiwtlłjB referentem budżetu m. st. Warszawy na r. 1948

Wkraczamy w następną fazę prac 
Samorządu Stołecznego rozbuja*  
wy instytucji w. oparciu o pełną a 
nie fragmentaryczną koncepcję ca
łości, pogłębienie realizowanych 
prac poszczególnych sektorów, ma*  
jąc do pomocy świadomy swych no
wych obowiązków społecznych a- 
parat wykonawczy i o rozwijający 
się samorząd dzielnicowy stolicy, 
jako podbudowę i dopełnienie Stół, 
Rady Narodowej.

Kom. Fin.-Gosp. stwierdza, że bu 
dżet Żarz. Miejskiego m. st. Warsza 
wy, zamykający się po wn;es!onych 
poprawkach po stronie dochodów i 
wydatków sumą zł 2.600.219.00(1 zo
stał preliminowany pod kątem wi*  
dzenia potrzeb bezpośrednich j dale
kowzrocznych przewidywań: 62% 
ogólnych wydatków na Oświatę. Kuj 
turę I Sztukę, Zdrowie i Opiekę Spo 
łeczną — to rękojmia, że ani Żarz. 
Miejski ani Stół. Rada Narodowa 
nie zęchęą się uwolnić od ciężarów, 
narzuconych im przez rzeczywi
stość dźwigającej się z ruin Warsza
wy.

Zasadnicza linia działania — praw 
dziwa demokracja nie tylko w ha- 
Jach, ale i w pracy codziennej zo
stała konsekwentnie utrzymana".

IPo złożeniu deklaracyj Klubów 
Radnych PPR (tow. mgr. Czesław 
Marzec), PPS (tow. Ład. Rosiecki), 
S. D (adw. T. Oout) i S. L. (poseł 
Kurpiewski) wywiązała się dysku
sja.

W imieniu Komisji Fin.-Gosp. od*  
powiedział tow. Wasser, po czym 
budżet został w drugim i trzecim 
czytaniu przyjęty.

W dniu 9 stycznia 1948 r. odbyła 
się 34 ptenanńa sesja Stoi. Rady Na 
rodowej, poświęcona budżetowi 
Żarz. Miejskiego w Warszawie na 
rok 1948, rozpatrzonemu i skorygo
wanemu przez Komisję Fiin*Gosp.

W referacie swoim tow. mgr Hen 
ryk Wasser — główmy referent bu*  
dżetowy powiedział:

„Biorąc za podstawę deklarację 
budżetowe, złożone na plenum Stoi. 
Rady Nar. w dniu 20 grudn’a 1947 
pr.zez stronnictwa polityczne, zale
cenia Rady Państwa oraz prace Ko
misji Org.-Oszczędnościowej Z. M„ 
zastosowała Kom. Fin.-Gosp. m. in. 
następujące wytyczne przy badaniu 
preliminarza budżetowego:

1. dalsze organizacyjne uspraw
nienie wszystkich komórek i agend 
miejskich.

2. dalsze zwiększenie wydajności 
pracy przy zmniejszonych kosztach 
eksploatacyjnych,

3. szukanie nowych źródef docho
du w celu rozwiązania niektórych 
szczególnie eksponowanych zagad
nień.

Dalsze powiększenie budżetu zwy 
czajnego m. st. W-wy o 22% — w 
liczbach absolutnych o 467.5 mil. zł 
w przedłożeniu Żarz. Miejskiego, a 
o prawie 500 milionów zł po winie*  
sionych przez Kom. Fin.-Gosp. po
prawkach, wynika nie tylko z jeg ■ 
rozwojowego charakteru i społecz
nego profilu, ale również z nowych 
wysiłków miasta w walce o słuszne 
założenia samorządu ludowego. Sta
le wzrastająca aktywność obejmuje 
działanie zarówno wszerz jak i prze 
de wszystkim w głąb na wszystkich 
odcinkach pracy Żarz. Miejskiego. 

wiem jest instytucją bezpartyjną, ma 
jednak wyraźne oblicze ideowe, skupia
jąc inteligencję żydowską o światopoglą
dzie społecznie radykalnym i solidary
zującą się z narodowo - wyzwoleńczy
mi dążeniami mas żydowskich. Ostat
nio została przy klubie otwarta stała 
czytelnia pism i książek, oraz wypoży
czalnia.

Jak wiadomo, podobny Klub Inteli
gencji Żydowskiej powstał we Wro
cławiu. Jak nas informują, klub wroc
ławski przystępuje obecnie do znaczne
go rozszerzenia swojej działalności.

Sekretariat klubu warszawskiego 
otrzymuje stale z innych ośrodków w 
kraju, w których istnieją znaczniejsze 
grupy inteligencji żydowskiej, listy z 
prośbami o udzielenie wskazówek i po
mocy w zorganizowaniu analogicznych 
klubów Sekretariat klubu warszaw
skiego prosi nas o podanie do wiado
mości wszystkich zainteresowanych żs 
do wszystkich miast, w których ist
nieją już grupy organizacyjne, przy
będą wkrótce Członkowie zarządu klu
bu warszawskiego, ażeby pomóc w zor
ganizowaniu klubów na miejscu i po- • 
dzielić się z nimi doświadczeniami do
tychczasowej pracy.

Zebrania Klubu Żydowskiej 
Inteligencji Pracującej w War-

szawie odbywają się każdej so-

boty o godz. 19-ej w lokalu przy 
ul. Wspólnej 65 m, 6.

Goście mile widziani
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